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JABIEDA 


to jest: 


PIENIACTWO 


KOMEDYA 


"SATYRYCZNA 


w pięciu Aktach. 





w Rofsiyfkim Języku napifana wierfzem 
przez Bazylego Kapnifta. 





Drukowana za Naywyżlzym dożwo- 
łeniem Nayjaśnieylzego PAWŁA 
Pierwfzego IMPERATORA w St. 
Petersburgu. 


"Tłomaczona prozo, przez M. B. 
Tomafzewfkiego. 


Śtulte nudabit animt conscienciam. 
_Fedrus, edrus, 





w Mińfku w Drukarni BI owe: 
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JASNIE WIELMOZNEMU 
JMC PANU 


ZACHARYASZOWI 


KEARNIEIEWOWI 


GUBERNATOROWI MINSKIEMU 


Orderów Swiętey Anny pierwfzey 
Klafsy , Swiętego równo Apoftol- 
fkiego Xięcia Włodzimierza, wtórey 
Klafsy wielkiego Krzyża, Kawalerowi: 
oraz, Orderu Swiętego oh Jerozo- 
limfkiego 


KOMANDOROWI. 





SJASNLE WIELMOZNY 
PANIE! 


Autor tego dziela które ja przez de- 
dykacyą offiaruię Jaśnie Wielmażne mu 
Panu Dobrodziciowi, ojfiarował go Nay- 
jaśnievfzemu PAWŁÓWI pierw[zemu 
IMPERATOROWI, od którego uży[kał 
Naywyż[ze pozwolenie drukowania one- 
go. Imie Mo nar[ze położone na czele 
tego dzieła, osłonito Autora od niena- 
wijinuch przeciw niemu pociskow. Ja 
zaś, ile tylko będąc jego tłomaczem, lę- 
kać się wcale nie mam przyczyny: a w 
końcu, choćbym byl i Autorem, nie miał- 
bym się czego obawiać, Wfzak że ta Ko- 
medya nic więcey nie jest, jak tylko 
Saturą, a Krasichi Bistup' Warmiyski 
wsławiony Poeta Polsfi 'napifał, że 
Satyra w fzczegulności ni komu nie łaie; 
Czotem bije Ofobom, gani obyczaie. 

Satyra prawdę mówi, względów fiz wyrzeka, 
Czci Urząd, wielbi Króla, lecz fądzi człowieka. 


Twierdzić jednak, nżęby gdziekol- 
wiek cały Konplet podobnego Sąłów- 
nictwa znaydował się, jakie tu zator 





odmalował; bułby wielki nierozume 
Przectwme zaś, gduby się gdziekolwiek 
nieznaydowały podobne charaktery, Gle 
w tak obfzernym Parftwie jakie jeft 
Rojsya, a w końcu w całey przeftrzeni 
świata) któż śmiało zaprzeczeć może ? 
Niepoczuwaiący się więc do takich wy- 
Jtępków jakie tu Autor wyjzydza, nie 
tylko że się gniewać nie będzie ale nadto, 
odczytywać , albo zapatrywać się na 
niego z ukontentowaniem. A cho- 
ciażby się kto i znalazł taki coby 
uyrzał wóy charatter okazany w któ- 
rey Ofobie w tey [ztuce wyjtawioncy 
przez am rozum, utai [woie nieukonten- 
towanie, pamiętniąc na owe słowa Fedra; 
Stulte nudabit animi confcienciam. 


Co do mnie: wyznać mu[zę że to tłóż 
maczenie dalekie jeft w porównaniu od 
Oryginału. Nie mogłem bowiem dobrać 
w Polfkim języku tak dobitnie u|zczy- 
pltwych wyrazów, bez obrażenia deli- 
katności czytelników albo słuchaczów; 
jatiemi Autor maluie tu charaktery 
OJ6b. Poftrzegłem i to późniey, Że ta 
Jatuka lepiey by się wydała wisr[zem, 
aniżeli prozą, ale żałuiąc tyle łożoney 
pracy, i będąc prawie przynaglonym 
od wielu OJób, podaię ją do Druku tak 
jak zeft napifaną. Przy.tem, do należy- 
tego wydania jey wier[aem, potrzeba by 


ta doskonałego Poety, jakim jeft tło- 
macz: Cyda i Horacyufzów, 


Do przypifania więc tego dzieła 'Ja- 
śnie Wielmożnemu Panu, nic mi więcey, 
nie jet powodem, jak tylko przez tę 
offiarę oddania winnego hołdu wielkim 

EGO Czynom. Wiadomo to jejt ka- 
zdemu, jak dawno utrzymuiesz Rządy 
tuteyfzey Gubernii. Nayjaśniey[zy IMPE- 
RATOR PAWEŁ Pierw|[zy, powołał CIĘ 
na ten Urząd, i z ukontentowaniem 
przyimował w[zy[tkie TWOIE czynno- 
ści, Szczęśliwie nam Panuiący Mądry 
MONARCHA ALEXANDER, obdarza 
CIĘ Godnościami odpowiadaiącemi TWO- 
IM trudom i zasługom. 'jefteś kochanym 
i poważanym od Obywateli. Kocha[z 
ICH na wzaiem. Przykładajz nayustl- 
niey[zego ftarania do dobra MONAR- 
CHT i do ufzczęśliwienia JEGO Pod- 
danych. To jeft jedyną pobudką do 
przypifania CI tego dzieła, którego 
Oryginał offiarowany jeft [amemu MO- 
NARSZE. 


JASNIE WIELMOZNEGO PANA 
DOBRODZIEIA . 


Au 7 Nayniżjzy sługa. 


Michał Tomafzewiki. 


IABIEDA 


to jeft: 


PIENIACTWO 
KOMEDYA SATYRYCZNA. 
w 5 ciu Aktach. 


OSOBT 


PRAWOŁOW Afsefor odftawny. 

KRIWOSUDOW Prezydent Departamen. 
tu Cywilnego 

TEKLA _ Jego żona 

ZOFIA Ich Córka 

PRAMIKOW Podpółkownik 

BULBULKIN ) 

ATUIEW ) Sędziowie Cywilnego 

RADBIN ) Departamentu. 

PAROLKIN ) 

CHWATAYKO Prokuror 

KOCHTIN Sekretarz Cywilnego Depar- 
tamentu” 

DOBROW Protokulifta 

ANNA fłożąca Prezydentów 

NAUMYCZ Poufaiy Prawołowa 

ARCHIP fłużący Prawołowa. 


SCENĄ w DOMIE KRIWOSUDOWA. 


KL LOZZO 
JABIEDA 





ARTI 


Teatr okazuie [alę Sądową w którey 
troie drzwi. W kącie [toi ftół czerwo- 
nym Juknem nakryty . 


SCENA I. 
PRAMIKOW, DOBROW. 
Wchodzą z [tron przeciwnych. 

Dobrow. H 

Co ja widzę? ,.. nie zwodząż mnie 
me Oczy? nie!,. tak jeft, to jeft móy 
Pan, to móy dobrodziey! 

Pramikow. 

Witam cię, witam kochany przyia- 
cielu! o jakże mi jeft przyiemne fpo- 
tkanie fię z tobą. 

Dobrow. 
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do tego domu, do tey piekielney pa- 
izczęki urządzoney na użaranie grze- 
fzników za nayciężfze wyftępki?.. Ach. 
zapewne jaki proces 2 
Pramikow. 

Jedno zgzdłeś. - Ale jeft jefzcze inna 
ważnieyfza przyczyna, mego tu przy- 
bycia. 





Dobrow. 
Ważnieyfza 7,. Spofob Pańlkiego my- 
jet mi bardzo dobrze znaiomy, 
z którego wnofzę, że nad ten artykuł 
ważnieyfzego bydź niemoże. Zafpokóy 
więc Pan ciekawość, a bardzicy inte- 
refowanie przywiązanego zawize fugi 
fwego. Zamilcz o tey to waźni 
przyczynie, a objaśniy mi pierw 
Cóż by to miał bydź za proces ? 
Pramikow. 

Niewiem zkąd mi go niefzczęście 
wbiło za kołnierz. O ileż dokładałem 
uflowań ażeby fię z tego wywikłać, 
fiarałem fię pogodzić , uftępowałem 
fzkod i krzywd mi poczynionych , ale 
wfzyftkie moie zabiegi były dare- 
mnemi... Szczęściem odbyłem dość 
pomyślnie obydwa Sądy Powiatowe, . 
gdzie Bogu dzięki nie podchlebiano fał- 
fzom i podeyściom chytrego mego 











m 
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przeciwnika: i cała fprawa odefzła do 
tuteyfzego Cywilnego Departamentu, 

Dobrow. 
Lękam fię bardzo , ażeby tu ona nia 
ofiadła. Przecie kto to taki Pana po- 
 ciąga? i o co? 
Pramikow. 
Q co? tego fam niewiem. Czy znafz 
Prawołowa 2 
Dobrow. 
Prawołowa? 
Pramikow. 
Nie inaczey . . Coż to cię zadziwia + 


Dobrow. 

Co zadziwia?. , Będąc tak przezor- 
nym; jak można było dać fię ufidlić te- 
mu napaftnikowi? 

Pramikow. 
Chytry ma bydź z niego ofzuft, i 
przebiegły wykrętacz, jednak nie ko- 
* niecznie jeft mi: niebeśpieczny. 
Dobrow. 
Ktoz Prawołow 2 
Pramikow. 

Tak jeft, zabiegi jego w dwóch $ą- 

dach były dacemaemni. 
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Dobrow. 

O! nieznafz Pan jefzcze tego ptafzka. 
Równego jemu wykrętacza, niemafz na 
całym świecie, Coż mu to fzkodzi, że 
w Sadach Powiatowych fprawa pofzła 
nie podług jego myśliż Tam tylko rze- 
czy rolpoznaią, i z przyłączoną opinią 
odiyłaią do tuteyfzego Departamentu, 
który fwoią decyzyą całą rzecz ftanowi. 
Spi on fpokoynie na to, że go tam ob- 
winiaią, aby tylko tu znalazł pomyślny 
koniec, a w jeden momęt, jego fprawa, 
cale inną poftać weźnie. Z Prawołowem 
iść w Prawne zapafy, to jeft zawielka 
odwaga. 

Pramikow. 

Ale profzę mi powiedzieć! w czym 
on może mi bydź tak fzkodliwym? Z 
młodych dni moich będąc wysłanym za 
granicę, nie byłem nawet przy śmierci 
Qyca mego, i nie wiedziałem co fię z 
memi dobrami dzieie; a nawet mi to 
na myśl nie przyfzło, ażeby kto miał 
ich przywłafzczyć fobie podobnym fpo- 
fobem, Za powrótem moim: pożar woy- 
ny z dwóch ftron coraz bardziey fię 
rozfzerzał. Wziołem więc za pierwfzą po- 
winność ofiarować f.ebie na obronę Qy= 
czyzny. Y to mi niedopuściło dochodzić 
mych krzywd i maiątku,, Uftaie woy- 
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na, uwalniam fię do domu, i tylko co 

witępuie na prog, on w też tropy Wa- 

lifię na mnie z Procefsem. Obefzło 

mnie to w prawdzie, ale fie przekona- 

łem, że on jeft złośliwy pieniacz, i po- 

dły intrygant, a nic więcey . 
Dobrow. 

Tak jeft nic więcey .-- A toż jefzcze 
mało? -- Mości Pułkowniku, żal mi jeft 
bardzo WPana Dobrodzieia, --- Niebofz= 
czyk Qyciec Pańfki, był wielkim moim 
Dobrodzieiem,-- Łaikawe Jego względy, 
nigdy mi z pamięci nie wyydą. --Widzieć 
tedy WPana Dobrodzieia wplątanego 
w tę matnią, jeft mi bardzo bolefno -- 
Jeżeli moia ufługa może mu bydź 
w czem użyteczną? Profzę mi rofkazać; 
a wypełnienie Pańikiey woli, będzie 
dla mnie naymilfzym obowiązkiem. 


Pramikow. 

Kochany Przyiacielu, bardzo ci za to 
dziękwię ! -- Przyznam cifię więc fzcze- 
rze, iż poradzić fobie wcale nie mogę, 
jak mam tu poftąpić.  Powiedź że 
mi nayprzód, w czym że to móy prze- 
ciwnik, może tak bardzo być mi fzko- 
dliwym? 

Dobrow. 
Dziwne zapytanie.-- Już fię Pan fam 


«i 


6 

przekonaleś, że on jet złośliwy Piea 
niacz, i podły intrygant. Ale to jefzcze 
mało. Więc ja Panu w krótkości opifzę 
cały jego charakter .-- Będąc bowiem 
lat kilia tuteyfzym Protokaliftą, mialem 
dofyć czału poznania tego Jegomości, 
który fwemi ramotami, corocznie za- 
wala nafzą Kancelaryą. -- W wykrętach 
i obrótach fam Lucyper jemb nie wy- 
równa.-- Przy tem, wyłław fobie WP. 
Dobrodziey Człowieka rofpafanego na 
wfzyftkie bezprawia, Człowieka bez 
względu na Prawo Boga, i prawo Na- 
rodu, Wyftaw fobie WPan Dobrodziey 
wyftępki, jakie tylko myśl czyia obiąć 
może, jako to: fałfze, gwałty, napaście, 
naiazdy, niefłufzne grabieże, zmyślanie 
Praw, wexlów, Teftamentów , Kłamli- 
wych świadectw, fałfzywych przyfiaę , 
rozboie, kradzieże, łupieftwa, i inne 
tym podobne niegodziwości, jakie ty]- 
ko mogą być pod fłońcem; a nie nafz 
czego by onpo kilkanaście razy niepopel- 
nił; wfzelako w każdey fprawie, zawfze 
wyydzie dobrze i zawfze niewinny; a 
każdy jego przeciwnik, zawfze obwi- 
niony, i dobrze ukarany. -- Cała zaś 
tuteyfza Paleftra, znana mu jeft na wy- 
lot. Wfzyftkie prawne wybiegi fa u niego 
na palcach, przeniknął prawie fiłonność 
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każdego sędziego, wie on 2 którego bo- 
ku, i jakim fpofobem ma z nich zażyć ka- 
żdego iująć na swoją stronę. Wie om 
komu dać ładunek złota, trzosik sre- 
bra, paczek alsygnacyów, Komu prze- 
grać grubą stawkę, kogo dobrze uczę- 
dtować; któremu przyłłużyć fię anka- 
rem wina, fmyczą chartów, Angiel- 
iką, karetą, zegarkiem kameryzowa- 
ky Ałowem: nie ma: w tem rzemio-. 
śle: biegleyszego oszufia: nad niego. 


Pramikow. 

W. famey rzeczy zaczynam nieco 
powątpiwać... Ależ moja fprawa tak 
czyfta i jasna... 

Dobrow. 

Niech będzie tak jasna i czysta jak 
fzlifowany kryształ; on ją tak zbrukań 
i przycmić potrafi, jak zuzel Kowaliki, 


Pramikow. 
Nie mogęż więc polegać na przezor- 
ności i fprawiedliwości Sędziów? .., Tu- 
teyfzy naprzykład Gofpodarz.. . 


Dobrow. . 

Ach lękam fię tylko ażeby nas kto 
nie podłłuchał.-- (ogląda się ) Wiedz 
tedy WPan Dobrodziey, że Gofpodarz 
tuteyfzy a Prezydent Cywilnego Depar- 
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tamentu, jeft wierutny Zydi przedawca, 
który nawet przezomyłkę nie ofądził ża- 
dney fprawy podług Praw ifumienia, któ- 
ry krzywdą ludzką i zgnębieniem nie- 
winnych ponapełniał fwe szkatuły, który 
bez jafnych i przekonywaiących dowoe 
dow ( pokazuie liczenie pieniędzy ) nie 
przyftąpi do roztrząśnienia Le kicz 
fzey bagateli. Ale nie dofyć na tym 
że fam zdziera na wfzyftkie fpofoby, 
do tego jefzcze ulubiona jego Małżon= 
ka, ma udzielną fobie daninę, A chcąc 
Jaśnie Wgo: Prezydenta mieć po fobie; 
trzeba wprzódy Jmość nakłonić na fwo- * 
ią fironę: wczem nie bardzo wielka za- 
chodzi trudność, ponieważ ta dobra Pa- 
ni nie pogardza niczem, na co fię tyl- 
ko zdobyć kto może. I co tylko obey- 
muią ludzkie obory , fpichrze , ftodoły, 
śpiżarnie, handle, fklepy i piwnice; to 
wfzyftko jeft uniey wfpólnym dobrem, 
i nie ma nic obcego, 
Pramikow. 
Wyśmienicie! a Sędziowie? 
Dobrow. 

Wfzyfcy jednakowi , i w niczym nie 
uftępuią fwemu naczelnikowi , chociaż 
każdy w oddzielnym fpofobie. Jeden 
z nich nie pozwala fobie ani go- 
dziny do wytrzezwienia fię, i zawize 


" 
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jeft bez przytomności. Jego zaś kole- 
a,zawołany myśliwy. Cała jego myśl 
Żaięta fzczwaniem zaięcy. Zeby tedy 
fierwizego mieć po fobie, trzeba zaw- 
czafu przygotować oxecht ftarego wę- 
grzyna, itęgiego Gdańfkiego śpirytutu 
z pare baryłek. U drugiego zaś, fwo- 
tą gończych i fmyczą rończych char- 
tów, z falmego Nieba wyfzłą fprawiegli- 
wość można ufzczwać i doiechać, 


Pramikow. 
Więc przynaymniey Afseforowie,... 


Dobrow. 

Zeby nie fkłamać, w jednym z nich 
widać trochę poczciwości: ale cóż z te- 
go, kiedy bardzo mało czytać, a jefz- 
cze mniey pifać umie w mowie zaś 
ftrafznie zaiękliwy: Ten chociażby mo- 
że i rad bydź fprawiedliwym i dobrze 
myślącym, wielkie z niego zawali-dro- 
ga. Drugi zav, całkiem zatopiony w 
kofteritwie, dufzę nawet fwoią gotow 
poftawić na kartę. 1 wczafie famych 


'Sądow Faraon całą jego przytomność 


RPK” Zeby zaś nudny czas ukró- 
cić fobie, tedy po żurnałach parole 
załamuie . 

* Pramikow. 

< A Prokutcr, czy on także. -: 
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Dobrow: 

Ach i to dobrodziey! Zhańbił bym 
fwoie ufła, obraziilbym Pańfkie ufzy, 
wyrazem itosównym do pięknych jego 
przymiotów. Przezorny , i na wfzyftko 
pilne i bystre ma oko; nayprędzey 
jednak dostrzeże to, co gdzie jest 
niedbale położonego , Ma przecię: tę 
cnotę, że nigdy oto się nie kusi, 
czego dosiądz nie może . Co zaś do 
jego obowiązków sprawiedliwe, czy 
falfzywe jakie donielienie, wfzyftkoza 
równie przyimuie, i za wfzyftko zdzie- 
ra. Za pozwclony głos i przełożenie, 
ża niedbalitwo w czynnościach, za uchy- 
biony w czymkolwiek termin, za późne 
przyyście na Sądy; ftowem, zczego tyl- 
ko może i upatrzy, z tego ftara fię ko- 
rzyftać. A nawet z przeznaczonego 
ftrawnego na życie tych biedaków co 
przez przypadek, czy za wyftępek po 
turmach brząkaią kaydanami, niemal po 
połowie dla fiebie odtrąca . 


Pramikow. 
Bardzo pięknie. Cóż mi jefzcze po- 
wiefz o Sekretarzu 2 
Dobrow. 
To machina: dobrana do całego kom- 
rletu. I niech kto będzie goły. tak jak 


IŁ 
ludzka dłoń; przecież on cokolwiek 
znaydzie do wydarcia, Prawa zaś i 
ukazy wfzyftkie,tak mu fą dobrze znaio- 
me, jak pięć palców u ręki. Napifać 

„ zaś decyzyą w fęiie obciętnym. bez ko- 
mat i peryodow; odmienić ftyl w czy- 
taniu , podflrobać protokuł, przydać , 
wyrznąć , lub odmienić kartę w Klię- 
dzę; fkręcić prawo, urważ łeb doku- 
mentowi , zarzucić i zaniechać proces, 
umorzyć dowody, ułożyć fałfzywy do- 
kład; w tych wfzyftkich umieiętno - 
ściach, niemafz jemu równego. Z Pra- 
wotowem fą oni przyjaciolmi od ferca, 
ledwie bym nie przyfiągł, że on jego 
fprawę trzyma u fiebie pod fekretem, 
ponieważ niema jey w moim wydziale. 


Pramikow. 
Przecudownie! Przebóg cóż to za 
stek niegodziwców , jakiż to ftek dru- 


4 żyny! 
Dobro w. 

Co tylko tu Panu powiedziałem, to 
jeft tak czyfta prawda , jak to, Że ja tu 
przed nim ftoię. Ale na miłość Boflą!.. 

„Pramikow. 
'Bądż fpokoyny, i nie lękay fię bynay- 
mniey. Ach tak jeftem nieprzytomny, 
że fam niewiem 0d czego mam zacząć. 
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Dobrow. 
Nie dofyć że Pan jefteś objaśniony 
zmojey relacyi, że tu jak początex tak 
też i koniec, każdemu dać a dać. 


Pramikow. 


Bardzo dobrze!.. Tobie tedy nay- 
pierwey jako przyiacielowi i znaio - 
memu,,.. (daie fakiewki y 


Dobrow. Cufuwasię ) 

Pokornie dziękuię! Panie !,. gdybym 
ja był tak przedaynego fumienia jak 
moi zwierzchnicy, i żebym niemiał za 
hańbę przyimować podarunki przed u- 
kończeniem Procederow; dawno mógł- 
bym fobie znaczny jaki maiątek zakupić, 
- Aletakowe niegodziwe korzyści f[ą u mnie 
w obrzydzeniu. Wtrzymać zaś fiebie, 
żywić żonę i dzieci pracą i trudami, 
to jeft jedynym moim zamiarem i za- 
fzczytem, A jeżeli kiedy proces póy- 
dzie pomyślnie na ftronę fprawiedliwą, 
a wygrany za moią pracę i ftarania 
żąda mi uczynić jaką offarę po zapa- 
dłymm dekrecie; to przyznaię fię że ią 
przyimuię bez naymnieyfzego fzktu- 
pułu, i fumienie moie na to jeft fpo- 
koyne. Względem Pana zaś, wcale jeft 
co innego. Niech tylko będę. w anie 
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odsłużenia mu za doznawane w domu 
Jego dobrodzieyftwa , a to mi będzie 
nayprzyiemnieyfzą nadgrodą. 


Pramikow. 

Zadziwiafz mnie kochany Dobrowie. 
Jak że ty możefz dawać mi rady prze- 
ciwne twemu ułożeniu? Ty nie będąc 
nic więcey tylko fzlachcicem, nie po- 
fiadaiąc jak tylko dobroć ferca , bez 
maiątku, przy tak małym urzędzie, i 
penfyi; a nadto maiący w moim domu 
ofobifte zafługi: niechcefz przyiąć po- 
darunku dobrowolnie ci offiarowanego. 
Jakim że ja czołem odważyłbym fię 
niemi poniżać Obywatela równego mi 
w maiątku urzędzie, i urodzeniu 2 


Dobrow. 

Niech to Pana bynaymniey nie za« 
ftanawia. Urząd i urodzenie nie czynią 
tu naymnieyfzey przefzkody. Kto bie- 
rze,śmiało temu dawać można. Wfzelako, 
żeby ich ochronić od poniżenia; należy 
uczynić tę dyftynkcyą, ażeby niżfzemu 
nie dać pierwfzeńftwa przed wyżfzym; 
przeto podarunki powinne bydź umiar- 
kowane podług każdego ftopnia ran- 
gi i godności. 

Pramikow. 
Nie móy Przyjacielu! Nie jeftem ja 


14 

zrodzony do takiego upodlenia fię. Niech 
móy nieprzyiaciel kazi fwe fumienie 
podarunkami, ja tego nigdy  fię nie do- 
pufzczę. Mnie fię zdaie, że tym fposo- 
bem, czyftą moią fprawę, podałbym w 
powątpiwanie . 

Dobrow. 

WP. Dobr: zaśpiewałeś nam piofne- 
czkę w cale nową i niefłychaną: a przy- 
flowie niefie, w tedy łyka drzeć, kiedy 
fię daią. ć 

Pramikow. 

W podobnych zdarzeniach, niech fię 
dla mnie nigdy drzeć niedopufzczaią . 
'Mogą oni wyzuć mnie z maiątku, mo- 
ga mnie go pozbawić, ałe nie dokażą 
tego, ażebym fię miał kiedy naymnicy- 
fzey dopuścić podłości. 

Dobrow. 

Jakaż WPanu Dobr::przyydzie ko- 
rzyść z podobnym fposobem myślenia? 
Pramikow. 

Cnota, i poczciwość . 


Dobrow. 

*Nie wczefna tam cnota, gdzie niema 
co w gębę włożyć. Niech będzie co 
chce, ja życzyłbym jednak nad tym 
«pomyśleć . « 
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Pramikow. 
Ja zawfze jedno myślę, że Roię przy 
fprawiedliwości. 
Dobrow. 
I WPan Dobr: poftanowiłeś nieod- 
mieńnie zoftać zawfze przy fwoim 
uporze. 


| 


Pramikow. 
Nie inaczey. 
Dobrow. 
1 nie myślifz Pan nic nikomu dać. 


Pramikow. 
Ani złamanego fzeląga. 


Dobrow. 


WPana Dobr: zaś Przeciwnik, w cale 
inaczey myśli, i dla tego zawfze wy- 
grywa. Jak fię mi zdale, że i teraz 
mufiał tu fprowadzić za fobą dobrze 

1 ładowane bagaże: i pod fortecą fpra- 
swiedliwości podkopy ryć zaczyna. 
Pramikow. 
' Mnieyfza oto. 
Dobrow. 

/ A jak odkryie zapał do fzkatuły, te- 
dy Pańfkiey fprawiedliwości € dmucha 
pordłoni: y zdymem'na powietrze. * 
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Pramikow. 
I cóż z tąd? Jeżeli by oni mnie tu * 
zmaiaczyli, to nie wielka rzecz będzie 
udać fię mi do Namieftnika. 


Dobrow. C na stronie.) 

Trafifz tam jak z dźdżu pod rynę, Bo- 
że day mi tylko cierpliwość , (głośno) 
Mości Dobr: zaftanow fię WPan Dobr: 
nad tym co mówifz,.. Ey!., bo tu 
nie żarty! I gdy Jego tu ofkubią z ofta- 
tniego piorka jak jaftrząb kuropatwę, 
w tedy z apeliacyą wal, choć do fa- 
mey Stolicy. 

Pramikow. 

Nic fię nie lękam. Sprawiedliwość 
jeft dla mnie tarczą a prawa podporą. 
Dobrow. 

0 dobry Panie! Prawa fą święte, ale 
ich wykonywacze fą podli niegodziwcy. 
Prawo życzy nam wfzyftkim ogólnego 
dobra, ale my choć jednego Qyca je- 
fteśmy dzieci: nie wfzyfcy jednak do ' 
dobrego jefteśmy fkłonni. Spóyrzyymy 
w Sądawe zwierciadło, pamiętne ryfy 
Piotra Wielkiego, nakazuią fądzić nay- 
'fprawiedliwiey, Bofki Sąd takowy! ale 
gdzież go znaydziemy? Prawo ftarafię 
«w nas w korzenić dufze nowe ; umiar- 
kować przewrótne i-furowe nałogi , 
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żąda w poić w nas nie interefowanie, 
a Sędziów ile możności fkoiarzyć zfpra- 
«wiedliwością. Uymui; ich nadgrodami 
i zagrażaią furowemi karami, ale prze- 
ciw intrydze, nic to nie pomaga. Strzeż 
fię tedy WPan Dobr: bo poki fiońce 
weydzie, rofa oczy wyie. Ażeby nam 
nie pozbawić fię chleba powfzedniego ; 
należałoby fię cokolwiek z nią ofwoić, 


Pramikow. 

To wfzyftko jeft prawda, aleja ztych 
prawideł ani kroku nie uftąpię. Pofta- 
nowiłem raz, przeto wfzyftkie twoie 
perfwazye fą daremnemi. 


Dob row. 
Ależ!... 
Pramikow. 
_Przeftań że juź, profzę! (przechodzi 
się niejpokoyny ) a toco takiego, fpo- 
ftrzegam tu itół Sądowy. 7 


Dobrow. 

Niewiem jak mam powiedzieć, Anioł, 
czyli też zły duch przeięty łzami nie 
fłufznie i niefprawiedliwie ofądzónych, 
wfzyftkie Sądowe domy, pożarem obró- 
cił w perzynę, a że w tak prędkim cza- 
fie niemożna znaleść w całym mieście 
takiego domu, żeby fię w nim fądo- 
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wnittwo wygodnie pomieścić mogło, 
przeto nałz Prezydent przyiął do fwega 
domu juryzdykcyą Cywilną , za co -z 
Kafsy odlicza fobie dobrą zapłatę, (po- 
kazuie liczenie pieniędzy, ) 


Pramikow. 

Taką rzeczą ja niefpodzianie znayduię 

fię w Świątyni fprawiedliwości. 
Dobrow. 

Ale Swięta fprawiedliwość jefzcze w 
niey śpi, choć jaż dawno dzień jaśnieie, 
Niewiem czy to z okazyi Imienin Go- 
śpodarza, czyli dla układów. 


Pramikow. 
Dla jakich układow ? 
Dobrow. 
„Słyfzałem że wydaią zamąż jedynacz- 
kę córkę fwoią, ź 
Pramikow., (2 wielką cie- 
Za kogoż to? kawością.y 


Dob row. 

Prawdziwie nić niewiem, "ponieważ 
to: jeft rzecz tayna. «Ale. cóż to, Pana 
łnterefuie 2 ! 

Pramikow. 

Jak to co?.,. Ach!.. mogęż mieć - 

w tobie zaufanie? ka UASK. 
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Dobrow. 

Teraz jeftem zupełnie w jego mocy. 
Sekreta które ci Panie odkryłem, bar- 
dziey. mnie wiążą niżeli przyfięga. 

Pramikow. 

Wiedz że tedy o tym kochany 'Przy- 
jacielu, że oddawna ferce moie pała 
ku niey czyftym ogniem miłości. Ale 
któż to jeft mym rywalem? 

Dobrow. 

To niewiem dla jakich przyczyn 
trzymają jefzcze w fekrecie. Ale otoż 
jey ilużąca, 


SCENA II. 
PRAMIKOW, DOBROW, ANNA, 
Pramikow. 

Jakfię mafz kochana Anufiu! Ach jak 
mnie to ciefzy że ciebie obaczyłem. 


Anna. 

Nie mniey i mnie mości Dobródzieiu; 
Ale z którey że to firony: WPana Bo- 
gowie tu przynieśli 2 

Pramikow. 

Wftrzymay fię z twóią ciekawością, 

a pierwey zafpokoy moią, Prawdziweż 
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to wieści rozchodzą fię po mieście, że 
twola Pani, zamąż fię joż oddaie? 


Anna. 
Ze fię oddaie, to wielkie kłamftwo; 
ale to prawda, że ią oddaią. 


Pramikow. 

Ach Kochana Anufio, powiedz mi 
rzetelnie, opowiedz rzecz całą, zafpo- 
koy ciekawość moią, profzę! 

Anna. 
Cóż ja Panu mam powiedzieć 2 


Pramikow. 
Powiedz rzetelnie, jeftemże ja koa 
chanym 3 


* 


Anna. 

Chociaż zaniedbanie jego o nas za- 
fługuie nie co na ukaranie, wfzelako 
nie chcę przed nim taić rzetelney praw- 
dy.--Jefteś WPan Kochanym, ale cóż 
z tego, kiedy nas przymufzaią iść za 
takiego, który w naymnieyfzym Punkcie 
nie jeft do WPana podobnym. 


Pramikow. 
Q Niebo! Kochana Anufiu! pódź po- 
wiedz twey Pani!,, 
Anna. 
O tóż wlaśnie ona fama. 


SI 
SCENA III. 
ZOFIA, PRAMIKOW, ANNA, DOBRÓW. 


Pramikow. (całułe wrękę Zofią.) 
1 O nayfzczęśliwfzy momęcie! z jakąż 
radością oglądam Cię znowu naymilfza 
Zofio ! 
Zofia. 
Ach!.. z kąd że to WPan zjawiłeśfię 
tvtay 3 
ę Pramikow. 
Mogęż fię fpodziewać, iż WDanna Do- 
brodzika pamiętafz o tym co*... 
Zofia. 
WPan zapomniałeś o nas. 
Pramikow. 
Nie M.Dobr: nigdy. Obraz jey w fer- 
cu moim, dofyć mocno jeft wyryty, i 
śmierć tylko fama-.. . 


SCENA IV. 
KRIWOSUDOW , ZOFIA, PRAMIKÓW , 
DOBROW, ANNA. 
Pramikow. (do Kriwofudowa.) 

Profzę pozwolić Mości Prezydencie: 
Dobr: złożyć u nog fwoich winną Sub-* 
mifsyą , Jeftem Pramikow, zafzczycam 


s2 
fię rangą Pułkownika, proees móy ode- 
fłany pod wyrok jaśnie Wgo Pana, ipro- 
wadza mnie do niego, w którym fpu- 
fzczamfię zupełnie na iprawiedliwość 
Jego. 
Kriwofudow: 

A'!..wiemo tym. (do Zofiży A WPan- 
na co tu robifz? - co tu mafz do czy* 
nienia? Profzę do fwego Pokoiu, 


SCENA V. 
KRIWOSUDOW,PRAMIKOW, DOBROW. 


Pramikow. 
Ośmielamfię tedy -.. . 


Kriwofudow. 
A!.. Pan Powytczyk!.. Witam! 


Dobrow. 
„ Z powodu UroczyftościPatrona, przy- 
chodzę powinfzować JWPanu, długiego: 
i fzczęśliwego wieku. 


[ 


Kriwofudow. 
Dziękvię ci móy przyjacielu! 


Pramikow. 
JW. Prezydent pozwoli mi przełożyć 
ftan mey fprawy. 


: śś 
„,, Kriwoftdów. 

Mówiłem źć jaż wiem _o niey. Na 
JA dlugo przyiechałeś WPan do na- 
fżego Mata? 

4 Pramikow. 
To naylepiey jemu jef: wiadomo, 
„.., Kriwofudow. 
My, jefteśmy radzi gościoma 
wm ramikow. y 
Życzytbym: fobie nawet i beź interesu 
praómiefzkać to jaki czas, Pozwol więc 
ań a fprawie - „. h 
p Kriwosudów, 
Przeyrzemy ią w tym tygodniu, 
__ Pramików. 
Ale, ja żądałbym w przódy objaśnić - .. 
Kriwosudo w, 
Na daremnio WPan będziefz fię tru= 
4 dził My całą rzecz obeymuiemy. na 
piśmie. To uprzedzanie wcale jeft- nies 
potrzebne: 
) Pramikow. 
Jednak źć ja profżę oto! 


„  Kriwosudow. P> 
Pan wcale niematz nas 0 co prófić, 
HiL 


koza 
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Nafzą jeft powianością podług prawa 
rozfądzać wfzyftkie fpory. 1 bez pro- 
źby fprawa jego weźnie dobry koniec; 
jesli je fprawiedliwa. Przeciwnie zaś, 
jeżeli dzieło płochowate -.,, 


Pramikow. 


Nie o pobłażanie mey fironie lub o 
parcialność chciałem go tu profić, tako< 
wą proźbą upodliłbym fiebie, a razem 
pokrzywdził Jaśnie Wielmoż: Pana „= 
Ale odłóżmy to na ftronę. Infze mnie 
daleko okoliczności , i daleko waźniey- 
fze od wfzyftkich procefsów „'a nawet 
od tego wfzyitkiego, co tylko świat 
ogarnąć może; przyprowadza mnie do 
nóg jego. Profzę mi darować to zau- 
fanie, które odważam fię mieć do J.W. 
Pana. Znany jeft WPanu Dobr: nafz 
dom, urodzenie, i wziętość w Obywa- 
telitwie , i mniemam , że nie ufzkodzę 
w tym w naymnieyfzym punkcie Pań- 
ikiemu honorowi, kiedy wyznam jako 
Qycu, że za naywięktzą poczytałbym 
fobie fzczęśliwość, policzonym bydź w 
grono Pańfkiey Familii oraz nazywać 
ię fynem jego; przez zaprzyfiężenie 
dozgonney: wiary, ze wizech miar, go- 
dney fzacunku i upoważnienia eórce 
Pańfkiey. 52.3 


A 


7 £5 

Kriw osudow. 
fak to?.. Córkę? .. Zkąd że to tak ra- 
ptowna miłość? Gdzie ją WPan poznaleśż 


Pramikow. 
W Molkwie, w domu Siotry WP, Dob: 


Kriwosudow. 
1 ona otym wiedziała?.. 


Pramikow. 
Ja nie miałem przyczyny taić przed 
nią czyftych moich uczuciow. 


Kriwosudow. 
Ona jeft zmysłów pozbawiona, Jak 
óna mogła tego dopuścić 2 


3 Pramikow. 
To mnie zadziwia! Pokrzywdzam że 
tym godność jego? 


Kriwosudow. 


Bynaymniey. Ależ Mości Panie!.: 
Zaftanów ię WPaa! Ja pierwfzy raz go 
dopióro widzę. Ona jefzcze jeft mło- 
da: a potym ja nią fam nierządze, po- 
nieważ i Matka żyie. Za uczyniony 
mi tedy honor, profzę uniżenie przy: ą$ 
pokorne moie podziękowanie. Tak za: 

„taptownie, zapewnić go niemogę. 
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"..  Pramikow. 
Ja też tego nie żądam, Chciałemfię 
tylko dowiedzieć, czy mogę mieć przy< 
naymniey nadzieię ? .. . 


Kriwosudow. 
Tych zapuftow damy mu rezoluóyą 


Pramikow. 
Więc WP. Dobr: czyniłz mi nadzieię?.. + 


Kriwosudow. 
Nie zapomnę o nim. 
Pramikow. 
Przyym tedy WP. Dob:tonayczulfże. ..v 


Kriwosudow. 
Dobrze .. „bardzo dobrze ., Obacz fię 
WłPan z Sekretarzem - 


Pramikow. 
Z Sekretarzem? A toż na co? 


Kriwosudow. 

Interes WPana jest mb naylepiey zna- 
jomy. Ale! zapomniałem fię,. . Powyt- 
czyk oczekiwa Z dziełami , mufzę na 
tie dawać rezolucyą: ( bierze pópieryy 

„Pramikow. Ao 

Mogęż mieć pozwolenie bywania w 

domu JW, Pana 7 A 
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K riwosudow. 
Bardzo dobrze, i owizem. Hniżony 
ftuga mego Dobrodzieią!.. Kłaniam 
uniżenie . 


SCENA YVL 
KRIWOSUDOW, DOBROW. 


Kriwosydow. 

Otóż go macie !.. Co za natręt., Ale 
jak prędki. Tylko co na prog, jak w 
dym do córki. Ależ fioftrzyczka! Jaki 
ja duch opętał Wiedzieć o tym że fię 
włóczy a nie zabronić? ..- z 


Dobrow. 

Może bydź Mci Dobr: że chciała wiąć 
takiego Kawalera. Młody, przyłtoyny, 
zalzczycony rangą Pułkownika, a za 
rok, może bydź Generałem. Do tego 
fmaiętny ; a Młodzieniec z takowemi 
przymiotami, może bydź zięciem, nay- 
znacznieyfzego Obywatela. Daruy Fan 
moiey rzetelności, oraz zapytania, Dla 
czegóż by on niemógł bydź mężem 
Pańlkiey córki-? 

Kriwosudow. 

Dla czego? Oto wizyfcy podobni 
Banicze, nic więcey nie fą, tylko fame 
wiatrogony. Mie wiedzą Oi jak maią 
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dbać o fukcefsyyny maiątek i jego 
fzanować, a cóż dopioro mówić o przy- 
fpofobieniu i ftaranności, Kto nie ze- 
chce to ich nie ofkubie. Paploczą roz- 
maitemi językami, a nie znaią co to 
jeft extrakt i protokuty. Wiadomo ci 
z jakim kłopotem, z jaką trudnością, 
pracą i potem czoła mufiałem fię 
dorabiać maiątku. Nie zabolałoż by 
mi ferce, patrząc na jego zmar- 
notrawienie 2 Mnie takiego zięcia 
należy upatrywać, który potrafi do 
przy!pofobionego jefzcze przyfposobić, 
Ale to już jeft u mnie napięte. kładzie 
papiery. 


Dobrow. (bierze papiery i podaie y 
Jaśnie Wielmożny Prezydencie!.. Są 
tu trzy fprawy, które ile mogę zapa- 
miętać, więcey jak po trzy lata leżą 
bez rofpatrzenią. Należało by fię ich 
ukończyć, 
Kriwosudow. 


Leżą? otoż masz. A ktoż temu wi- 
nien, dla czegoż żaden z profzących 
nie przypomni mi o nich? 

j Dobrow. 
* Jużoni i ściefzki pod oknami Pańfkiemi 
powydeptywali,ale żeby mieli tu weyść, 
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na to fię nie mogą odważyć, będąc bez 
fposobności. 
Kriwosudow. 
I cóż z tąd ,.. więc żądafz tego, aże- 


* „bym ja chodził za niemi? 


Dobrow. 
Nie Mości Dobr: Ale ja na ich miey- 
fcu u nog Pańfkich profzę! Znalazłem 
pretenfye ich fprawiedliwe. 


Kriwosudow. 

Więc ja niechcę fię mięfzać do tego. 
Co ty znalazłeś, to niech zoftanie przy 
„tobie, Ś 

p Dobrow. 

Ze u tego, oftatni kawał ziemi zło- 
śliwi fąfiedzi zaieli, i dom jego zimową 
porą fpalili... 

z Kriwosudow 
«  Znać Gofpodarza ogrzewali. 


Dobrow. 

Tych zaś biednych Szlachty, Obywa- 
tel jeden przemocą i podeyściem zaioł 
w poddańftwo » - 

Kriwosudow. 

Bardzo by mnie to ciefzyło, gdyby 
tych wfzyftkich drobnych fzlachty. za- 
ciągnięto do taryfy pogłównego , za- 


4 
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Przefaliby przynaymniey zadzierać ngs 
fow do RAA yna tą 26 roekć 
urodzenia. O 0 


Dobrow. 


Ten nąkoniec przy dyfereńcyi, zdra- 
dą i podeyściem fprowadzony do domu 
fątiedzkiego , tam znieważony i zbity, 
ledwo mógł powrócić do fiebie. I trze- 
giego dnia, pożegnał fię z dulzą , i 

Kriwosudow. 

Mufiał żałować na kuracyą ,.- 

Dobrow. na ftronie 


Otoż i odpowiedź (głośno) Przynaye 

mniey na dwie pierwfze! , .. 
Kriwosudow. 

Ją ną domyfł rzeczy nie mogę TOz- 
wiązywać, moią powinnością jeit roze 
trząfoąć wprzódy, czyia fprawa dobra, 
a czyią złą. 

: Dobrow: 

Zopifania -,, 


Kriwosudow. 
Przekonać fię niepodobna, 





+ 


4 


+, Kriwosudow. 

Potrzebne do tęgo naoczne ftawie= 
nie fię, i uftnego wyznania, Rozumiefzę 

Dobrow. 

Ale do czegoż, kiedy rzecz na pi. 
śmie dofyć dobrze objaśniona, i mówi 
ardzo dobrze i wyrozumiale. 

Kriwosudow. ( Vyrywa papiery 

"4 biie o stoł. 

Ale rzecz na piśmie tłucz jak fię po+ 
doba, żadney odpowiedzi mieć nie bę+ 
dziefz. Dofyć już tym głupftwem za» 
trudniać mi głowę. Pódź fobie, mnie 
czas jeft wybierać fię do Kościoła, 
„Dobrow. (bierze i podaie papiery 

Przynaymniey przeyrzey je WP. Dob; 

Ę Kriwosudow. 

Jdź że fobie, i day mi pokoy. 

Dobrow. 

Przynioftem do tego rezolucyą ńą 
£zyfto, tylko jak do podpifania + 8 
Kriwosudow. 

*Profzę cie, day mi pokoy! 

P Dobrow. 

Przez dzifieyfzą uroczyfłość, na Imi. 

Pańiki Ś: Y: Y, DA Hu 


iego Patrona, czyń Pan to Ho 


km 
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dobrodzieyftwo dla tych niefzczęśli- 
"wych, u nog Pańfkich oto profzę! 


K riwo sudow. 
ldź że fobie mówię ci. 


Dobrow. 
Nie Mości Dobrodzieju, nie wyydę 
z tąd, aż nim nie wyiednam tey łafki, 


Kriwosudow. (wypychaiąc 
Idź na złamanie fzyi, day mi pokoy 
i niekłopoć głowy . 


SCENA VII. 


KRIWOSUDOW . [am 


Tfu opętany człowiek! Tylko co gar- 
gła nie przedarłem fobie, A jabym 
jak widzę prędzey pozbył fię natrętftwa 
famych Aktorów -- „ Przyniofłem na 
„czyftą rezolucyą dopodp fania..,, -- Nie 
móy przyjacielu! Ja nie jeftem tak wiel- 
ki ofioł jak fobie wyftawiafz. Jak tyl- 
ko zacznę podpifywać na goło; to w 
krótce i gębą robić zapomnę. -- ( Żuie 
jakby co jadły pioro nawet, i to w 
fiebie naciąga atramęt, a mnie jednemu 
czekać tylko, póki fame Kuropatwy pod 
nos zlatywać niebędą, a i z.tych Żas 
dney nie ułowić. Nie móy przyjacielu, 
miech każdy fwoiego patrzy, > *' 


z 


. 


SCENA VIII. 
KRIWOSUDOW, TEKLA, NAUMYCZ, 


ARCHIP. 
h 4rchip z drugim, nioją kofz z poda. 
runkami. 
Tekla. 


Kochany Mężuniu, Pan Afsefor Pra- 
wołow, przyłyła do nas wego Nau- 
mycza, 


Kriwosudow. (kładzie ręta- 
(wiczki, i przupafuie [zpadę, 
Jak fię mafz Przyiacielu?., Pan czy 
w dobrym zdrowiu? 
Naumycz. 
Przy powinfzowaniu Imienin, przyfyła 
na wiązanie tę bagatelę. (pokazuie ko/z) 
Ę Tekla. 
Profzę poftawić .- 
Naumycz. 
Zafyła przy tym nayniżfzy ukłon- ...; 


Kriwosu dow. 
Wdzięczen mu jeftem za tę pamięć, 
Ale na cóż to tak wiele?-- 


Nau mycz. 
Ey nic to Mości f 
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Kriwosudow, 
W famey rzeczy, to ze fzkrupułem, 


Naumycz. 
Wfzyftko to fą rzeczy domowe. 
Tekla. 
A my za to wfzyftko , mufielibyśmy 
płacić gotowemi. 
Naumycz. 
W famey rzeczy Mości Dobrodziko ! 


Kriwosudow. 
Może twóy Pan będzie u nas na przy- 
iagielikim obiedzie ? 
Naumycz. 
Jeżeli fię Panu podoba. 
Kriwosudow. 
Bardzo profiemy ! 
Tekla. 

Będziemy oczekiwać tak pożądanego 

gościa . ił, 81 
Naumycz, 

Oznaymę wolę Jchmościów . Mości 
Dobrodzieiu! Pozwol Pan przełożyć fo- 
bie parę fów o nafzym interefie . - Nafz 
przeciwnik przyjechał -... 


Kriwosudow, 
Już on był tu u mnie. 


Ń do Tekli przegląd. = 
aumycz. do Tekli przeglądaią= 
y cey Rodeaaki. 

W butelkach Szampańfkie 


Kriwosudow. 

+ Ale ją dałem mu odprawę, Zaćzoł 
0n był tu mówić o tym interefie, lecz 
ja rzecz zatarłem. 

Naumycz. do Tekli, 
Font Chińikiey herbaty, 


Kriwosudow. 
I pozbyłem fię jego. 
„,.. Maumyćczź 
(o) ileź móy Pan będźie mu obowiązanym 
(do Tekli) fa fuknią fztykę atłasu. 


Kriwofudow. 
Ale jak on przekładał, to dzieło pło- 
chowate 

| Naumycz. 

+ _ Same kłamftwo (do Teklż ) Angiel- 
fka faieta na płafzczyk ( do Kriwosu- 
dowa y Doniefieniom jego nie można 
dać wiary 

| (Kriwósudow. 
Dobrze! obaczemy. 
N foóć (do Tekli ) 
wybornego Peikalu dla Pan- 
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ny (do Kriworudoway My dokażemy 
i przekonamy w czalie fprawy jasnemi 
dowodami . 

Kriwosudow. 
Dobrze, obaczemy . 
Naumycz (do Tekliy 
- Przymów fię Pani za nami. To jeft 
likier bardzo przedni. 
Kriwosudow. 
Prawda wyydzie na wierzch jak oliwa. 


Tekla. 
, Kochany Mężuniu, famych wiktuałów 
ftanie nam na cały kwartał. 
B ląd: 
Kriwosudow. Chi. 
Ho! ho! ho! Co to tutego „wfzak tó 
publiczny rynek . 
Naumycz. 
Wolne Pańfkie żarty. 


Tekla. 
Cóż to jeft w tym zawinięciu? 
Naumycz. 
Szwaycariki fyr. do Kriwos: Możes 
myż tedy na łafce Pańfkiey polegać 3 


Kriwosudow. 
_ Dobrze już, Kłaniay fię Panu; 
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_ Tekla: ; 
+ Obiad gotowy naydaley za godzinę, 
Naumycz. ź 
Moóy Pan zapewne będzie- 


u. 
; Tekla. 
Profzę podziękować. 
Kriwosudow. 
: 1 odemnie . 
Tekla (odprowadzaiąc Naumycza, 
Dziękuiemy pokornie. 
Naumycz (odchodząc: do Tekli. 
, W przed pokoiu, dwa Łofofie, Jefiotr, 
Sarna i pięć par Bekafów.  Uniżony 
fługa Jaśnie Wielm: Pańftwa, do nóg 
upadam. 


SCENA IX. 


TEKLA, KRIWOSUDOW. 
Tekla. 


+ Jakiż to fprawny chłopiec ten Naumycz 


Kriwosadow. 
Nie głupi. 
Tekla. 
Pan Jego jak jeft dobry? 
Kriwosudow. 
== Ma rozum.. - s 
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Tekla. | : 
Jak-on jet przywiązany: do; iafzEgd 
domu, nigdy © nas nie zapomina. 


Kriwosudoów: , 
Za to też zawfze znaydzie co do za+ * 


trudnienia. 
Tekla. 


Móy mężuniu! Gdzież teraz można 
ztialeść co inaczey? On właśnie prze< 
nikt nafze myśli; tprzedza potrżeby, 
pamięta wfzyftkie dni nafzego urodze- 


nia, Imienin, Zaślubienia,. - . 

„. kriwośwndów, „, 
„Mnie fię zdaie, że on nieżadługo 
%fpomni dzień nafżego ukończenia. 


Tekla. 

On prawie cały nafz dom. utrzymuie, 
od nieiakiego czafu niema! z jego ła- 
fki żyjemy bez ftarania trudow i kło+ 
potow: 

Kriwosudowe 

Ale patrzay, ażebyśmy fię nie dobili 
z nim do ciężkiego, kłopotu. Już mi 
on coraz nieznośnieyfzymfię ftdie, Coraz 
gorfze wiadomości o nim daią fię fły- 
fzeć. Itylko co jedna umorzy fię fpra- 
wa, w ten rhoimęt druga wchodzi do 
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Sądu, Już trochę zawiele jemu pobla- 
żamy, Ze wlzyftkich lego tpraw ode- 
złych w nafzym Departamencie, gdy- 
by choć jedną wzięto ściśle do roitrzą- 
śnienia, zapewnie mufiałbyin odwiedzić 
Departanient kryminalny. 

- Tekla: 
„ Dziwaćtwo! wfzak że ty rzeczy roz+ 
fądzafz jak nayczyściey. 


Kriwosudow. 

Co rdza przeymie na wylot, to po- 
feruy ile ci fił ftanie, nigdy plam nie 
zagładzifz, 

Tekla. 


Gdyby każdą rzecz tak ściśle brano, 
0 ileż by to fpraw znaleźli rdzą po- 
pfutych! Wiele też to mamy podo- 
bnych przykładow =. . « 

'  Kriwosudow. 

Ze Sędziowie na Syberyi fiokończyli 
Życie,> A jak z kolei padnie czafami 
los na nas? 

Tekla. 


_ Pleciefz (am niewiefz co... Ty mu- 
fiałeś noc dzifieyfzą przeleżeć na le. 
wym boku, żeś fobie głowę nabił ta- 
Kiemi dziwaćtwami.- Wyftaw fobia tyl- 
» iw. 


ko, jak on jeft obrótny: w Petersburgu 
ma fwego Ple: ipotenta, a przy tym nie 
mało przyiacioł: i gdzie tylko kto je- 
izcze co pomyśli, już ontam uprzedzi. 
Bojaźń więc twoia wcale jeft daremna, 
Spusć fię tylko zupełnie na jego prze+ 
zorność, a jefieś zupełnie zabeśpieczo- 
nym. 
Ę Kriwosudow. 

Cóż czynić! 

Tekla. 

Ach tylko co mi na myśl przyfzło! 
Podobno macie jakowyś proces na Pra- 
mikowa w Cywilnym departamencie? 


Kriwosudow. 
Tak jeft mamy. 
Tekla. 


On mnie dawno mówił otym. 


Kriwosudow. 
, Mnie zaś nie tak bardzo dawno.. 


Tekla. 
fak mi ją Prawołow opifywał, to z 
jego firony, dzieło jeft fprawiedliwe . 


Kriwosudow. 
_ A ja ci mówię, że zjego ftrony dzie- 
ło to jeft bardzo płochowate!... ja po- 
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tadzić fobie nie mozę, jak w tym bę- 
dzie można poftąpić . 

Tekla. 

Wfzelako móy mężuniu, ty powinie« 
leś jemu dopomodz. Pomyśl tylko ile 
on dla nas-....= 

Kriwosudow. 
8 ja myślę tak,jak powinienem. Ale 
tu jedną myślą poradzić nic nie można. 
Tu potrzebne ukaży, prawa, uftawy, 


Tekla. ż 
" Tyle Praw, Utaw, Ukazow,że -...- 


Kriwosudow. 
Nie przeczę temu, jeft ich moc nie- 


zmierna. 
ż Tekla. 
1 czegoż tu więcey potrzeba $ 


Kriwosudow. 
Nietważna! Potrzebne jeft takie 
frawo, któreby poblażalo i ufjrawie- 
dliwiało wyftępnych. 


Tekla. 

Ależ wynaleść i zacytować prawo 
ftofowne do potrzeby i okoliczności, to 
jeft powinność Sekretarza, a wafza ofą- 
dzić fprawę podług prze!ożenia , nie 
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wchodząc w żadne uftronne okoliczno 
Ści.- Ja zaś zaręczam ci śmiało, że Se- 
kretarz już muliał wynaleść jaki ukaz 
fiużący na ftronę Prawołowa.- Z ta- 
*kiey gromady, żeby nie dobrać choć , 
jednego podlug potrzeby!... - 
Kriwosudow. 

Wrzak że to zależy od całego Kome 

pletu, nie odemnie jednego. 


Tekla. 
1 cóż z tąd? mieć ich po fobie, wtym 
nie bardzo wielka zachodzi trudność „ 


Kriwosudow. 

Wiech że więc i tak będzie. -- Jeżeli 
"tylko będzie miał Sędziów po fobie, te- 
dy daię ct rękę że i ja pulzczę fię za 
niemi: choć to dzieło jeft bardzo pło- 


chowate! 
Tekla. 

A do tego, on już tak dobrze jeft » 
jakby nafzym zięciem; fwóy zaś fwe- 
mu, nigdy źle życzyć nie może i nie: 
powinien . 

Kriwosudow. 

Ale!... zapomniałem ci powiedzieć, 
wfzak że nas Bóg opatrzył nowym 
zięciem, Dnia dzilieyfzego jak grad 
walą fię konkurenci do nafzey Córki, 
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Tekla. 
No!.,: i ktoż to przecie taki? 


Kriwosudow. - 

Ten Pułkownik-_,. Ach jak to fię on 
W nazyważ... Pramikow. 
Tekla. 


Ten co to z Prawołowem ...% 


Kriwosudow. 
Tak jeft, ten fam. 
ej Tekla. 
Jak to? i tyż na takową propozyc 
nie dałeś mu jefzcze odpowiedzi ? się 


Kriwosudow. 
Nie jefzcze. 
Tekla. (w pafsyiy 
Ity miałbyś na to zezwolić? 
Kriwosudow. 
Bynaymniey. Ja chciałem fię pier-, 
+ wey ciebie poradzić , 
Tekla. ż 
Ja nawet ftyfzeć otym niechcę. Ze- 
by w nafzym domu noga jego więcej: 
nie powitała . 
Kriwosudow. 
On z nafzą Córką w Moikwie zabrał 


znajomość . 
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Tekla. 
_ Jakim fposobem, gdzie, u kogo, fa 
jakim mieyfcu 2 
: Kriwosudow. 
W domu twoiey fioftry . 
Tekla. 
Bydźże to może?,. Ach ja,,, ja.- 
jey: Ja jemu! ...- 
Kriwosudow. 
Ufpokoy fię moie dziecie. Wfzak że 
w nafzey woli jeft odpowiedzieć mu. 


Tekla. 5 

Nie tylko odpowiedzieć, ale zapowie- 
dzieć należy; ażeby on więcey u nas 
nie poftał ani jedną nogą. Śliczny wy- 
bieg! nie może inaczey pokierować 
fwoiey fprawy; więc daley w konkury 
do Córki, ażeby tym zobowiązać Oy- 
ca. „Ale nie na głupcow trafił ten 
przebiegły ptafzek, Prawołow dawno 
jeft od nas znanym: a przyjaciel do- 
świadczony , pewnieyfzy od dziefięciu 
niewiadomych. Nie prawdaż móy Mę- 
Żuniu 3 ' 

Kriwosudow. 

Nic nadto prawdziwfzego . - Ale jak 
ja mogłem poznać , że nafza Zofia jeft 
mu wzaiemną; i ma ku niemu ferco, 
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eo zaś Prawołow, podobno calkiem nie 
podług jey myśli, 

Tekla. 

I cóż z tąd. Więc uważać na jey ubr- 
dania? Zeczłowiek ftatyfta, nie fircyk, 
nie fiutko „nie trzpiot, nie umizgus:., 
więc Jmościańce nie dogaftu. Ale za to 
ma doświadczenie, i worek dobrze na- 
ładowany, Niech tylko pożyie z nim 
lat dziefiątek, tedy znaydziefię i miłość. 
Mfzak prawda moia dufza! 


Kriwosudow. 
W famey rzeczy, i wielka prawda! 


Tekla. 

Daymy więc pokoy tym niepotrze- 
bnym bałamućtwom, i jedźmy do Ko- 
$cioła, ażeby nasz Plecha nie przebe- 
czał Summy bez nafzey przytomności. 


KONIEC ARTU PIERWSZEGO. 
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YB IRE 


SCENA I. 
PRAWOŁOW, NAUMYCZ; 


Prawołow. 
Sprawił żeś fię dobrze wfzędzie 4 


Naumycz. 
Tak, jakeś Pan zalecił. 


Prawołow. 
Podarunki w przytomności kaźdegą 
Sędziego fą porozdawane ? 


Nautnycz. 
Niemal każdemu powpychałem w ręce 


Prawołow. 
Cóż oni ci odpowiedzieli 2 


Naumycz. 
Poftąpili po Sędziowfku, i wfzyftko ła: 
fkawie przyieli, 
Prawołow. 
Nie dowiedziałeś fię czafem gdzie fta- 
nął nafz Pramikow 2 
Naumycz. 
W publiczney Oberży. 
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Prawołow. 

Bardzo dobrze. Tam Kancelarzyftow 
pieuftanny bankiet: przyjacielfkich 
Kompaniy miewać u fiebie nie może , 
dzień i noc bez uftanny tumult, Wfze= 
lako dla wfzyftkiego trzeba bylo na 
niego zoftawić kogo, ażeby śledził 
wizyitkie jego kroki. 

Naumycz. 

Za dwadzieścia pięć Ałtynow, całą 

czeladź Aufteryi śledzi za nim. 


_._ Prawołow. 
* Bardzo dobrze, Kogo on ma Ple- 
fipotenta ? 
Naumycz. 
Ani żywego ducha. 
Prawołow. 

To bydź niemoże, 

Naumycz. 

Niech przepadnę jeżeli kłamię. I dla 
tego nicznacznie podmówilem Łowi+ 
łowa, ażeby fię mu zarekomendował. 
Pan znafz tego fzczwanego lifa , cał- 
kiem Patrońfką w nim dufza, wfzędzie 
fię w kręcić potrafi, chociaż nie profzo» 
ny. Namieniłem mu tedy nawiafem, 
że jeżeli w fzrubuie fię do niego jakim 
Spofobem, a wywiedziawizy fię o jego 


układach, ... Zapewniłem jemu fto rubli 
z Pańdkiey fzkatuły za odkrycie -...- 
Prawołow. 
Wrfzyftko dobrze. -- Papiery zaniofieś 
do Sekretarza? 
Naumycz. 
A!.. zaniofłem tę ogromną flagę. 
Prawołow. 

Jak miarkuiefz, czy on będzie rze- 
telnym w dotrzymaniu danego nam 
fłowa? -- 

Naumycz. 

Co w tem, możelz Pan beśpiecznie 
puścić fię na niego. W życiu moim 
nie widziałem przebiegłego tak jak on 
jeft w fwoim obowiązku. - Sprawę tę w 
Extrakcie tak zawikłał, żeśmiało twier- 
dzić mogę, iż gdyby kto miał głowę 
famego Saloinona, wyrozumieć jey nie 
potrafi Odpowiedź zaśtak poplątał dzi- 
wacznie, że wfzyftko zdaie fię iść prze- 
ciwnie, w tym wfzyftkim czym fię on 
u'prawiedliwia „-- A zaś ku nafzemu po= 
żytkowi, zacytował Praw dofta Arty- 
kułow: eo paragraf to Konftytucya, a 
co wierfz to ukąz .-Ale nie koniec na 
tym, zaryłlię na nowo w Archiwum 
od dnia wczorayfzego, dla wynalezie+ 
nia dobitnieyfzych Argumentów.- 


> 
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Praw ołow. 
Wlzyftko tedy dobrze idzie: wfzyft- 
o pomyślnie - Z ftrony zaś Sędziów 
mogę być beśpiecznym, nagiąłem ich 
wizyftkich na moią itronę. - Ale przy- 
znam fię, że naywięcey miałem klopotu 
z tem opętanym jąkayło: ten gawron 
przeklęty; boi ię narazić fumienia ale za 
Bolla pomocą zwyciężyłem i tego twar- 
dego fzatana . - Innym zaś, jak zaczołem 
dowodzić Prawa, Ukazy, Konftytucye. 
i tem jak dobyłem z Puliarefu Pa- 
ę Bankowych Dokumentów, czym prze- 
konali fię zupelnie o dobroci mey fpra- 
wy, i jednomyślnie uznali ją za nay- 
czyftfzą . - A z tym niegodziwcem, cały 
niemal ranek pafsować fię mufiałem. - 
Jak jęknie, jak bęknie i ftanie: to mnie t 
Śmiech i złości biorą. - Pozoftaie mi tyl- 
ko jefzcze jeden Prezydent. - Ale jeżeli 
ten nie da fię nakłonić -.. , 
Naumycz. 
Kto, ten Barabafz? On tak jeft pew- 
nym jak dwa łoty na fzalach 
Prawołow. 
Już on mi i tak kością w gardle ftąnął. 
Naumycz. 
I cóż począć. -- Nie fmaruiąc wQzą, 
Cięfzko jechać . +- ż 
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Prawołow: 

W famey rzeczy. Ale!... nie zapoa 
mniał żeś ty włożyć między papiery 
owe uitne wyznanie niebofzczyka ... + 

Naumycz 

Nic nie zaniedbano 

Prawołow. 

A ciż świadkowie których teraz nie, 
ma przytomnych, czy fą dobrze naue 
czeni ? ; 

Naumycz. 
- Wfzyfcy fą gotowi. 
Prawołow. 

Ale czy oni f4 determinowani, zgoe 
dni i jedno-myślni ? 

Naumycz. , 

Każdy nauczył fię fwezo wyznanią 
na pamięć i tak umie jak pacierze. 
; Prawoło w. 

A te ukazy które Sekretarzowi po+ 
fłałem ? 

Naumycz. 
Wfzyftkie przyłączy! do produktu. 


. Prawołow. 
Więc już wfzyfiko wygotowanof. > 


U 
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Naumycz. 
* "Możefz Pan śmiało przyftępować do 
fprawy. A 
Prawołow. 

Dzięki Naywyżfzemu! wfzyftko tu 
pomyślnie idzie. Ach żeby tylko w Sa- 
ratowie ona zależała fprawa nie wy- 
fzła mi-. ..- 

Naumycz. 

Cóż to tam tak ftrafznego. 

Prawołow. 
Odebrałem wiadomość , że nie ma 
nic pewnego. 
Naumycz. 
Cóż tam przecie takiego? 
Prawołow. 
Pamiętasz ty ową dyferencyą O ten las, 


Naumycz. 
Q który ? 
Prawołow. 
Gdzie z ftrony przeciwney zabiłem 
Szlachcica ? 
Naumycz. 
1 cóż z tąd, właśnie on ożył na nowo? 
y Prawołow. 
« Nie, nie to, ale tafprawa umorzona, 
sożyła na nowo. E ke. 


-ga 
Naumycz. 
Bayki!.., Któż by ją miał wfkrzeszaćę 
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Prawołow. 
Diabeł nigdy nie śpi, i kamienie na- 
wet ożywia, 
Naumycz. 
* Jego nawet'fukcefora już niema. 


Prawałow. 

Domyśleć fię niemogę, jaki nieczyfty 
duch rozpoczął rzecz na nowo, Ale to 
pewien jeftem , że ta fprawa jeft juź 
6 Namieftnika. 

Naumycz. 

U Namieftnika!-... 

Prawołow. 

Mam ci ja wfzędzie fwoich przyia- 
cioł, ale fię na nich fpuścić beśpiecznie 
niemogę. Niefzczęście, mineły te po- 
czciwe czasy, kiedy raz zakupiwizy 
czyie fumienie, śmiało można było 
na nim polegać. Teraz zaś, wfzyftko 
fię dzieie przeciwnie: i choć każdy bie- 
rze podług dawnego zwyczaiu , cho- 
ciaż fię zaklina biorąc na wfzyftkie 
obowiązki fumienia; niech tylko uyrzy 
człowieka w niefzczęściu , chociażby 
nad przepaścią ftoiącego; zapomina na 
owe obowiązki fumienia ; zapomina na 
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wfzyftko, nawet na famego Boga, i 
zoltawia człowieka bez naymnieyizego 
ratunku, Ale co tam nabijać fobie gło- 
wę o Pprzyfzłych rzeczach, kiedy o 
teraźnieyfzych mam dofyć do myśle- 
nia.- Teraz ftarać fę mi potrzeba po- 
mówić z Prezydentem na oiobności o tey 
prawie, ażeby ją można umorzyć je- 
fzcze w tym tygodniu. Miam nadzieję 
łe mi nie odmówi fwoiey pomocy, 
ponieważ cale ich jeft życzenie, oże- 
nić mnie z córką fwoią. 


Naumycz. 
Jak to? i Pan w itocie żenić fię z 
nią zamyślasz? 


Prawołow. 

A chyba bym ofzalał. Mógłże bym 
brać na kark głupca rozbałamuconego 
w fłołecznym Mieście od lat dziecin- 
nych aż do lat ośmnaftu, która nie 
umie wymierzyć przychodu z wydat- 
kiem; cała jey umieiętność fzyć w kro- 
fienkach , robić koronki aibo brząkać 
na Dawidowey Gęśli; po Vrancuzku, 
po Włoiku, Niemiecku i po Angieliku, 
fzczebiocze jak: wyćwiczona Papuga: 
a po narodowemu, ni kłaniam, ni nay- 
niżfza! Czyż można taką bałamutką 
świat fobie zamykać na zawfze-? by- 
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łoby to famo, co na wieki żywemu 
zagrzebać fię w przepaść.- Nie zle, 
niechay fię karmią podchlebną nadzieją 
jey Matunia z Tatunią; aby mi tylko | 
doczekać pomyślnego końca mey iprax 
wy, uniżony sługa fchmościow, Tym 
czafowie jednak mulzę im czynić nas 
„dzieię, Ale! . Dobrze żem fobie przy 
pomniał. Dzifiay zwali fię tu cała dru= 
żyna Sądownicza z powinfzowaniem : 
żeby tedy Gofpodarzowi  ofzczędzić 
wydatku, uczęftowanie ich umyśliłem 
wziąć na fiebie. Biegay więc i pofta- 
ray fię o dobry zapas: tylko wybornych 
«trunków, w rozmaitych gatunkach. A 
jak my będziemy u ftołu, każ je przy» 
nieść do tey Sali, miey także w pogo- 
towiu kilka talii kart, poproś Sekreta« 
rza, ażeby na moim mieyfcu zaba- 
wiał niemi Gofpodarza. O przegraną 
niech fię nie turbuie, ja wfzyftko bio= 
rę na fiebie,.. Ale otoż on fama. 


SCENA II. 
KOCHTIN, PRAWOŁOW, NAUMYCZ, 
Prawołow. (sciskaiąc Kochtine. 
0! jak że fię mafz kochańy przyiacielu! 


Kochtin. 
_Wniżony fuga... Ha!., ażem fię 
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wźńoił, - Ja fzukaiąc mego Pana, Obie- 
głem całe miata w diuż i poprzek, 
i niemal wizyitkie ulice.- Nayprzód w 
Kryminalny Departamsencie, po tym 
w niżfzey rofprawie, z tamtąd do Are- 
fztantikiey izby, po tym daley do Ko- 
mornika, do Magiltratu, do domu po- 
prawy; nakoniec aż tutay .- Dobrze więc 
że go tuznayduię. Przynolzę mu fpecy= 
alną nowaliykę . - 

Prawołow. 
Jakąż to? 
_ Kochtin. (pociągaiąc rękę) 
Tfu... Z myśli mi wypadło. 
Prawołow. daiemu siną Afsugnatę. 
Przyjacielu! może przypomnilz?... 


„, Kochtin. 
Jef!. . już przypomniałem.,- Ale co 
też to użyłem trudow i kłopotu, póki to 
wynalazłem.- Położyłem na to dni-., 


4 Prawołow. 
Zaniechay drobnych okoliczności, a 
powiedz mi rzecz famą. - 


Kochtin. 
Wierzay mi WPan Dobr: całe trzy 
dni i nocy ciągiem fiedziałem Lezfennie, 
v. 
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ma odkrycie tego. - Mufiałem bowiem 
przetrzątnąć nie małą kupę nagryzmo- 
onego papieru ,-- 
Prawołow. 

Wierzę temu, i bardzo wierzę. - Mów 

tylko ! -- 
Kochtin. 

Ale nim do tego przyłtąpić, wyznać 
mulzę, iż bardzo wiele jeftem Panu za* 
dłużony .-. = 


Prawołow. daie mu drugą Afsyg: 

Owlzem przeciwnie. - Przyymiy to» 
a powiedz .-- 

Kochtin. 

Jakżeś WPan nie cierpliwy. . - Ale 
wyznać mufzę, iż famo fzczęście zda fię 
fprzyjać WPanu Dobrodziejowi,-- Za 
moim zaś troikiiwym itaraniem, fprawa 
jego wzięła obrót wcale użyteczny. -- 
Coż! nie ciefzy to WPana? (do Naumy- 

, Cza) l ty także nie nie mówilz? 
, 


Prawołow. daie iejscze jedną Ajsvg: 
Ząday co cifię podoba, a nie trzy= 
may mnie dłużey! 


Kochtin. 
Rardzo dobrze. - Profzę mi tedy fio< 
wiedzieć, jakie jeft Imie Pramikowa? 


h sł 
k Prawołow. 
M toż na co potrzebne? 


Kochtin. 
Tak tylko, - 
Prawołow. 
Nazywa fię Bohdan. 
Kochtin. 
Niech ja będę Ifzkariotem, jeżeli on 
nie jelt Fiedot: 
H Prawołow. 
Co za bayki? 
Kochtin. 
Nie bayki MPanie, dowiodę tey ptaw- 
dy Teftamentem Jego Oyca. 


Prawołow. 

Gdyby i tak było; jakaż ztąd korzyść 

dla mnie ? 
Kochtin. 

Cóż to w ty mmoómęcie poięcie jego 
jeónito że nie możefz doyrzeć z tąd 
orzyści wynikających dla fiebież- Nie 
należy nam wchodzić w przyczyny, dla 
jakich on odmienił limie dane fobie przy 
Chrzcie. --- On fię nazywa teraz 
Bohdanem: a Synowi Majora_Prami- 
kowa, było Imie Fiedot. -- Ta tedy 
mała bagatela dowodzi i przeko- 


nywa, żeSukcefsya Fiedota nic nie mae 
leży do Bohdana, którą on fobie gwałe 
townie inie prawnie przywłafzczył.- A 
co Mości Dobr: jak fię mu podoba ten 
fubtelny wynalazek 2 

Prawołow ( ściskaiąc go. ) 

Ach mćy przyjacielu! Szacowny móy 
Przyiacielu!., Wiecznie ci przyrzekam 
bydź wdzięcznym, O ileż mnie tą noe 
winą zobowiązałeś! 

Naumycz ( na boku ) 

Co za opętany wybieg! To djabelika 

głowa. 


Kochtin. 
A cóż, nie mówiłem, że mu przyno= 
fzę nowaliykę 2 


Prawołow. 

W famey rzeczy, obrótny i dofyć pila 
ny jefeś w fwych czynnościach. Więc 
Tefiament -. .- 

Kochtin. 
Jaśnie tego dowodzi. 
Prawołow. 
Jego Oyca?... 
Kochtin. 
Nieinaczey. 
Prawołow. 
Terazże ja dojadę tego Jegomośch 
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Kochtin. 

Przeto, na fundamencie takowego 0- 
czewiftego dowodu, nie tracąc i mo- 
mętu na próżno, przydałem potrzebny 
fuplement do fprawy W. Pana Dobr: 
którey extrakt całkiem na jutro będzie 
wygotowany: aże cała fprawa przez 
to wzięla inną cale poltać ; potrzeba 
tedy było ftofówne do tego zacyto- 
wać prawa. - Wfzyftko to jeit już uiku- 
teczniono. A jeżeliby jefzcze tam nie 
doftawało czego. więc trzymay fię WP. 
Dobr: tego ukaziku, on mu w każdym 
zdarzeniu; będzie pomocą. 


Prawołow. (bierze papirr) 

Profzę O niego ( czyta, pożym mówi ) 
Wyśmienicie. Jedno z drugim wiąże 
fię podług potrzeby. .- Terazże ta ryb-, 
ka nie wymknie mi fię z matni... O ko- 
chany móy przyjacielu! Ileż ci jetem 
winien. 

Kochtin. 

Podobnie życzliwego nie znaydziefz 
Pan nikogo, Profzę mi tylko rofkazać, 
a zawfze gotow jeitem na jego ufługi 
(pociąga kie[zonkęy 


Prawołow. 
Jeftem zupełnie o tym przekonany. - 
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_ Za takużyteczny dła mnie kazik, pro- 
Szę przyjąć tę bagatelę. - (chce mu dać 
kilka Rubli, Anusia wchodzi w czasie 
osiatnich słów, które ustyjzała, ) 


SCENA III. 
PRAWOŁOW, KOCHTIN, NAUMYCZ, 
ANNA. 


Anna. 
Zdało mi fię, że Jchmość przyjechali, 


Prawołow. 

Jakfię mafz Anufiu!.. Nie lękay fię, 
nie mafz tu nikogo obcego . - Powiedz 
że mi, jak fię ma twoja Łani3 

Anna 
Bardzo źle, 
Prawołow. 
Z przyczyny ? 
Anna. 
Całą noć WPan jey ie marzyłeś, 
Prawołow. 

Bardzo mnie to ciefzy, że i we śnia 
Imainacya twey Pani mną jeft zajęta. 
To jeft oznaką że mufzę od niey bydź 
Kochanym. -- Za tak przyjemną dlą mnie 
wiadomość , przyymiy odemnie tym 
czafowie ten mały upominek. -- ( daie 
jey te pieniądze co miał dać Kochtinowi, 
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Anra. Cnieprzyymuie) 
Wfzak że ta. wiadomość nie jejt ża- 
den ukazik, i ja nie znam iię na nich. - 


Kochtin.. 
Cpokazuie jakby co fupał w Kiejzeń.y 
Ale przynaymniey imulifz fię znać na 
światowey polityce? 
Prawołow, 
Prorzę! Przyymiy że dobrą chęć moią,- 


Anna. (nieprzyymuie) 
Ja jedynie z dobrey woli chcę mu 
życzyć dobrego powodzenia. 


Kochtin. (po cichu do Prawołoway 
Włan Dobrodziey widzifz, że ona 
cierpi antypatyą do monety. Ja zaś 
mam w niey wielkie upodobanie. -- 
(bierze pieniądze od Prawotowa y 


Anna. (na boku) 
Poczekay ty przebiegły filucie, po- 
trafię ja ciebie przez kiy przefadzić ! 
(głośno) Karetę ftychać, mufzę wyyść 
ną fpotkanie (odchodziy 


Prawołow, 
Zoftawcie mnie tu famego. -- (V1!1- 
„mycz bierzę za rękę Kochtina, i wy- 
chodzą drugiemi drzwia,ni.) 
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SCENA Iv. 


KRIWOSUDÓW, TEKLA, ZOFIA, 
PRAWOŁOW, ANNA. 


Prawołow. 

Jaśnie Wielmożny Prezydencie, po- 
zwól mi przy powinfzowaniu dzifieyfzey 
uroczyftości, oswiadczyć fobie przyja« 
cielfką życzliwość! 

Kriwosudow. (fciskający 

Dziękuię mu uprzeymie, a rązem wi- 
tam! -- 

Prawołow. 
Całuie Tekli rękę, po tum Zofii. 

Do nóg Pani upadam . Witam Panią 
ferca mego! -- 

Tekla. 

Pamięć WPana przekonywa o jego 
ku nam przywiązaniu, nawet dnia dzi- 
fieyifzego nie zapomniałeś O nas, --- 


Kriwosudow. 

W famey rzeczy. -- Lecz to mi bardzo 
jeft nieznośnie, że WPan tak wiele» ...= 
Prawołow. 

A Mości Dobrodzieju!,,. 
Tekla. 
Tak wiele dla nafzego domu -,; |. 


4 
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Prawołow. 
Mościa Dobrodziko, Pani mnie zaw- 
ftydzasz! 
Kriwosudow. 
To jeft aż do zbytku. 
Prawołow. 
Czas by już zapomnieć. --- 
Tekla. 
WPan Dobrodziey nifzczyfz fiebie. 
Prawołow. 
Niech że choć raz będzie koniectemu! -- 


Kriwosudow. 
Profzę tedy na czas przyfzły -- „. 
Prawołow. 
Jeżeli ćokolw ek mam łafki!,, --- 
Tekla. 

Na czas przyfzły profiemy względem 

nas być ofzczędnieyfzyim .-- 
'Prawołow. 

Ichmość chiba żądacie pozbyć fię 

mnie w ten momęt.-- 
Tskla. 

O! nie.. WPan Dobrodziey jefteś u nas 
gościem naymilzym, nayfzacowniey- 
fzym:i życzylibyśmy fobie widywać fię z 
nim częściey. -Uwalniam fię na jeden mo+ 
męt, mam niektóre moie zatrudnienia, -= 
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Prawołow, 
Profzę bydź zemną bez naymnieyfzey 
fubjekcyi, 


SCENAV. 
KRIWOSUDOW, PRAWOŁOW. 


Pod czas tey sceny, Tekla często Wy 
gląda przezedrzwi, i pokazuie Prawo- 
łowu, że daie czas jemu do rozmówie- 
mia się z Mężem, a jak Prawołow-daie 
rieniądze, okazuie naywiększą radość! 


Kriwosudow. 
Profzę vfiąść kochany nafz przyjacielu! 


Prawołow. 

Jaśnie Wielmożny Prezydencie! Rar- 
dzo mi jest bolesno uprzykrzdćfię Ja- 
śnie Wielmożnemu Panu , ile przy dzi- 
fieyszey uroczyftości - .., 


Kriwosudow. 
Przyjaciel ma prawo pozwolić fobie 
podlug upodobania. Prolzę otwarcie 
zemną poftępować, i mieć zaufanie! 


Prawołow. 

Interes móy po części jeft wiadomy 
Jaśnie Wielmożnemu Panu.- Móy prze- 
ciwnik joż Eę tu znayduie, jak fię domy- 
ślam: on zapewne zacznie kopać dołki. 
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Kriwosudow. 

fcóż z tąd. - Jeżeli niefprawiedliwie, 

to am w nie w padnie. 
Prawołow. 

Może to czafatmi nafiąpić, że kto przy- 
łączy wiarę do oczewiłtych balamuctw 
tegó-to wiatropęda, i wziąć rzeczy 
opacznie. -.. Mniedię zdaie,.., że nie- 
należałoby. dopufzczać rozfzerzać fię 
domyfiom, a baśniom dawać wiarę, ile 
że moie dzicio, tak fprawiediiwe » tak 
jasne, tak święte i czyite.. . . 

Kriwosudow. 

Przeciwnie! - Prawdę mówiąc między 
nami Molpanie, to to dzieło z jego 
firony, tak podftępne, tak ciemne, tak 
zawikłane, tak brudne ipłochowate-., . 





Prawołow. 

Pan dobrodziey żartuie ! -- Przeko- 
nasz fię Jaśnie Wielmożny Pan zupelnie 
z dowodów, że on żadnego niema pra- 
wa do tey fukcefsyi, Opinia i zdanie 
Sądow Powiatowych , na niczym wię- 
cey nie fą oparte, jak tylko na famych 
balamutnych doniefieniach. Prawda, 
że ną jego ftronę wlzyłcy prawie [ą- 
fiedzi zaprzyfięgi: ale czyż należało 
tam dopufzczać do juramentu, gdzie 


_ jalne dowody i dokumenta okazuią 
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Przeciwnie. Cóż on więcey ma na po- 
parcie fwego procederu prócz famey 
gadaninyż Z moiey zaś firony znay= 
dziefz Pan Dobrodziey proces nayfo* 
remnieyfzy. 

Kriwosudow. 

Można mówić co fię mu podoba, a 
dzieło płochowate ..- Lecz o jaką tu 
wielkość idzie? 

Prawołow. 

Bagatela. Jedna wiofzczyna zawie+ 
raiąca kilkadziefiąt ofady, od którey 
gruntow bardzo wiele poodcinano. 
Przy niey trzy inne w dobrym prawda 
położeniu, ale Gofpodarze wieczna ho» 
łota. Na rzece młynek o ośmiu kołach, 
kilkanaście włok lasow, i do tego łąki, 


Kriwosudow. 
Ja słyfzałem że tam było ftado koni 
bardzo piękne . j 


Prawołow. 

To przecje ochroniłem od zaboru 
chciwego przywłaściciela, -- Gdybyś 
Pan Dobr: zezwo'ił, móglbym fię mu 
przyfłużyć ougiem fzpaczkow, albo ka= 
fztankow . 

Kriwosudow. 
Wfzyfłko to jeft dobrze; tylko że to 
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dzieło płochowate „--. Podobno przy 
tych wioikach jeit cóś więcey jefzczeć 

Prawołow. 
Trzy puftofze , prawda dość obfzerne 
+ 00 do gruntow, ftaw, i dwa jeziora, 
K riwosudow. 
A bydelko rogate ?. . -- 
Prawołow. 

Dofyć piękne. I to przepędziłem do 
fiebie, z ktorego także mogę fę przy- 
fłużyć-... 

Kriwosudow. 

Tylkoż bo to na niefzczęście, że to 

dzieło piochowate . 
Prawołow. 

Ale mówiono mi, że Jaśnie Wielmo- 
żny Prezydent zamyśla o nabyciu ma- 
iątku, z przyzwoitemi do tego wygo- 
dami. 

Kriwosudow. 
Tak jeft, było to w proiekcie , ale 
już zaniechałem .-= 
Prawołow. 
A to z przyczyny ? 
Kriwosudow. 

Kafsa moia nie odpowiada zamyfam, 

towizny nie mam, a zaciągać na 

rk dłyżow, nigdy niemam zwyczaiw. 
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Prawółoów. 

Q! jeżeli tylko ta jedna przyczyna, 
tedy... A jaka oftatnia cena tego ma- 
iątku2 

Kriwosudow. 

Blifko fto tyfięcy - 


Prawołów. 

Tylko tyle 2 A Mości Dobrodzieiu! ;. 

o jeft właśnie na pół darmo. I jakem 
fługa Pańlki, życzę tego niezaniedby- 
wać.- 

Kriwosudow. 

Ja bym rad z całego ferca to nabyć, 

ale czem że zapłacić | - 


Prawołow. 
Może temu zaradziemy,- Jak wiele 
Panu niedoftaie? 


Kriwosudow. 
Biifto trzech tyfięcy rubli. - 


Prawołow. 
Właśnie mam takową fummę leżącą, 
która mi żadnego nie czyni użytku: 
mogę fię nią przysłużyć -...... 


Kriwosudow. 
- Bardzo dziękuię! Ja WPanu niechce 
bydź uciążkiwym,  *- 
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5 Prawołow. 

Przeciwnie. WPan Dobrodziey pozba- 
wifz mnie tym fpofobem ciężaru ... Od- 
mówienie tedy tey małey przyfługi; 
było by to moim pokrzywdzeniem, - 
Wizakże Jaśnie Wielmożny Prezydent, 
nie dzis zna moią przychylność ku nie- 
mu; przytym „ja tak dobrze, jakbym 
już należał do Jego familii : jchmość 
bowiem czynicie mi ten honor przyi- 
muiąc mnie do niey, nie odmawiaiąc 
mi Szanowney fwey Córki, 


, , Kriwosudow. 

Ależ ta rzecz jefzcze nie jeft zupeł- 
nie ukończona , a pieniądze lubią kal- 
kulacyą, i rodzony brat nawet na ter- 
fninie pożyczki... | 

Prawołow. 

Co wtym zgodziemy fię po przyia- 
„tieliku. - WPan Dobrodziey oddafz mi 
je wtćdy, kiedy Panu będzie zbywało 
od Jego potrzeb. 


Kriwosudow. 
Nie, nigdy na to niepozwolę. - 
L Prawołow. 
Ależ "Mości Dobrodzieiu! Co ta fum+ 
ma u mnie ma leżeć daremnie, pozwol 
Jaśnie WPanie, niech lepiey będzie uży- 
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teczną.- Oto w tym Puliarefie, bardzo 
miało jeft więcey nad trzy tyliące rubli. 
Kriwosudow. 
Nie, to bydź nigdy nie może. 
Prawołow. 

Pogardzaiąc tak małą przyfługą, pó- 
krzywdzasz Pan przyiaciela nayży * 
czliwizego . h 

Kriwosudow. 
Ale jak że to.... = 
Prawołow. 
Nie trać Pan czafu nadaremnie! 
Kriwosudow. 

Trudno jak widzę oprzeć fię Jego nae 
leganiom, ależ to jelt ze fzkrupułem! 
(bierze pakiet. y 

Prawołow. 
I znowu na nowo , 
Kriwosudow (wstaie.) 
Więc daię WPanu afsekuracyą. 
Prawołow. 

Wfzakże my tak dobrze jak już fko- 
ligaceni, a między tak blifkim rodzeń- 
ftwem, jakież maią zachodzić Afseku- 
racye? 

Kriwosudow. 

Naymilfzy móy Przylacielu!,,. Tym 
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zaufaniem bardziey mnie krępwiefz, n:- 
Żeun formą wexlu. ( całuie go ) 


Prawołow. 

Niech to Pana mego bynaymniey 
nie intereluie. A ten maiątek jeft mi 
po drodze, ja żądam ich obeyrzeć, a to 
dla należytego ich obeyrzemia, i obja- 
śnienia W. Pana Dobrodzieia.- (Gdy. 
bym tedy mógł fię z tąd jak nayprę- 
dzey uwolnić...- 

Kriwosudow. 

Bardzo dobrze. Lołożę fiarania, że 
fjrawa jego w tym tygodniu będzie 
ukończoną .- 

Prawołow. 

]W. Prezydencie!... ja ufinie obja- 
śnić należycie tey fprawy nieniogę, at? 
Pan wfzyftko znaydziefz w papierac:. 

Kriwosudow. 

Tym lepiey, my znaydziem w papic- 
rach, i rozwiążem fprawę jak ftufzność 
każe, - 

Prawołow. 

Itak mogę mieć nadzieię w Jego 

łasce ? 
Kriwosudow. 
Ależ innych Sędziow należałoby fię 
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zobowiązać.- ( poliazuie liczenie pie- 
niędzy ) 
Prawołow. 

Tak fię fpodziewam że wfzyscy będą 
na moią fironę. Gdybym tylko był 
pewnym z Wkana Dobr: 

Kriwosudow. 

Kiedy fię już wfzyłcy zgadzają , tedy 
tyni lepiey, Wzgiędem mnie możefz 
Włan bydź fpokoynym... Ale otoż i 
oni hurimem fię tu walą. 


SCENA VI. 


KRIWOSUDOW, PRAWOŁOW , BUL- 
BULKIN, ATLIEW, RADBIW, FAKOLKIN 
CHWATAYKO , KUCHTIN, TEKLA , 

ZOFIA . 


Członki wchodzą srzedniemi drzwiami, 
a lekla z Córką bocznemi. 
bulbulkin. 

Gofpodarzowi do ny, ER upadam! ., 0- 

raz winfzuię fzczęścia i pomy yślności! 
Atuiew. 

Zyczę bydź zawize zdrowym, i we- 

fołym. 
Chwatayko. 


Winfzuię imienin. * 
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Parolkin. 
Ja długiego życia, i wefołych dni 
Radbin. 
]-- pra--- prawdzi --wey ra- - ra 
rado --0 --ości. 
Kochtin. 
Niech na dom Pańiki z  Tyła Bóg 
wfzyltko dobre! 
Kriwosudow. 
Dziękuię ! > dziękuię ! - Żono!... proś 
gości tedzieć . 
Tekla. 


Profzę bez ceremonii ( do Zofii 3a 
WPanna nie przywitafz fię z gosćmi2., 
zawfze w famych tylko przysauach. - 

Bulbulkin. 
A!., i nafz kochany Przyjaciel Pra- 
wołow. 
Atuiew. 
Cóż ?.. czy zdrów jefteś2 
Prawołow. 
Zdrów na ufługi Panów moich . 
Parolkin. 
Cóż to tak zafępiony? 
Chwatayko. 
On biedny w interefach € siadaią 
wszyscy, 





7+ 
Bulbulkin. 

Ależ dziueyfze kazanie.-- Ten ko- 
chany na;z Pleban, w iżocie furowy na 
wfzyliko krytyś, a ja w padnie na wa- 
teryą koirupcyi, to i sońca miu nieila. 


Tekla. Ę 
A fam zaś, z żywych i umarlych 
drze bez miiolierdzia, 
Kriwosudow. 
Czy fie kto rodzi, czy fię żeni, grze- 
' fzy, posutuie, czy u'niera; za wizy iiko 
musi jemu fę opłae ać foleńnie, 


Pąrolkin. 
Bo też on tyl.o Żyie z ołtarza. 
Chwatayk o. 
A my z krwawey nafżey pracy. 
Radbin. 

A— leż mó-- wią -- © rze--rze--rze 
tel -- tel «-te -- elnie, 0-- on nie be - ez 
przy --przy — przyczyny +... 

Bulbalkin. 

Otoż i drugie kazanie. 

Atuiew. 
1] temu końca niema. 
Radbin, 


Wy--y -Tautziąc NA--AM NA «2 O 
+= 


„= 
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Grz--y n1--2--fze Wa --WA--WA --Ą 
dy, |rzy - i ua -- as, do 
o wliy --W lię fa —- sa -- sa- 


y A. 
mych uebie... 
przechodzi mima 

Prawołow (5, wultina 
Ten Antaliczek Węgrzyna, jas fię Da- 
nu podoba. - 

Balbulkin. 

Wyśmienity. Słychać wnim myfzkę 
Popiela . 
Prawołow. (do Atuieway 
Podobała tę Vanu przyłiana fmycza 
Chartow krymikich . 
Aruiew. 
, Samego D,abla możnaby niemi do- 
jeciać. 
Prawołow. (do Chwata"liy 
Kochany Irokurorze!.. hareta , jak 
fię mu zdaie 2 . 
Chwatavko. 
Tak firężyftych reforów jefzcze ni- 
gdy nie widzialem. 
Prawołow. (fo Paroltinay 
QdeLraleś Fan hameryzowany .ze- 


garek, 
Parolkin. 
Przecudownie rej cznie . 
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Kriwosudow. 
Mości Panowie!, ,. nie mamyż czego 


z nowin. 
Parolkin. 

Niewiem czy to jeft prawda, że u 
nas ma bydź Gubernatorem.... 

Bulbulkin. 
Kto taki 2 
Parolkin. 
Powiadaią że Prawdo-Lubow. 
Kriwosudow. 

A Roże uchoway! Otoż teraz ko- 
ckani Przyiaciele, przychodzi nasz ko- 
riec, Sprawiedliwy jak Sąd oftateczny, 
rie interefowany, oboiętny na wizy- 
i ko, przyiaciel ludzkości, i powfzech- 
ny opiekun fierot. Wgląda w naymniey- 
fzą bagatelę, i każdy fzczeguł nayści- 
śley rofirząfa.-- , 

Atnuiew. 

Rzetelnie mówiąc, ja fię go bynay- 
mniey nie lękam.-- Cóż z tego że on 
jeft Gubernatorem? On nie jeft moim 
Sędzią. Ja zaś fiedząc na moifn miey- 
fcu w Cywilnym Departamencie , be- 
śpiecznie dmuchnąć mu pod nos mogę. 


Bvlbuflkin. 
Ale jak on pod twóy nos dmuchnie, 
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to i z mieysca twego zdmuchnie; bo 
jak kogo przed Senatem należycie od- 
rysuie, to w momęt Paszport w zinime 
kraie fobole łapać . 

Atuiew. 
Ale bez Sądu; żeby nawet -0n był 
fam djabeł, to mi nic zrobić nie może. 


Bulbulkin. 
Jednak że jeżeli mu będzie .fię kto 
zdawał niegodnym fwego mieylca, te- 
dy nioże przymufić z niego uitąpić. - 


Kriwosudow. (do Atuiewa. 

Trudno jeft mospanie dmuchać prze- 
ciw wiatru. -- 

Chwatayko. 

Polłuchaycież teraz drugiey nowiny! 
Powiadaią, że rofkazano za wziątki... 

Parolkin. 

Profzę darować że przerywam. Dla 
Boga weźcie to na uwagę, jakim fpo- 
sobem za wziątki można popasć w nie- 
fzczęście? Wfzak że tu jednakowa kara 
dla daiącego, jak dla przyymuiącego; 
chibaby fam djavbeł ponioii kogo zę 
fkargą, 

Chwatayko. 

Wsamey rzeczy ślicznie rezanuje, ą 

zapomniat o tym nieborak, że cały 
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*wiat jeft napełniony famemi plotkarza- 
uu, a każdy a w tym fwoje piźy- 
Czy ny. —_ 
Kriwosudow. 

Zono!.. Wódka czeka na gości, proś 

Waspani,,. -- 
Tekla. 


Earlzo dobrze, profzę Ichmościów ! 


Bulbulkin. do Atujewa, 
Hlości Afsesorze!. . poday ręky liności! 


Atujew. 
Ten honor należy Waspanu 


Kriwosudow. 

Mości Panowie!., W moim domu 
rrofzę zapomnieć o ftarfzeńftwie; i po- 
śepować po przyjacieliku, bez .nay- 
unieyfzey ceremonii. (Bulbulkin i 
stujew biorą pod ręce Teklę, Chwa- 
iauko i Parolkin Kriwosudowa, Koch- 
tin Radbina, a Prawcłow Zofią, i tym 
porządkiem odchodzą.) 


KONIEC ARTU DRUGIEGO. 
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AFR TIM. 


SCENA I 
NAUMYCZ, i ARCIHIP. 
Niosą kosz napelmony butelkami. 


Archip. stawiając kosz 

A Niech kaci porwą taką robotę, 
ja myślałem że lię póderwę laząc jo 
tych przeklętych schodach, --- Lahbog 
zyinienie, i nim ci Ichmość Sędziowie 
obeurą nego lana, mnie niewinnego 
wprzódy zdrowia pozbawią. --- Moim 
zdaniem, lepieyby było, gdyby te pi- 
jawki obrali fobie w jamie miefzkanie, 
a tym, ofzczędziło by (ię ludziom tru- 
dow i zdrowia .--- Bo by to człowiek 
puścił z góry beczkę wina, tedy famo 
by fię do nich zatcczyło . -— 

Naumycz. 

Bajefz sam niewiesz co. -- Trafa ci 
fię ta praca kiedy nie kiedy a już ci 
fię przykrży. ażeby tobie przy twojey 
funkcyi przyszio zafąpić mieyfce Pa- 
trona, choć na dwa Mirfiące, tobyś 
zapewne przeklął dzień Twego urudze- 
nia, Gdybyś był przymulzony ze fto 
Tazy na dzień nagiąć karku przed temu, 
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którzy niefą tego warci, a czyto w 
deszcz 1 piuchotę, czy to w upai, czyli 
w zimno i mroz naytężfzy, z dobrym 
pakiem papierow obiedz kilka razy 
Mialto w zdłuż i w poprzek; przed 
wschodóm fiońca śriefzyć do Sędziów 
z jokionami, ftać god.inę przed ktu- 
rego z nich domem w błocie po ko- 
lana, aibo piec tę na flońcu, temu pod- 
chlebiać kogo tę nie nawiczi, przykro- 
ści dogodzić, a każdemu odwszytikich 
znofić, wfzy ftki h nakarmić, a famemu 
byćź głodny n; wszyftkich, popoić, a sa- 
memu bydź trzezwym. A po tych 
wizyfikich trudach i kłopotach, jak 
czasami interes póydzie opacznie i nie 
z pożytkiem łańikim, odpowiedzieć 
swoim grzbietem. -- Ty przynaymniey 
masz tę ulgę, że jeżeli cifię przytrafi 
dopomodz mi kiedy w dzień, masz 
przynaymniey noc spokoyną przy two- 
ich koniach, a ja po cało dziennych 
pracach, każdą noc prawie muszę fira- 
wić bez sennie na drabowaniu papie- 
rów, albo z piórem przy Biórze.--. O 
toż to fię zowie utrapieniem kochany 
Archipie! 

Archip. 

Prawdę mówisz! ..lepiey jak widzę 

być furmanem, a niżeli zaftępować 
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mieysce Patrona, i mieć doczynienie 
z końmi, niżeli z takiemi Sędzianii. -— 
(udchodzi ) 


SCENA II. 
ANNA, NAUMYCZ rozstawia butelki . 
Anna. 


No!. jakże wyśmienicie ściągają, -- 
(spustrzega butelki i koszy A to co 
nowego, co tu WPan robisz? 

Naumycz. 

Nie pytayfę móy puziaczku co robię, 
ale z czym przyszedłeme Ten zapalik 
nila Anufiv, ja na swoich ramionach 
przyniofiem. Gdybyś tedy nie była 
tak kapryśną powinna byś mi za to 
nadgrodzić . 

j Anna. 

Nacgrodzić? ,. W samey rzeczy nie 

mam czym, 
Naumycz. 
Choć jednym bufiakiem (obeymuje ją) 


Anna. (wyrywa sięy 
Tfu co za natręt.-— 
Naumycz. . 
Eyże Anufiu, nie pluy w ftudnio, żeby 
ci nie przyszło fię zniey wody napić 
(chwyta ją w pół) 
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Anna. (odprcha go) 
, Dayże ni pokoy |roszę cię. 


Naumycz. 

A fi Anufiu, któż to jeft tak nieuży- 
tecznym, naucz ię więc ode mnie, i 
r aucz lię bycź grzeczniey szą «całuje 
ją porywczu ) 

Anna. 

Za tę twoją grzeczność, mafz odpo- 

wiadającą nadgrodę, (dasć mu polit zeń) 


Naumycz. 
Bóg zapłać! 


SCENA IIF, 
TEKLA, ZOFIA, ANNA, NAUMYCZ. 


Tekla. 

wchodząc postrzegła danv policzek. 

Cóż to jest nieuważna, któż to fo- 
bie tak wiele pozwala. 2 

Anna. (z pomieszaniem ) 

Ale bo Vościa Dobrodziko -- Ten je- 

omość zbytnie i wiele fobie pozwala... 
k ujsłem (ię za Imościn honor... . Y 
nie ścierpię niędy tego, ażeby profto 
z vlicy w Kamienicę, miano zno ić ko- 
Trze z podarunkami , -+ -( pokazuie na 
kuszy 
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Naumycz. 
Naućzony będąc Mościa Dobrodziko 
jey pięścia, od rąd będę znoni wfzyfiko 
tylnemi drzwiani, 


Tekla. 


Zebyś mi odtąd więcey niedawała rę- 
kom woli, i tak wiele sobie n epvzwa- 
lała, -- (do Naumyczay A ty moy przy- 
jacieiu wiedz o tem, że to w saniey 
rzeczy nie jeft dobrze, Patrzą y ze 
ftrony nogą fobie wnofic rzeczy nie- 
fworzone.--- Idż solie terz, żeby 
cię kto nie obaczył, a jak goście wi a- 
ną od ftołu, i zbicrąfię tutay, tedy i 
ty będziesz potrzebny. -- ( Tu Anusia 
stawia stoliki do grv.) 


Naumycz. 
Bardzo dotrze ani (odchodzi) 


Tekla. do Ani, 


No! ., krzątayże ię prędzey ,obeyrzyy 
fię jużfię wizyfcy walą. 


Anna. na boku. 
I dobrze pijani. -- 


Tekla. usłyszawszy zamierza się. 
'A ty chcesz doftać rumień.a, 
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SCENA Iv. 


TEKLA, ZOFIA, AVNA, KRIWOSUDOW, 
TRAWOÓŁOÓW, BULBLLKIN, ATLIEW, 
KADBIN. PAROLAIW, cHWATAYKO, 
KOCHTIN, VAUMYCZ. Sędziowie wcho- 
dzą puł pijane. 
Chwatayko. 
Ależ ftół wyśmienity!. . Wszyftkiego 
podoitatek. 
Parolkin. 
Desert, do zadziwienia. 
Bu lbulkin. 
Trunki przewyborne. 
Atuiew. 
A zwierzyna, 
Radbin. 
A We-- we -e-ty. 
Kriwosudow. 
Nie, cóś nasz kucharz dziś płocho- 


Wato ..... 
" Tekla. 
Trofzkę sobie podweselł, 
Bułbulkin. 
Kto życzliwy Solemzantowi, ten przed 
świtem powinien fię uczęftować. Do 
Chwaiayki, Nie prawdaż przyjacielu? - 


. 


Chwatayko. 


Nie prawdziwsz*50. 


Prawołow. 

Przyfowie nienę Mości Panowie; że 
kto czas na próźno traci, ten częito za 
to płaci. -- 

ę Chwatayko. 
Do czegoż lię to przyfłowie ftosujeż 


Prawołow. pokazwiącnakarty 

Do tego żete biedne robaczki. zam- 
knięte w więzieniu oczekują niecier- 
puwie oswobodzenia.-- 


Parolkin. 

Prawdę mówi, czas ih wypuścić na 
wolność. -- Dałey kochany Prokurorze, 
uczyń zadosyć twojey powinności, Ot- 
wieray więzienie 


Prawołow. tasuje kartw. 
+, Mości Prezydencie, my z sobą w 
Rekamból, a Pan Sowietnik nam poino- 
że. 
Bulbulkin. 
Bardzo dobrze, flużę -- 


Parolkin. 
A kto w zakazanego? Jafig do ban- 
u nie porywam, 


s6 


Prawołow. 

Więc ja go podikubię, i zakładam 
banś, Naumycz ty ciągniy.-- Umie A:- 
sygnacye Ale uważay, i wszyłiko 
niarkuy, 





Tekla. 


Któż ze mną w ltumel-Piquet. 


Prawołow. 

Pani rozrywasz naszą kompanią, mu- 
szę jey Ilużyć, Mości Irezydencie, 
niech móy przyjaciel zaftąpi tu moje 
mieyfce. -- pokazuje na Kochtina. 


Kriwosudow. 
Jakfię podoba . 
Bulbulkin. 
A jam kontent z tey odmiany. 


D 


Kriwosudow. 
A jakaż u nas będzie fiawka? 
t 


Prawołow. 
Pięć Rubli naymnieyfza .-- Siaday że 
kochany Sekretarzu, ale zmiłuy fię nie 


przesalay. 
Bulbulkin. 
Prawo, taką rzeczą za trzema ta- 
liami jeżeli fię pofzczęści, zedrzesz 2 
nas całą roczną płacę,* * 
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: Kriwosudow. 
Kie zapędzay fię, i gray uważnie. --. 
Qtoż jak raz pobije. 


ś Bulbulkin. 

Nie trzeba mi to przypominać, ale 

kiedy przyydzie fzpadylie, to nie doku- 
ment, jemu łba urwać nie można ani 
wyrzucić z procefsu. 
Siadaią w|zyscy, na śrzodłu graią w 
Lombra; na jedney stronie w Haraona, 
na drugicy Tekla z Prawołowem w Ru- 
mel-piquet. Zofia siada na kanapie bli= 
sko Tekli, bierze Xiążkę i czyta. 


h 


Naumycz. 
Ale cóż to, niema na ftole ani kred- 
ki, ani marek? 
Chwatayko. 
Wiele jeft w bankuż 
Naumycz. 
Tyfiąc Rubli. 
Prawołow. dając karty, 
Naumycz!.,, uważay dobrze. 
Parolkin. 
Niech fobie jak chce uważa, a w 
„dwóch taliach już po banku. 
: vii 
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Atuiew. 

A mnie fię zdaie, że on nas wfzyś 

fikich ogoli, -- i 
Chwatayko. 
Dosyć tych fporów nie potrzebnych; 
profzę zdeymować ! 
Tekla. 
My zaś po fiaremu, ftawka po Rublw 
Prawołow. 
_ Jak fię Pani podoba .-- 
Tekla. 
Ale do tego z liefetem. 
Prawołow. 
Oto i pytać fię nie potrzeba. -- 
Kriwosudow. 

A WPani ze fwoim refetem pomo 

rzyfz nam gości -- 
Tekla. 

Ach! zapomniałam. -- Panno Zofo! 
zaftąp Wianna moje mieysce, i zrób 
nam pończyku. 

Zofia. 
Ja tego nieumiem Moś: Dobrodziko. 


Tekla. 
Ja niewiem, kiedy też ty co będziesz 
umiała. (do Anusry.A ty co tam ftoisz wy- 
ciągnowfzy jak łabędź szyie,no uwińżelię 
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Chwatay ko. 
„ Nie, dama mi nie dopisuie, obaczmy 
czy walet nie dopisze. -... O toż śli- 
cznie trafilem, precz i ty z Kompletu. 


Kriwosudow. 

Dobrze ci tak, to jeft sztrof, że fię 
ważysz iść w brew Prawom, i grasz 
w grę zakazaną, -= 
i Chwatay ko. 

A mnie fię zdaie, że nam same na- 
wet przeznaczenie grać w nią nakazwie, 
4 to od tego momętu, jak Adam prze- 
grał swe Dziedzićtwo, -- 


Bulbulkin. 


Cha!.. cha!., cha!.. Jakież to ba- 
łamuctwo, jakie dziwackie porównanie? 

twoiey głowie kochany Prokurorze, 
zawsze cóś nie do rzeczy uroić fię mufi, 
No! Powiedz że nam, jakież to miał 
Dziedzictwo Adam, i od kogo? 


Chwatayko. 


(Od kogo miał to miał, a potrze 
bnaż ;.. — 


Parolkin. 
„„ Tfu! Słuckhaiąc waszych baśni, prze- 
ślepiłem, damę. 
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Prawołow. 

Pozwolcie Jchmość, ja odpowiem za 
Prokurora. -- Ja gotów jeftem teraz po- 
kazać takiego, ćo będąc bez urodzenia, 
bez Qyca, bez familii, zaymuie Dzie- 
dzictwa, a ten je: móy przeciwnik 
Pramikow 

Bulbułkin. 

Wytłomacz nam to jaśniey, to cię 
tu całym zgromadzeniem, zrobiemy 
Prokurorem . .-- 

Atuiew. (w półgłosuj 

Jak zdaleka trop objechał. 


Parolkin. (takoż) 
Ey ma głowę. 

Chwatayko. (tałoży 
Nie mały tu zakręt, choć linia prosta 


Radbin. (takoż ) 

Od Pra - - pra - » ini--ikowa, do Ada- 
ama ?., 

Parolkin. 

Przecież ubiłem damę 
Prawołow. '( obracasię do nich 
w którum czasie, Tekla zbiera kartuy 

Całym sercem, i pod wasze podaię 
fię rozsądzenie.-- Nieboszczyk Prami- 
kow, (w czym niema naymnieyszey 
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wątpliwości,) miał tylko jednego syna, 
i ten już dawno nie żyje: gdzie zaś 
on umarł, o tym zapewnić nie mogę, 
ponieważ mimo naywiększych moich 
ufiłowań, co do tego punktu, nie mo- 
głem powziąć wiadomości, Ale prze- 
konywa o tym Jego Metryka i Tefta- 
ment S$. P, Pramikowa, że syn Jego 
miał Imie Chrzeftne Fiedot, a temu zaś 
jeft lmie Bohdan. -- Więc Jchmość 
sami widzicie, że tu oczewifte szal- 
bierftwo: i że przez chytre i podftę- 
pne wybiegi, ten Bohdan, przywłasz- 
czył sobie Dziedzićtwo Fiedota. -- 


Naumycz. 
Mości Prokurorze, ten rożek nadto 
zagięty, -- 
Bulbulkin, (do Prawołoway 
Brawo!..lftny z ciebie Prokuror.., 
Ja ci ten honor daię, -- 


Chwatayko. 
Do czegoż to WPan ściągasz Mlos- 
Panie 2 
Bulbulkin. 


To WPana Interesuie Mospanie? 


Chwatayko. 
Ja na próżno ani palca nie zegnę 
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Naumycz. 
Ważrach Dobrodzieia tak obraża ten 
żart, jakby rzeczywifta prawda, -- 


Radbin. 
Czy to --to ten Bo-- 0--hdan, nie 
Fi-e -- dot? 
Atuiew. 
Wważasz- że ,..iż to Fiedot, ale nie 
ten. 


SCENA. V. 
Ci sami, PRAMIKOW, 


Prawołow. (postrzega Pramikowa. 
Ze onfię nazywa Bohdan, to nawet 
sam potwierdzi. -- O toż ion sam, 


Pramikow. 

"Proszę mi darować że przeszkadzam 
PSY ACY zabawie ,-- Uznałem za 
powinność oddać powinszowanie Jaśnie 
Wielmożnemu Prezydentowi uroczyfto- 
ści Imienin, a Jmości Dobrodzice od- 
daję winną moią atencyą .-- 


Tekla. 
Proszę fiedzieć. -- ( Pramikow Ca- 


łuie w rękę Zofią i siada koło ni”v.) 
Proszę bliżey do naszey Kompanii. - - 
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; Pramikow. 

W domu Jchmościów, każde mieysce 

jeft dla mnie przyiemne. 
Kriwosudow. 

Mości Pułkowniku , -jak Panu jeft Imie 
Chrzeftne? 

Pramikow. 

Bohdan. 

Prawołow. półgłosem. 

Nie prawdęż mówiłem? 

Chwatayko. półgłosem. 

To jasne dosyć dowody , 

Pramikow. 

A co ja widzę?. , nie poftrzeglem, ja 
tu znayduię mego przeciwnika, tym le- 
piey, będziemy mogli fównie | rzełożyć 
„naszą sprawę Jchmościom. 

Kriwosudow. 
„Ale my fłównych dzieł nie możemy 
sądzić. -- ; 
Pramikow. 

Ja tu nie żądam rozsądzenia, ale pro. 

szę tylko o rozpoznanie. -- 


Bulbulkin. 
Lecz do rozpoczęcia sprawy nie mo« 
żna odkrywać ftronom Sądowego zda- 
nia. 
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Pramikow. 
Ależ prawdy Jchmościom odkryć nie 
zabroniono. 


Kriwosudow. 
To prywatnie ale nie w zgromadze- 
niu. 


Pramikow. 

Nie wszyftkoż to jedno Mości Dobr: 
na jakimkolwiek mieyscu , i jakimkol- 
wiek sposobem przekonać fię o niey. -- 
Nadto , gdybyście johmość uznali ftronę 
sprawiedliwą , możeby zapobiegliście 
pieniaćtwu, ponieważ ftrona przeciwna, 
mogłaby ze witydem oditąpić nie pra- 
wych swoich pretensyów, -- A tak spra- 
wa zoftałaby ukończoną bez procederu, 
Ja zaś przy moiey prawdzie, zupełnie 
polegam na ich sprawiedliwości. -- 
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Kriwosudow, 

Ależ ja Mospanie w cudze dzieła 
mieszać fię nie chcę, -- Wszakże na to 
jelt uftanowiony Sąd sumienny, któ- 
tego jeft powinnością godzić wszyftkie 
spory i kłótnie . 


Naumycz. półgłosem. 
Godzić fię?,. to jet znakiem złey 
sprawy. > 
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e Chwatayko. w półgłosu 

To jeft rzecz oczewiita, któż bowiem 
maiąc dobrą sprawę żąda ugody . 


Kriwosudow. 

Ja jetem przyiacielem zgody, ale 
mówię rzetelnie, że w cudze interesa 
mieszać fię nie chcę. -- Moglibyście jch- 
mość zgodzić fię na Sąd sumienny, 


Pramikow. 

Ja żądałem tego, ale Jegomość nie. 

dal fię nakłonić . 
Prawołow, 

WPan Dobr: nie poco innego śpiefzyfz 
do sumiennego Sądu, tylko żebyś tam 
znalazł dla fiebie jakie względy i po- 
błażenie, ja zaś idąc drogą proltą i lu- 
biący prawdę, będąc pewnym że ficię 
przy sprawiedliwości, mam honor po- 
wiedzieć, że żadnych nie prawnych i 
zawodnych sukcessyów i Dziedzictwa 
utrzymywać nie chcę. Przeto wzglę- 
dów żadnych niepotrzebwię, ale żebym 
fię pokazał czyftym przed całym świa- 
tem, prawnie żądam utrzymać lię przy 
swoim . 

Bulbui kin. 
„ Gdyby wszyscy prawuiący fię mieli 
kończyć spory przez ugodę, na cóżby 
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Kassa Monarsza opłaćala innym Sądo- 
wnittwom. -- Słusznież by to było że» 
byśmy za próźnowanie, darmo jedli 
chleb Monarszy . 
Pramikow. 
Jeżeli więc Jcamościom podobało fię 
nie odiniennie, fądzić . . .. -= 
Prawołow./ 
Niech mnie cały świat sądzi ja fię 
nie lękam przy prawdzie, 
Pramikow. 
Przynaymniey w krótkich ftowach, 


Kriwosudow. 
Ale my na piśmie . -- 


Chwatayko. 
Ach gdyby fie już pozbyć tego na- 


trętitwa. 
Parolkin. 
Nie dobre go tu przyniofło , 


Pramiko w. 

Całą rzecz Jchmościom objaśnie, a 
co będzie przeciwnie, tedy on śmiało 
może zaprzeczyć. 

Prawołow. 

Mospanie! Ja do prawnych wykrętów 

wcale nie jeftem sposobnym, jeżeli lię 
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WPanu podobaią pieniackie spory „o to 
gn dowiedzie mu prawnie .,. -- 


Naumycz. wyskałuie z mieysca 
Gotów jeftem przekonać Pana przed 
wszyftkiemi. w obec, i przed każdym 
z osobna. - 
Pramikow. 
Nie z nim, ale z Włanem żądałem 
fię rozmówić, 
Prawołow. 
Już mówiłem WPanu, że jafię nie 
znam na pieniackich wybiegach. 


Pramikow. 
Wchodzić znim w Konwersacye, jeft 
i moim i WPana zhańbieniem. Interes 
zaś zbliżony do WPana samego, 





Prawołow. . 
Bardziey do WPana. 
Pramikow. 
Bardziey do mnie, a to w jaki sposóbć 


Prawołow. 

W taki, że WPan cały móy maiątek 
ogarnąłeś, a ja zprawem włóczę fię po 
Sądach.'WPan mego dobra używasz, 
a ją niszczeię, -- 
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Pramikow. 
Pokaż mi WPan swoie prawo, a ją 
tego momętu oddaię mu wszyftko. 


Prawołow. 
Ja WPanu powtarzam, że ja na pie< 
nactwie nie znam fię... 


Pramikow. wpadając w passyą 
Sto tyfięcy razy mniey One jeft mi 
znane, nie pieniać tu, ale prawdę mówić, 


Prawołow. 
Ja widzę że WPan zabierasz fię mnie 
wexować, ale ja przez szacunek i usza+ 
nowanie tego domu, uftępuię mu. -- 


Pramikow. 
Nie wexować ale prawdę. ,. 


Tekla. 

A temu brutalitwu jak uważam i 
końca nie będzie. -- Mospanie. . B= 
dom otwarty nie dla nąpaftników, i 
nie ścierpię tego ażeby kto gości mo- 
ich choć jednym fłowem.. ... 


Pramiko w. 

Daruy Pani, niewinnie, jednak wykro- 
czyłem. Ja poważam WPanią Dobro- 
dzikę. poważam jey dom i całą tu 
Kompanią , -- Ale żądałbym tu jeszcze 


powiedzieć kilka ów na osóbności, a 
proszę mi wierzyć, że to nie o sprawie, 
przytęgam. -- odprowadza na bok Pra- 
wołowa proszę WPana. 
Prawołow. 

Ja bynaymnieyfię nie lękam, Cóż 
tam tąkiego 2 

Prtamikow:. 

Lękać fię nie masz czego. --]Ja ci to 
tylko mam powiedzieć, Że nie bronię 
ci Intrygować, szachruy sobie jak cifię 
podoba, naciągay prawa, wywracay 
ukazy, wszyftko zniosę cierpliwie, na- 
wet pieniackie twoie wybiegi, ale je- 
żeli odważyszfię natrętnie kochać cór- 
kę tuteyszych Gospodarzów, i gdybyś 
tylko pomyślił nawet Jey być mężem, 
to przyfięgam ci na to wszyftko co 
jeft nayświętszego, przyfięgam na Nie- 
bo, i samego Boga.,. Ze okiereszuię 
cię jak Michał Lucypera, Monftrum z 
ciebie zrobię. ,. bez nosa, bez uszów 
wyprawię cię na Świat,.., a w tym 
poręka niech będzie ten móy Pałasz, 
zawierzay mu, on żartować nie lubi, 
głośno Pamiętayże o tym. 


Prawołow. 
Nie zapomnę, 
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Pramikow: 

Nie chcę być przeszkodą ich zabads 
wom .-- Do nóg upadam całey Kompa* 
nii, całuie w rękę Zofią, a osobliwie 
Pani moiey .-- 


SCENA VI 
Ciż sami, prócz PRAMIKOWA « 
Bulbalkin. 
Co za natręt opętany . 
Tekla. 


Bez naymnieyszego respektu. 


Chwatayko. (do Prawołowa.) 

Cóż to ci. on takiego zoftawił na pa+ 
miątkę 

Prawołow. 

Ey nic to perswadował mi, ażebym 
fię nie narażał na wydatki trudy i kłos 
poty. ę 

Bulbulkin. 

Jak uważam móy przyjacielu, ten 
Fiedot od samego Boga mufi ci bydź 
zełłany, naywiększy twóy przyiaciel 
nie życzył by ci lepiey, 

Prawołow 

WPan Dobr; żartuiesz .* * 
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Kriwosudow. 
Moia płatka. 
RER Kochtin. , 
1 to Pańfkie, -- Ale dla Boga bądź 
cie jchmość litościwszemi, i puch na- 
wet olkubaliście ze mnie . -- 
Bulbulkin. 
Notabene cudzy . 
Praw ołow. 
Popraw fię Panie Sekretarzu. 
Kochtin. 
Wpadłszy w łapkę |Wgo Prezyden- 
ta, trudno ię poprawić. 
Parolkin. 
A ten WPana Totumfacki, zewsząd 
nas obiera. -- 
Prawołow 
Tak być powinno. -- (do Naumyczay 
No zday komu tym czafowie Bankier- 
fką funkcyą, (do Kriwosudowa) Jaśnie 
Wielmożny Prezydent pozwoli niech 
on nam zrobi pończu, on metr na to. 


Kriwosudow. 
Bardzo dobrze . 
Bulbulkin. 
W samey rzeczy, bo te.to ta pape- 
czka tylko wodą nas częftuie. 
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Naumycz: j 

(daie kartu Radbinowi który dyżemały 

Niech mnie Pan wyręczy na mo* 
męt . 

Radbin. 

Do-do -o = brze. 
Naumycz. (podskoczywszy do Anusi « 

W tamtym koszu Gdańfka wódka . 


Tekla, 2 
Kapot. 
Kriwosudow. 
Kto taki doftał 2 
Prawołow. 
Zwyczaynie ja . 
Bulbulkin. 
Wszyftkiemu temu winien_ten prze- 
klęty Fiedot . 
Radbin. 
(do Chwatavki który podgląda karty ) 
Mości Pro - pro - oku - ku- ro =ro - rze 
na co kar-kar - kar- - 


Chwatayko. (zatyka mu gębę) 
A dosyć tego karkania. 


Prawołow. 
Spieszfię Naumycz, dosyć tych ka- 
ressów . 
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Kriwosudow. 

Cóż to Anufiu! czego ty od nas od- 
daliłaś lie, poday nam po fzklance świe- 
ż.go pończu. 

"Tekla. do Anusi. 

Krzątay że fię prędzey. 

Anusia przez całą tę scenę brzustąn= 
nie roznosi pończ wódłę i inne trunki 
naczeste znaki Tekli, Goście stooniami 
„coraz za jańsi, Naumycz staie do Banku 
Atuiew. 
A! dojechali przócie. 
Prawołow. 


== 


Kogo? 
Parolkin potazuie na Naumycza. 
Spytay fię u niego, 
Naumycz. 
Niefzczęście, i ja mam Kapot. 
Prawołow. 
Odważnie! .,. Mafz nowy fukurs, rzu- 
W ca sakiewki, 
: Bulbulkin. 
A to wfzyftko ten Fiedot. 
EG. Prawołow. 
Ten Fiedot Panu żarty, a on mnie 
dojad do żywego, 
viii 
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Kriwosudow. 

Ale o cóż tu idzie? żeby fpuścić fię 
na jakikolwiek Sąd, to widać oczewi- 
ście, że Bohdan przywłafzczył fobie 
maiątek Fiedota, a na toż fą Prawa. 

Kochtin. 
Rofkazałem wynaleść i wynotować. 


Kriwosudow. 
Mnie fię zdaie w ułożeniu ..+. 
Kochtin. 
Jeft tego moc nieftychana.. 
Parolkin. 
Także w urządzeniach . 
Kochtin. 
Znayduie fię. 
Bulbulkin. 
Bydź niemoże ażeby ukazow .,. = 
Kochtin. 
Bardzo wyrażnie pifzą. 
Chwatayko. 
Nayjaśniey zaś mówi o tym zalecee 
nie... Tam gdzie to... 
Atuiew. 
Parol zakryty. 
Parolkia. 
Obok z Waletem. 3 - 
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Kriwosudow. 
Do tego jeft i'te prawo, gdzie za 
niefłuszne przywłaszczenie. .. . -- 


Kochtin. 
A tak jeft, i to powinno bydź przy 
łączone, -- 
Bulbulkin. 


Jeżeli do tego urządzenia zgadzaią fię 
z zaleceniami. 


Kochtin. 
Wszyftko to zgodno będzie zpomie- 
nionemi ukazami, 


Chwatayko. 

Więc i o cóż to idzie? ,, Tu krótką 

decyzya. 
Kriwosudow. 

Fiedota na bok, Bohdan widoczn 
bałamut. Należy tedy odebrać maiątel 
Fiedota, i oddać go temu do kogo na 

v leży, moie takie jeft zdanie. 


Bulbulkin. 
1 moie tak że. 
Atujew. 
I moie. 
Parolkin. 
1 moie. 
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Radbin. 


A za-a-tym, i-i-i - mo -0 -je. -- 


Chwatayko. 

Z tak jedno-myślnym zdaniem, zga- 
dza fię i moie. 

Prawołow. 

Naypokorniey dziękuię Panom moim, 

Kriwosudow. 

Prawa wszyfłkie mówią za tym jak 
by je poukładał. 

Anna. (<bieraiąc karty na boku ) 
Układaymyż i my Farbę z Farbą. 
Kriwosudow. 

Hey!.. Pończu! : 

Tekla. 

Anufiu! cóż ty tam robisz 2 uwijay 
fię prędzey, roznoś, nie mijay nikogo. 
Ś Bulbulkin. 

Nie zadwgo my sami zawiniem fię 
koło niey . 

<Kriwosudow. 

Hey!..żeby nam kto teraz zaśpie- 

wał co wesołego. 
Parolkin. 

Dama odemnie ftroni „;lepiey porzu- 

cić karty. * i 
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Atuiew. 

Jak nieznośnie ciągniesz, 
Kriwosudow. 
Przyiacielu Prokurorze, ty śpiewasz bar- 
dzo pięknie, rozwesel nas czymkolwiek, 
Chwatayko. 

Radbym z duszy ale mi fię głos popsuł. 
Kriwosudow. 
Jak możesz. 
Bulbulkin. 
My ci wszyscy dcpomożem. -- 
Chwatayko. (spiewa.) 
Bierzmy co tylko możemy 
Wszyftko co nam kto chce dać 
Bo na cóż ręce noliemy, (łu roz- 
Qmachiwa rękami. 
Na to tylko żeby brać, 
Wszyscy powtarzaią tylko żeby brać 
a brać, Zofia załyka uszy i ucicka. 


, 


K riwosudow. 
Hey! brawo! wiwat! bardzo pięknie. 
Chwatayko. i 
A co większa wiersze w ten momęt 
sam ułożyłem. 
Bulbuikin. 
Widać w nich dusze i myśl Autora, 
Powtarzaią wszyscy Bierzmy co i, t.d+ 
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Chwatayko. (sam śpiewa) 
Przyftowie za Prawo maią 
Praw nie wolno nam łamać 
To mówi: bierz kiedyć daią 
Więc nam tylko brać a brać. 
Wszyscy powtarzaią z początku i spie- 
waią do kutca obudwie strofy. 
Kochtin. 

Ale pomimo naszey wesołości, ja 

nie mam czym jvż płatki poftawić. 
Parolkin. 

A ty przykróć te swoie chciwe łapy. 
Podobnym sposobem dobierzeszfię do 
ofłatniey odrobiny, już i tak do trzech 
set rubli posadziłem. 

Naumycz. 

Sliczny pieniądz, a to wszyfiko z Pań- 
fkiey kieszeni. -- 

Bulbulkin. 

Przypomn'y im tylko Fiedota, albo 
Bohdana, a szczęście zaraz wspak fię 
obróci. 

Parolkin. 

A niech go tam kaci porwą i Fie- 
dota i Rohdana. O tóż znowu Walet 
przegrał. Powrócę więc do Damy. 

Atuiew" ? 

Atande! . Jafię weznę za tego chlopa. 


sz * 
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Naumycz. 
(na znak Prawołowa, robi talią pas y 
Ja „tego: chłopa co chłopne to ubiję! 
Parolkin. 
Niegodziwa talia. - Zapłać że za Damę 


Atuiew. 
Mnie za dwa parole. 
Chwatayko. 
Mnie za Asa z Transportem. 
Radbin. 
A Bank, czy --czyś -- ciu - - ciu - * 
ciuteńki, 
Parolkin. 


Ledwośmy przecie pokonali tego Sza- 
tana. 
Prawołow. 
A co, doiechali ciebie, 
Parolkin. 
A przecież.-- ( Wstaią od gry piią, 
Naumycz im podaie.) 
Kochtin. 
I moiey grze takiż wieniec, bez li- 
czby przegrałem. 
Prawołow. 
Taką rzeczą nie źlefię wykierowałem 
dnia dzilieyszego, ale cóż robić nie zaw- 
sze z cudzego można korzyftać $mieiesię 
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Tekla. 


Niekoniecznież to iwiele, tak dobrze 
jak nic. 
Prawołow. 
Tak nic, więcey czterech set Rubli 
Mościa Dobrodziko, ( wstaie razem z 


Teklą. ) 
Tekla. 
Cóż ty tam drzemiesz w kącie Anu- 
fiu? -- roznoś że żwawiey! -- Ty ze 
wszy ftkim opuściłaś fię, -- 


Bulbulkin. 
Przecież i my zabieramy oftatki, ba- 
fa. (wstaią od gru) 
Prawołow. 
Kto, co ma, wiele, i u kogo? 
Bulbulkin. 
Ponieważ tedy cały rachunek na 


WPann, mnie należy za dwadzieścia 
ośm pryz. 





Kriwos wić 
Mnie blifko czterdzieftu. (do Bulbule 
kinay u WPana ośm. 
Bulbulkin. 
Tak jef. O 
Prawołow: *, i 
. Popisałem (ię jak widzę bardzo do- 


TIE 

, brze, (płaci Kriwosudowu) Proszę! pia- 

' cę przegraną . 

Kriwosudow. 
„ Do czegoż tak nagle? 
ł. Prawołow. 

" Nie lubię bydź dłużnym. (płaci Bul- 
-bulkinowi, i mówi po cichuy Spodzie- 
wam iię że o moiey przegraney nicht 
nie będzie wiedział. -- 

Bulbulkin. (po cichy” 

Ja reczę za to. (ło Kriwosudową 

głośno) A z nami podług dawnego ra- 
chunku jak jełt, 


Kriwosudow. (wyymuie puliaresy 
Zaraz obaczemy .-- 
Prawołow. (do Atuieway 
Ja w moiey sprawie zupelnie na Jee 
go łasce polegam . 
Atniew. 
v Ledwie może utrzymać się na nogach: 
Polegay tak, jak na Babilońikiey 
wieży , « 
Prawołow. do Parolkina 
Mogęż bydź pewnym że WP. Dobr:... 


Parolkin. oblewając rężę potczem. 
Choć wykrocze, ale niech mi ta rę- 
ka wyschnie, jeżeli nie podpiszę . 
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; Prawołow. do Radbina 
WPan Dobr: jako prawdziwy Przy- 
iaciel, raczyszże bydź na moią fironę? 


Radbin. (pokazuie na swoich 
kolegów, którzy piią i śpiewaią Bierzmy 
Ja od-- od--od--nich a --a-- ani 
na--na kro --kro- -krok nie- -Od -- 
od - -od-- ftą--ftąpie. wypiia pończ. 


Prawołow. doBulbulkina 
WPan Dobr: raczysz że mnie Zzasz- 
czycić swoią protekcyą? 


Bulbulkin. 

Powiedz Sekretarzowi, a on co mnie 
tylko poda, (tu Sekrerarz podaie pu- 
Har, któru Bulbulkin bierze i wypita. 
to ja obiema garściami... 


Prawołow. do Chwatawki. 

WPan Dobr: naywięcey mi daiesz 
dowodów swoiey przyiaźni, Jego zaś 
pomoc, naybardziey jeft mi potrzebna, 


Chwatayko. 
Niech tylko oni zmachluią, a ja to 
wszyftko pokryię. -- w"pija pończ. 
Prawołow. do Friwosudowa. 
Mogęż bydź pewnym że sprawa mo- 
ia.... 


« 
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Kriwosudow. 

Tak jeft...ta sprawa bardzo licha, a 
pięć set Rubli sztrofu, to nie żarty , 
trzeba więc bydź oitróżnym, 

Prawołow. 
Okazuie na stronie znak wielkiego nie 
wkontentowania: mówi pokornie, 

Jeżeliby fię co mialo wydarzyć, tedy 
jn tę szkod$ zaftąpię, proszę mi wie- 
rzyć , s 

Kriwosudow. 

Dobrze to jeft; jednak beśpieczniey 
by było mieć je w zapafie. pokazuie 
liczenie pieniędzy. 

Prawołow. 
Jutro tedy rano przyszlę je JWPanu. 


Kriwosudow. połazuie na 

Sędziów śpiewaiących Bierzmy i. t. d. 

Niechże i tak będzie. Ja co tylko z 
niemi zrobię, to zawsze nie darmo, 


Prawołow. do Kochtina; 
Już tedy ze wszyftkiemi rzecz ukoń- 
czona teraz Wian bądź mi pomocą, a 
na znak moiey wdzięczności przyymiy 
ten zadatek. : 
Chwatayko. (potrząsa kieszonką; 
Proszę fię fpuścić. 
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Prawołow. do wszystkich, 
Jednak że, czy nie czas będzie poże» 
gnaćiię z Gospodarzami domu, 

Bulbulkin. 

Ja to samo myślę. -- Dobranoc. 

Atuiew. 
Tak jeft czas już, Dobranoc wszyfikim 
Chwatayko. 

Uniżony fiuga! 
Parolkin. 

Słodkiego snu życzę. 

Radbin. 

MIi - - mi --łe--e--go o0d--od -- 
po--po--czy -- czy --czyn= « ku. 
Goście odchodzą objowszy się i śpiewa- 
żąc Bierzmy. A Tekla z Anusia od- 
prowadzaią Kriwosudowa pod ręce 
który ledwie stąpić może, 


KONIEC AKTU TRZECIEGO, 
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m Kod -1Vy 


Teatr okazuie pokoy inny. 


SCENA I 
ZOFIA w nocnym ubiorze i ANNA, 


Anna. 
Po cóż to Pani wiialaś tak rano? 
Zofia. 

Udręczenie całą noc mi oka zmrużyć 
niedopuściło. Niezneśny | Prawołowulia- 
„wiecznie mifię marzył, i weśnie nawet 
od niego nie mam pokoiu, 


SCENA II. 
PRAMIKOW, ZOFIA, i ANNA. 


Pramikow. 

O jakżem szczęśliwy iż ją mogę tak 
rano oglądać, czego lię wcale niespo- 
dziewałem. 

Zofia. na boku. 

Ach gdy by można przed nim ukryć 

-moie umartwienie! 


Pramikow. 
- Mle cóż to? ... Znayduię Panią jak 
uważam bardzo zmartwioną. 
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Zofia. 
Nie..; tak,., nic to -- 
' Pramiko w. 
Nic, a oko we łzach tonie . -- Pozwol 
Pani bydź uczęfinikiem twego udrę- 
czenia, powierz mi go! powiedz, co ją 


trapi tak nieznośnie? A 


Anna. 
Zaprzeftań WPan, lchmość nadchodzą, 
SCENA III 


KRIWOSUDÓW, TEKLA, ZOFIA, 
PRAMIKÓW i ANNA. 


Pramikow. 

Mości Prezydencie ! Proszę mi daro« 
wać tę tak ranną wizytę! Zapewniam 
lchmościów,.że nic więcey w ten mo- 
mięt nie sprowadza mnie tutay, tylko 
szczera życzliwość . Zapominam ouczy- 
nionych mnie przykrościach, a przy- 
wiązanie moie chcę dowieść uczyn- 
kiem, -- Xic pewnieyszego, że wiado- 
mość, z którą tu przychodzę , zapewne 
ich umartwi, jednakże byłbym wyftę- 
pnym, gdybym to zamilczał. Dnia dzi- 
fieyszego odebrałem wiadomość z Pe- 
tersburga, że Senat będąc obsypany 
proźbami użalaiącemi na tuteyszy Cy- 
wilny Departament, poich roztrząe 
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Śnieniu, zabiera fie uczynić dokład do 
Naywyższey wiadzy. -- Jeżeli więc z 
tego JW. Frezydent raczy wziąć m.arę, 
może bydź że,,,.. 
Tekla. 

Cóż to znowu nowego?.. Jakież to 
bałamućtwa?.... Z kądfię zjawili te 
wieści? Któż to na nasz dom nasyła 
tych gości nieproszonych i nieżądanych 
przyiaciołż Niewiedzieć po co, niewie- 
dzieć z kąd fię jegomość wyrwał, i 
czego żąda. -- Mospanie Zolnerz!.. 
Czy WPan z zmyiłów jefteś pozbawiony, 
że z takowemi plotkami przychodzisz 
do naszego domu? Cóż to fię w głowie 
Jego uroiło? Móy Mości Panie! ., Da- 
leko byś lepiey zrobił, żebyś naszą bra- 
mę zdaleka omijał. 


Pramikow. 
Za moią życzliwość nie spodziewa- 


łem fię... 
Tekla. 

Obeszło by fię beztego... Ale proszę 
mi powiedzieć, z kąd że to w jednym 
momęcie tak zbyteczna o nas trolkli- 
wość? Z kąd takowe wieści? po co za= 
lecieli do Senatu? Z kąd wzieto te ża- 
łoby? Na kogo? i g coż Gdzie one we- 
szli w dokłądź Jakąż to z tego wszyft- 
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kiego mamy brać miarę? łokciową? 
sążniową? czy inną? rozmachiwa rękd= 
mi. 
Pramikow. 
Niefłusznie WPani Dobrodzika pow- 
ftaiesz na mnie ja myślałem..... 


Tekla. 

Móy Mości Dobrodzieiu, wolno my- 
Śleć co fię mu podeba:ale z podobneni 
baykami proszę do naszego domu wię« 
cey ani zayrzeć, 


Ń staie między 
Kriwosudów. „o. 


Ależ Tekluniu!,. dosyś tego szamo- 
tania fię. Pozwól mi zapytaćfię bez 
passyi.,. 

Tekla. odpycha Kriwosudowa, 

Q cofię zapytywać, tu jeft razem 
zapytanie, i odpowiedź. Po co tu w 
nasz dom przynioł Bóg tego Jego- 
mości? 

Pramikow. 
Dla Ichmościów dobra. Je... 
Tekla. 

Trudzenie fię Jego wcale nie użyte» 

czne, 
P rami kow. 
Jako prawdziwy ich Przyjaciel . ,,--=' 
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« Tekla. 
Od tąd proszę nim bydź przeftać . 


Kriwosudow. staiemiędzy niemi, 
Niech że choć parę fłów. 


Tekla. (odprcha go. 

Na cóż te próżne paplotanie. -- Jego- 

mość Dobrodziey zawiiał do naszego 
domu, ażeby nam dogryzał. 


Pramikow. 
Mćgłżebym kiedy choć pomyśleć. 


Tekla. 

Jakże nie; nieprzymawiaszże nam 
Wpan jakowemiś żałobami .,. Jakież to 
są żałoby? Ktofię żalił, komu, kiedy, 
jak, gdzie, o co, za co? 

Pramikow. . 
" Pozwól Pani, a wszyftko opowiem. - 
Tekla. 
. Proszę sobie oszczędzić fatygi. Któż 
to co może nam zarzucić? Kogo żeś 
my to bez Sądu wyzuli z maiątkuż ko- 
j4 bez przepisanych praw zruynowaliż 
ogo? ... 
Kriwosudow. staie między niemi . 
Niech że przecie. .,.. 
ix 
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Tekla. odpycha go, 
W sądowey iźbie możesz sobie ro- 
sprawiać ile cifię podoba, dom zaś do 
minie należy. 
Pramikow. 
Ależ ja.... 
nóe dk 
Ależ WPan?... Kto WPan taki, ja 
nieznam, nieznałam i nigdy go znać 
nie chcę, 


Zofia. 
Mościa Dobrodziko! . Niech przynay= 
mniey ... 
Tekla. 


Co? co? ... a WPanna czego fię tu 
mięszasz? co to do WPanny należy? z 
jakich to pobudek interessuieszfię za 
tym nieznaiomym przeciw twoiey mat- 
ce? A tobie patrzać swoich krofienek, 
Koronek, i Tambórka: przebierać na 
klawiszach albo na Arfie, a nie wści- 
biać dotego czego nieznasz... Bezro« 
zumna, ..idź mi zaraz do swego po- 
koiu, i nie pokazuy mifię cały dzień 
na oczy. Zofia odchodzi, 


A nna. 
Panna niewinnie zoftała ...,. 
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Tekla. 

I ty tu potrzebna.... A to mifię podo- 
ba...no! proszę kończyć!.. Day teź tu 
swoie zdanie, a to świegot niegodziwy!., 
Ja ci tu zaraz ukrócę ten twóy świe- 
gotliwy język, i zamknę tę gębę..-- 
Pódź mi precz z oczu, daley za twoią 
Panią, bo ci dam uczuć, co moie pię- 
ści umieią.-- Anusia odchodzi. 

Pramikow. 

Bardzo mi jeft nieznośnie Mościa 

Dobrodziko „.. 
Tekla. 

1 mnie to jeft nieznośnie Mości Do- 
brodzieiu że w domu naszym tłucze fię 
jakaś mara, która ftaiefię przyczyną 
kłopotów i zamięszania. 

Pramikow. 
Zegnam tedy Ichmościow. odchodzi 
Tekla. 


Bardzo nas to cieszy. 


SCENA IV 
TEKLA i KRIWOSUDOW. 
Tekla. 
Ledwiem fię go pozbyła! a cóż to za 
natręt!... A leż tobie co fię ftało ta- 
kiego? ftoisz tylko jak pień i gęby nie 
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- otworzysz. Czy to w małey rzeczy, 
czy w jakiey ważney, zawsze i wszę- 
dzie odpowiaday za c ebie. 

Kriwosudow. 

Qy ślicznieś ty mu naodpowiadała, 
tego tylko braklo, żebyś go na kark 
za drzwi wytrąciła. Ale czyż to by 
ło o co tak nieumiarkowanie zapędzać 
ię, -- Może bydź, że on i wsamey rze- 
czy chciał nam przyfługę uczynić. A ty 
nie rospytawszy fię z kąd, coikto taki, 


Tekla. 

Same bałamućtwo ... O!..jamfię za 
raz domyśliła co jego do nas fprowa- 
dza z temi poftrachami, i zmyślonemi 
baśniami, Oto nic więcey tylko poznaw- 
fzy w tobie tchórza, chce cię odwieść 
od Prawołowa, a nakłonić na fwoią 
fironę. 

Kriwosudow. 

Bydź to może i bayką. - Jednak że 
między nami mówiąc moja Tekluniu , 
z nafzemi poftępowaniami bez bojażni 
żyć nie można. Czafami co nawet 
bydź niepowinno, to ftać fię może ... 
A cóż dopióro kiedy ... Ale na co to 
gadać, ty fama wiefz o wfzyftkim tak 
dobrze jak i ja... Przyznam ci fię, że 
a zawize fię obawiam... A i cóż ja 
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temu winien, że zaięczych uizow, tru- 
dno nazwać rogami. 


Tekla. 

Rozum twóy prawdziwie zaięczy.- 
Ale moie ty'zeftarzate dziecie! profzę! 
powiedz mi, jak ty fię nie wftydziłz 
lękać fię tego, co jelt oczewiftym kłam- 
ftwem.- Weż tylko na uwagę, z kąd 
ten Jegomość może mieć wiadomoście 
o czynnościach Senatu i jak bez prze- 
konania fię o prawdzie, bez rozpozna- 
nia, i roztrząśnienia, mialo by przyftępo- 
wać do przedftawienia. Powiedz mi i 
to, co oni maią przedfławiać? Czyn- 
ności twoie wfzyftkie idą należytą ko- 
leią tak jak i wfzędzie.- O cóż teraz? 
o powinnościach. - Zeby fię chciało Se- 
natowi wglądać we wfzyftkie fprawo- 
wania fię $ądownicze.- (i wieleżby na 
to czafu potrzeba, Więc i z tey ftro- 
ny możesz bydź fpokoynym.-- Ocóż 
więcey, o wziątkach! Wfzakże my 
nic nie bierzem tylko przyymuiemy to, 
€o nas przyjąć przynag'aią. 

Kriwosudow. 

Dobrze to jeft. -- A jeżeli fię im po- 
doba, to' przynaglane przyymowanie 
wziąć za gwałtowny wyderkaf, na tea 
czas co ja będę miał odpowiedzieć na 
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nioią obronę.-- Moia kochana, nie za. 
wfze (ię daie oboiętna rezolucya, oba- 
wiać fię złych fkutkow zawfze nam po- 
trzeba, gdyż dzban do czafu tylko wo- 


dę nosi. Tekla. 

Co za dziwaczne marzenia? Czyż ty 
tego poznać niemożefz, że on tym zmy 
ślonym poftrachem, chcę cię tylko na- 
ciągnąć na fwoią ftronę, -- 

Kriwosudow. 
Jednakże w tym cokolwiek bydź muf, 
Tekla. 
Q toż nic niema, a jeżeli co jeft to 
nic więcey, tylko fame głupftwo. 
Kriwosudow. 
Ależ musi bydź to... 
Tekla. 
Otoż to jeft fame nic. 
Kriwosudow, 


Nże,.. 
Tekla. 

Ze nic niema, i nic nie będzie, -- 

Kriwosudow. 

To pamiętay że ty będziesz. , . -- 
Tekla. 

Famiętam, że póki ja jeftem i będę, 

to z tego nic nie będzie. 
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Kriwosudow. 
Ty będziesz winną całemu nieszczęściu. 


Tekla. 

Niech że i tak będzie,.. Ale proszę 
cię day że mi już pokoy i nie nabiiay 
mi głowy tenui poftrachami..-- Ty mnie 
widzę z domu chcesz wypędzić. 


Kriwosudow. 
No! no! niegnieway fię moia Teklu- 
niu:.. proszę cię... Widzisz moie dzie- 
cie, ja fię lękam tylko dla tego. ,.. 


Tekla. 

I jeszcze!., proszę cię dayże mi joż 
pokoy! lękaszfię? dla czegoż że to jeft 
zmyślona bayka i nic więcey. Ale 0- 
toż Naumycz z Sekretarzem idą do 
ciebie. Proszę cię móy Mężuniu, dla 
tey twoiey dziwaczney bojaźni, nieod- 
mień ty już raz danego fłowa! Pamię- 
tay że Prawołow jeft naszym przyja- 
cielem, i że on zawsze dla nas. 


Kriwosudow. 
No! no! dobrze, już dosyć tego. 
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SCENA V. 


KOCHTIN, NAUWYCZ, KRIWOSUDOW, 
i TEKLA, 


Naumycz. 

Pan móy oddaie Ichmościom dzień 
dobry, a jaśnie Wielmożnemu Prezy- 
dentowi przysyła ten pakiet. -- 

Kriwosudow. 

Cóż to jeft. -- 

Naumycz. 

Przyłączony lift objaśni w tym Pana, 
Kriwosudow. 
pdpicczętowywa, z paczku wypadaią 
Assugnacye bankowe, 

A to co takiego! 

Tekla. 
To zapewne za przegraną. 
Naumycz. do Tekli. 

Nie Mościa Dobrodziko, to jeft na 
wygraną. Jaśniey mówiąc, są to strofy 
zawczasu opłacone, jeżeli by w przy- 
padku okazałofię, że Jaśnie Wielmo- 
źny Pręzydentnieprawnie naszą sprawę 
osądził, Dla pewności tedy... 


Kriwosudow. 
On tu namienia i 6 sprawie. ( do 
Kochtinaj.A cóż? ,. wszakże w tym 
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tygodniu będzie ję można ukończyć, 
Extrakta muszą bydź gotowe. 

Kochtin. 
Pramikow dzifiay swóy podpisał. 
Kriwosudow. 

Przypisał co jeszcze do tego. 


Kochtin. 

Przeciwnie, on żądał jeszcze co wy= 
kasować , ale ja niechciałem go tym 
zatrudnić. -- 

Kriwosudow. 

Prawa ftosówne.. - 


Kochtin. 
Powynaydywałem, i wszyftkie uszy 
kowałem na swoich mieyscach. 


Kriwosudow. _ 
Zeby tedy niezwlekać czasu, więc 
można wziąć do rosprawy? 


t 
Naumycz. . 
Naypokorniey upraszamy [aśnie Wiel. 
możnego Prezydenta, ażeby bez dal- 
szey przewłóki... -.- Y 
Kriwosudow. 
Bardzo dobrze!.. Was-Pan dziś nam 
ja podasz do przeyrzenia. Nayciężey 
nam ją wyfłuchać, a Dekret w momęcie. 
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Kochtin. dobywa papiery, 

Jeżelifię Panu zdawać będzież ośmie- 
lam fię zapytać,... To jeit żeby czas 
ukrócić, i Kanu umnieyszyć zatrudnie- 
nia, napisaiem terninkę decyzyi, zgo- 
dziłem ją z Prawami itosównemi, ato, 
podiug jedno-myślnego zdania na dniu 
wczorayszym całego Kompletu. 

Kriwosudow. 

Was-Pan w przyśpieszeniu tego dzię« 

ła poftępuiesz do zbytku gorąco. 
Naumycz. 

Zelazo zawsze zwykło bydź kute kiedy 
jeft gorące, Zeby tedy rzecz nie ofty- 
gia. -- Niech Pan tey sprawy na dal nie 
odkłada. -- pokazuie liczenie pieniędzy. 

Kriwosudow. bierze papiery, 

Dobrze mówisz: proszę podać bierze 
papiery czyta Roska zali czyta pier- 
wiey pod nosem, a po tum głośno, a 
znayduiąc z ftrony Prawołowa wszyft- 
kie pretensye fłuszne i rzetelne podług 
okazanych dowodow przed naszym 
Kompletem, -- Przeto na Mocy praw 
Kraiowych, podług brzmienia Artykułu 
n. z Rozdziału n. i Artykułow n, n,n, 
z Rozdziałów n. n. Cóż to jeft?,, pókiź 
będzie tego n. ijakie*ta litera ma w 
tey sprawie znaczenie. 
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Kochtin. 
Zrobiono to Mości Dobr: pro memo= 
ria, że wpisuiąc decyzyą w Protokuł, 
każdy Artykuł i Hozdziat ftosówny po- 
j dlug wypadku, zacytuie ną swoim 
nuieyscu. p 
Kriwosudow. 
A! rozumiem, dobrze. Weź to WPan, 
Naumycz. 
Naypokorniey dziękuiemy JW. Panu 
za tas wielką łafkę, i Pan móy wiecz- 
nie obowiązanym bydź nieprzeftanie. 
Ależ sprawiedliwy Panie, niech mi je- 
szcze będzie wolno przełożyć naypo- 
kornieyszą proźbę, .. to jeft: do Koch- 
tina Proszę fię nie urażać. do Kriwo- 
sudowa Pan Sekretarz tu zrobił małą 
omyłkę, nie uczynił naymnieyszey 
wzmianki o prawnych expensach i in- 
nych wydatkach z tey przyczyny po- 
nielionych. A jak one są wielkie, to 
nie tylka wszyftko widzącemu Bogu, 
ale i Panu, jeft dobrze wiadome. 
Kriwosudow. do Kochtina, 
W samey rzeczy, należyfię całą 
rzecz tu akókczyć, 
: Kochtin. 
To fię zrobi w jednym momęcie. pi- 
sze położywszy papier na plecach Nau* 
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mucza i czyta „„Aże Prawołow tak 

dlugi czas nieużytkował z tego ma- 

iątku przez tak diugi czas nieużytko- 

wał. | 
Kriwosudow. 

Dołoż prawnie do niego należącego. 


Kochtin.. 
Pisze czytając, a Naumycz jemu po» 
date nieznacznie Assvgnacyą „Prawnie 


należącego... „przy tym poniefione wy- 
datki. 


Kriwosudow. 
Z powodu nieprawnie zaiętego. 
Kochtin. 

„Z powodu nieprawnie do tąd utrzy- 
mowanego...to wszyftko poszukiwać 
na Bohdanie kramikowie. 

Kriwosudow. 

Pisz wyraźnie uzyfkać, 


Kochtin. 


„Uzyfkać na innym jego maiątku na- 
kazuiemy, . Prawo ftosówne do tey 
Kategoryi zacytuie w Kfiędze, 


Naumycz. 
Naypokornieysze fkladamy dzięki JW. 
Panu. 


I3I 
Kriwosudow. 
idźże Was-Pan i roikaż to przepisać 
na czyfto. 
Kochtin. do Naumvcza. 
Odday to moiemu Protokuliście, ale 
powiedz moim Imieniem ażey nikomu 
tego nie pokazywał. 
Naumycz. 
Bardzo dobrze, uniżony fługa. od- 


chodzi . 
SCENA VI 
KRIWOSUDOW, TEKLA, KOCHTIN. 


Kriwosudow. do Kschtina; 
WPanfię zatrzymay. Dochodzą tu 
niepomyślne dla nas wiadomoście, ale 
to mogą bydż i baieczne, mówią ja- 
koby Senat uczynił o nas donielienie 
jakies dziwaczne, o Korrupcyach, i o 
sprawach nieprawnie rozsądzonych. 
Kochtin. 
Co u nieszczęścia! A toż jaki duch 
niedobry wiożył na nas tę potwarz 3 


Kriwosudow. 

O tym dokładnie wywiedzieć fię nie 
mogłem. Ale proszę mi powiedzieć 
rzetelnie móy Kochany przyiacielu, ja- 
skąby to sprawę my tak nieroftropnie 
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rozsądzili, żebyśmy” jey nie pokryli 
fiosównie fłużącemi prawami. ja boa 
wiem żadney sobie przypomnieć nie 
mogę. 
Kochtin. drapiącsię po plecach, 

Cnoć by iść do Spowiedzi to nie 
niepamiętam, 

Tekla. 


Ale to nawet bydź nie może. 


Kriwosudow. 

Ach zmiłvyfię moia kochana day 
ty nam pokoy, my o tym lepiey od 
ciebie wiedzieć muliemy. 

Tekla. 

A mnie fię zdaie, że ja wiem lepiey 
co gdzie od kogo, i jak mam przy- 
iąć, a co robi lewica, to prawica wie- 
dzieć nie powinna. 

Kriwosudow. 

Proszę fłuchać! W tym momęcie 
przyszło mi na myśl; Pamiętasz to . 
Was-Pan ten Wexel, o który to pow- 
ftał był tak wielki hałas, co to ja je- 
go kazałem podfkrobać na przewród 
tney ftronie. 

Kochtin. 

Ach Mości Dobr: to jeft kłopot wcze 

le nie potrzebny. Wszak że to ja sam 
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go podfkrobałem, a Delator całe miał 
O to podeyrzenie na obżałowanego . 
Was-Pan zaś Dobrodziey podiug prawa 
unikczemniłeś ten Wexel. Co wzglę- 
dem tego można bydź spokoynym. 

Tekla. 
W samey rzeczy! Ty w tym jefteś 
tyle winien ile i ja, 
Kochtin. 
Do tego, my nie wexel podikroby= 
waliśmy, ale czyfty papier. 
Tekla. 
A właśnie to jeft wyftępkiem fkro- 
bać czyfty papier? Co za wielka bieda! 


K riwosudow. 
Niechże i tak będzie! 


Kochtin. 

Ale! przychodzi mi na myśl. WPan 
Dobr: pamiętasz ową sprawę o maią- 
tek Profiina do którego Prawołow 
naymnieyszego Prawa nie maiąc, a w 
Procesie nawet Imienia Proftina wpi- 
sać zapomniał, a umowiwszy fię podftę- 
pnie z Chwatołapem; który także nie 
miał do tego maiątku naymnieyszego 
prawa, przed nasz Sąd Proftina pocią- 
gneli. My zaś niewchodząc do kogo 
ten maiątek prawnie należy; bez Kom- 
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portacyi Dokumentow  odsądzilismy 
Proftina i przysądzili Chwatołapowi, 
którym teraz oni dzielą fię po połowie. 
A co Proftin o tym rozgłoli tego na- 
wet domyśleć fię nie mogę. 


Kriwosudow. 

Niech sobie teraz rozgłasza co fię 
mu podoba. Kiedy on sam osiebie tak 
mało dbał, jakaż tedy potrzeba nam 
jeft o nim turbowaćfię. My jefteśmy 
Sędziowie naszą powinnością to tylko 
jeft wiedzieć, co nam na piśmie jeft po- 
dano do rozsądzenia . 

Tekla. 

Złe tak dalekofię teraz rozkorzeniło 
na całym świecie, że gdzie tylko dwoch 
spór wiodą, trzeci zawsze wkręcić fię 
mufi . 

Kriwosudow. 

I cóż to jeft dziwnego? 

Tekla. 

To prawda że nic. Ale to aż bardzo 
<dziwno że ty uląkieś fię jedynych tylko 
bałamućtw które tu Pramikow rozfiewa. 


Kochtin. 
Co? jakoż, - Ta okropna wieść pocho- 
„dzi od tego Jegomości. Teraz jefteśmy 
na swoim mieyscu. liczną panicz 
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wymyślił sobie Plantę zaftraszenia Ja- 
śnie Wielmożnego Pana i naciągnięcia. 
na swoią ftronę . 

Kriwosudow. 

« Nie, on mnie tym bynaymniey nie 
uftrasza. Jednakże móy przyiacielu, 
na świecie różniefię dzieje, Dowie- 
rzać niczemu nie można . j 


Kochtia. 
Ale co to Panie że niejeft warto 
wiary, na to śmiało przylfięgam . 


Tekla. 

lcóż z tąd kiedy on tchórzami 

podszyty. 
Kriwosudow. 

Nie, w samey rzeczy ja bynaymniey 
nie boięfię. Wszak żeś sama widziała 
co uczyniłem... a Autora poznaie fię 
zawsze z dzieła. 

Tekla. 
* A tubez naymnieyszego dzieła tra- 
wicie tylko czas nadaremnie . 
Kochtin. 

Prawdę Pani mówi. U mnie na kar- 
ku roboty co nie miara , jeżeli Pan 
nie masz inney potrzeby mnie dłuższe- 

X 
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go utrzymywania, pozwól mi odeyść 
do moiey czynności. 
Tekla. 
Uwolniy że już Jego proszę cię! 
Kriwosudow. 

Jak WPani jefteś natarczywa. do 
Kochtina Uwalniam Was-Pana, Ale 
proszę ażebyśmy naZurnał nie czekali. 


Kochtin. 
To mnie równie interesuie. odchodzi . 


SCENA VII 
KRIWOSUDOW, TEKLA. 


Kriwosudów. 
No widzisz tedy Was-Pani że jeftem 
jey we wszyftkim pofłuszny . Ale praw- 
dę mówiąc, jafię bardzo lękać zaczy- 


nam. 
Tekla. 

Ty zawsze jedno, a jedno powta- 
rzasz, i boiaźń, to jeft twoią nie ule- 
czoną chorobą. Więc kto boi fię wilka, 
niechay las omija. 

Kriwosudow. 

Ja do tąd nie obawialem fię wilków, 
ale przyfowie nielie , że.im daley w 
las tym więcey drew. 1 tego tylko 
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lękać fię zaczynam, ażeby chodząc po 
tym lefie nie zabłądzić w g.ębckiey 
puszczy . 

Tekla. 


Ty dziś odsamego, rana pleciesz rze- 
czy dziwaczne. Muli bydź że ci po 
wczorayszym pochmiele ieb zawraca, 
No, proszę do moiey apieczki, kieliszek 
Gdańlkiey wódki wybiie ci ten ftrach 
z głowy. . 

Kriwosudow. 

Prawdę mówisz kochaneczko  Nacza 

czo człowiek zawsze nie przytomny. 


KONIEC AKTU CZWARTEGO. 
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ART V. 


Teatr okazuie tę samą drkoracyą, jak 
się zosiała przy końcu Aklu trzeciego. 


SCENA I. 
DOBRÓW,i ANNA. 


Dobrow. 
postrzega rozstawione butelki, rozsy= 
pane kartu i t. d.* 

A to co, cofię to tu dzieie? Jakież 
to Traktyerikie porządkie Jak uważam 
to tu nie byli żarty. Jakiż to para- 
dny butelkowy ranzerunek, i poddani 
Krola Faraona! Szkoda że ich wszyft- 
kich nie pochłonęło czerwone morze 
jak ię upędzali za Izraelitami. Powiedz 
mi dobra Anufiu, co to tu było ? 


Anna. 

Co fię nazywa Mospanie, cały Kom- 
plet waszego Departamentu urobił fię 
po same uszy. Po schodach nie zeszli, 
alefię toczyli , jeden drugiego chciał 
prowadzić a żaden niemógł utrzymać 
fię na nogach. Mniefię zdaie, Że oni 
wszyscy we trzy dni nie poprzycho- 
dzą do. zmyfłów. 
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Dobrow. 

Ho! ho!., nie tak to fiabe z nich Bo- 
hatyrowie. Wierz mi WPanna,że cho- 
ciaż każdy z nich calą noc przepędzi 

. na pijatyce; aby fię cokolwiek przespał, 
na nowo lać gardio zaczyna. A nieły- 
knowszy naymniey po pięć kielifzków 
gorzałki, żaden z nich anitę pokaże do 
Sądu. Ale zdaje fię że czas by było już 
im zbierać fię.. 

Anna. 

Ach co Was-Pan mówifz. Taką rze- 
czą trzeba fię uwinąć i poprzątnąć salę, 
i zakryć ślady wczorayszego Sądowni- 
twa. A bachusowy apartament zamie- 
nić na Izbę fprawiedliwości. Bierze 
napełnioną szklankę ze stołu i polewa 
w sali podłogę. 

Dobro w. 

Próżne są twoie trudy dobra Anufiu, 
nie jedną szklankę, ale cały Kubeł wy- 
ley święconey nawet wody, to nie za- 
myiesz tu śladów zbrodniczo-nien a- 
ckich. Słuchav Anufiu! kto zwykł bez 
uitannie kompać fię w czarnych poftep- 
kach niegodziwości, tego i Jordanowa 
woda z brudu nie omyie. 

ę A nna. 
Ależ bo to nie woda, to niedopitki 
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pończu Sędziowikiego, Niechże tym 
luby m ich napoiem pożywi lię i podłoga 
Sądownicza . D 
Dobrow. 
Co to, to wyśmienicie . -- 
A ana. 

Ach póydę kogo poszukać ażeby mi 

pomógł poitawić ftół na mieyscu . 
Dobrow. 
Ja WPannie poniogę. Stawiaią stół 
na srzodku , 
Anna. 
A butelki gdzie podzieiem. 
Dobro w. 

Ufiawim ich rzędem pod fołem, i 
pokryiem suknem. Wszak że ono nie 
takie pokrywać zwykło grzechy. 

Anna. 

A to w jaki sposób proszę powie» 
dzieć , 

Dobrow. 

Q to tak, fluchay mnie WPanna! Je- 
żeli podoba ię Sądowi ażeby jakiemu 
dokomentowi łeb urwać, albo jaką 
umorzyć sprawę, żeby więcey świata 
nie oglądała; ukrywają to pod czerwone 
sukno. A tam jey wieczny odpoczy- 
nek, leży fpokoynie; póki niezbutwicie, 


I4ĄI 

Anna. 
Dobrze więc uftawię tedy te naczy- 
nia, pod to tak ikromne nakrycie. 
Ale fię tylko lękam czy oni tu uftoią 


w całości. DOBEGW 


To jefł prawda, że śmiało za to za- 
ręczyć nie można, Sędziowiki węch 
bardzo przenikliwy, 

Anna. 

A wszak że tu sam gospodarz fiedzi 
na szyldwachu: przecież może doftrze- 
że z swego wielkiego krzefła co kto 
kradnie ze ftołu. 

Dobro w. 

Nie zawsze. Częściey to fię zdarza 
Że on uważa, czy kto z boku nie pa- 
trzy na jego ręce. 

+ PASMA 

Wyśmienicie, No! przecież my z 
większego salę Oczyścili. 

1 Dobrow. 

Q! niech tylko sumienie Sędziowikie 
będzie tak czyfte, więcey żądać nie 
trzeba. A! .O toż cały komplet wali 
fię tutay, 

Anna. wybiegaiąc. 

Dobranocsprawiedliwość! Niech be- 
śpiecznie odpoczywa, 
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SCENA II. 


KRIWOSUDOW, BULBULKIN, ATUIEW, 
PAKŁOLKIN, RADBIV, KOCHTIN, DO- 
BROW. 


Kriwosudow. 
Proszę Panów moich, 


Atuiew. 

Ten honor jemu należy , Pan jefteś 

naszą głową. 
Bulbulkin. 

Jeszcze jaka głowa, żeby naytęższe 
głowy to pożawraca, kiedy kogo ze- 
chce solennie uraczyć. Com ja fię 
wczoray chronił i wftrzymywał, wszy- 
fiko to nic nie pomogło, 1 niepamię- 
tam jak wczorayszy dzień fończyłem, . 


Kriwosudow. 
Wolne są żarty! 
Parolkin. 
A niech kaci porwą takie żarty! 
Mnie Pańfki pończ tak nogi zpętał, że 
całą noc z poiazdu wyleść nie mogłem. 


Kriwosudow. 
W samey rzeczy wczoraysza gościn- 
ność była bardzo płochowata, Nawet 
o kolacyi zapomniano . 
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Bulbulkin. 

A możnafz było myśleć o jedzeniu 

przy tylu gatunkach napoiów. 
Radbin. 

A ja o-ftrze - ftrze - ftrzega - ałem, 
że trze - trze - trze -e - ba bydź o - 
firó - ftró - ftróżne - emi. 

K riwosudow. 


Zabieraymy fię do dzieła, czas jeft 
zafiąść. ( siadaią, Dobrow dobywa pa- 


piery ) 
Bulbulkin. - 
Z ochotą! ja dziś gotow jeftem fto 
dzieł przerzucić . - 


Parolkin. 
Nie przerzuciem wfzyftkich, jeft ich 
podoftatek. 
Kriwosudow. + 


Czytać Rejeftr! 
Dobrow. €Czyta.y 

„Proces Chorążego Skudowa prze- 
„ciwko Sekretarza Dracza, o zajęcie 
„domu w tym Mieście w fukcefsyi do 
„niego należącego, ( mówi) Ta fprawa 
od trzech lat już leży. - 

Kriwosndow. 
Miiać to. -- Niech jefzcze śmiało po» 
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lezy drugie trzy lata, a na ten czas 
przyftąpiem do jey rofpoznania.- jak 
on śmie nazywać domiem mizerną cha- 
łupę. Ę 
Dobrow. ( Czyta ) 

„Proces Wexlowy Łukafza Sudichi- 
„na Nlajora, przeciwko Włodzimierza 
„ Chwatayki Prokurora..,. 


Kriwosudow. 
Skasować te brednie, nam Prokbrora 
korumpować potrzeba, gdyż on nam 
naypotrzebnieyfzy. 


Dobrow. (Czyta. ) 

„Małoletnich Biedniakowych fierot 
„Proces przez ich opiekuna Trofkliwa 
„ zaniefiony, o zaięcie kilku wiofek Oy- 
„cowikich w fukcefsyi do nich należą- 
„cych. Przeciwko Irynie Cudzochwa- 
„ towey wdowie po zefzłym Podpuł- 
„kowniku. 

Kriwosudow. 

Odłożyć tę fprawę, ja późniey pomy- 
ślę co mam z nią robić. (do Sędziow ) 
Między nami mówiąc kochani Przyia- 
ciele. Pomieniona wdowa naszego Na- 
mieftnika jeft firyieczno rodzona fio- 
fra, on bardzo za nią intżresuie fię , -- 
Rozumiecie mnie Waspanowie?..* 
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Bulbulkin. 

Nie trzeba nam po dwa razy powta- 
rzać. Strzegącego iię i Pan Bóg itrzeże, 
Kriwosudow. 

Daley! 

Kochtin. ( wyrywa Książ. 
fę u Dobrowa i przewróciwszy kulką 
kart czyta y > 

„Proces Assesora Efroima Prawoło- 
„Wa, przeciwko Bohdanowi Pramiko- 
„»wowi. 
Kriwosudow. 
A co do tey fprawy to trzeba przy- 
ftąpić bez dalfzey zwłóko. 
Balbulkin, 
Bardzo dobrze. 
Radbin. 
Zgo-zgo -0-da, 
Parolkin. 
, W famey rzeczy. - 
Atujew. (do Rochtinay 
Każ ją nam WP, podać. 
Kochtin. ( do Dobroway 
Tam na ftoliku leży udzielnie .- 
Kriwosudow. (do Dobrowa 
Profzę przyftąpić bliżey i czytać wy= 


r1aźnie . 
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Dobrow. (Czyła, ) 

„,Extrakt powodowy.  Aisesor w 
fwoich żałobach wyraża. Ze Prami- 
kow Major zchodząc z tego świata, 
wfzyftkich fwoich dóbr ( jas okażą ja= | 
fne i niekwefiyonowane dokumenta ) 
zoitawił fuscessorem Tomasza Cudzo- 
przedawa Matora, jako naybliżfzego 
krewnego po świętey pamięci fwoiey 
Małżonce. Które to włzyitkie maiątki 
przez pomienionego Cudzoprzedawa , 
zofiali późniey wyprzedane żałviącemu 
Delatorowi. Przekonywa o tym Pra- 
wo Sądownie przyznane , w czym nie 
było przez nikogo Żadnego zakwefty- 
onowania ani przefzkody. I blilko ro- 
ku żałuiący Delator zarządzał temi ma- 
iątkami jako fwoią włainością bez nay- 
mnieyfzey od nikogo przefzkody. 

Późniey upatrzywfzy porę niejakiś 
Bohdan |ramikow, gdy żałuiący Dela- 
tor przynaglony interesami dla zała- 
twienia onych nie znaydował fię kilka 
tygodni w domu, ten tedy Rohdan Pra- 
mikow mieniący fię byćź fynem zefz- 
łego Maiora Pramikowa . niemaiąc na 
to naymn eyfzego dowodu bez praw- 
nie i podftępnie, korzyfiając z niebyt- 
ności Właściciela na jego Dwór naie- 
chai, poddańftwo pobuntował ; od win- 
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fego pofłufzeńftwa odwiodł i cały ma- 
iątek Żałuiącego wwałtownie fobie 
przywłafzczyi. 

Kriwosudow. 

Uważaycie Wianowi*!... czły maią- 
tek fobie gwaltownie przy właizczył. 

Bulbulkia. 

A już to widać oczewiście że gwał- 

townie przywialzczył. 
Kriwosudow. 

Jak to na taką niegodziwość fpra- 
wiedliwość może bydź głuchąż Daley. 
Dobrow. (czvta ) 
dZałuiący fię Dela- W tym Sędziowie 
tor widząc iię bydź natrafiwszy na bu- 
tak daleko pokrzy- telki stoiące pod. 
wdzonym udałfię do stołem nogami one 
Sądu I owiatowego, po wywracali, 
gdzie jasnemi Doku- 
mentami dowodził i 
przekonywał, że 'ra 
mikow jednego miał 
tylko $yna Fiedota, 7 
który APNEA wie B ulbulkin. 
ku umarł, Sąd jednak Wieczne mu odpo- 
Powiatowy nieuwa- cznienie, | 
Żając na tak jalne Parolkin. 
dowody jakiemi ża- Tw dobry czas wła 
łuiący przekonywał, śnie. 
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Dobrow. (Czyta, ) 
„(Extrakt powodowy.  Atsesor w 
fwoich żałobach wyraża. Ze Prami- 


kow Major zchodząc z tego świata, „ 


wfzyftkich fwoich dobr (jas okażą ja- 
fne i niekwefiyoqowane dokumenta ) 
zolławił fukcessorem Tomasza Cudzo- 
przedawa Matora, jako naybliżfzego 
krewnego po świętey pamięci fwoiey 
Maiżonce. Które to wfzyftkie maiątki 
przez pomienionego Cudzoprzedawa , 
zoftali późniey wyprzedane żałniącemu 
Delatorowi. brzekonywa o tym Pra- 
wo Sądownie przyznane , w czym nie 
było przez nikogo Żadnego zakwefty- 
onowania ani przefzkody. I blifko ro- 
ku żałuiący Delator zarządzał temi ma- 
iątkami jako fwoią włainością bez nay- 
mnieyfzey od nikogo przefzkody. 
Późniey upatrzywfzy porę niejakiś 
Bohdan Iramikow, gdy żałuiący Dela- 
tor przynaglony interesami dla zała- 
twienia onych nie znaydował fię kilka 
tygodni w domu, ten tedy Rohdan Pra- 
mikow mieniący fię bydź fynem zefz- 
łego Ma'ora Pramikowa . niemaiąc na 
to naymn eyfzego dowodu bez praw- 
nie i podstępnie, korzyftaiąc z niebyt- 
ności Własciciela na jego Dwór naie- 
chai, poddańftwo pobuntował; odwin- 
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ego polłufzeńftwa odwiodł i cały ma- 
iątek żałuiącego gwałtownie fobie 
przywłalzczyi. 

Kriwosudow. 
4  Uważaycie Wianowi*!... czły maią- 
| tek fobie gwałtownie przywłalzczył. 
Bulbulkin. 

A już to widać oczewiście że gwał- 

townie przywiałzczył. 
Kriwosudow. 

Jak to na taką niegodziwość fpra- 
wiedliwość możę bydź głuchąż Daley. 
Dobrow. (cz*ta ) 

«,Załuiący fę Dela- W tum Sędziowie 
tor widząc iię bydź natrafiwszy na bu- 
tak daleko pokrzy-telki stoiące pod 
wdzonym udałfię do stołem nogami one 
Sądu | owiatowego, po wywracali, 
gdzie jasnemi Doku- 
mentami dowodził i 
przekonywał, że Fra 

*mikow jednego miał 
tylko $yna kiedota, A 
Który in A wie Bulbulkin. 
ku umarł, Sądjednąk Wieczne mu Odpo- 
Powiatowy nieuwa- CZnienie, 
Żaiąc na tak jane Parolkin. 
dowody jakiemi ża- I w dobry czas włą 
łuiący przekonywał, śnie. 
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o tey prawdzie na- Ątuiew. 
kazawszy kilku Sz'a- Qto gdzie zacho+ 
CA JUTAMENĆ, wali ofiatki zapafu 
wydał decyzyą NA „ezor: 

ide Boi PA czorayfzego. 
maiątek przy nim 8 
zodawił: ; Rolidalia P arolkin. 
uznał za prawego „Fy Żeby tu kart 
Syna Pramikowa i Sok , tobyśmyfię 
jednego jego zrobił UCieu. 
fukcefsorem wfzyft- 3 
kich dóbr zefziego Bulbulkin. 
Majora.- Załuiący Anie dofyćże mafz 
widząc Oczewifie tego coś wczoray 
fwoie pokrzywdze- wyciągnoł od Na- 
nie, wynicił Oto po- umycza ? 

wtórne żałoby do 

Sądu wyżlzego, ale 

iwyżlzy Sąd Powia- Parolkin. 
towy pofzedł zaprzy WPan tego nieu- 
kładem pierwfzego . wążałeś jak ja mie 
Przymufzony tedy fernie /podsuno - 
zoftał żałuiący Dela- łem damę i w je- 
tor założyć apella- gnym momęcie ze 
cyą przed Sąd tutey fo dukatow zban- 
fzy, gdzie ftaiąc Z ky ychwyciłem. 
dowodami okazwie 

jaśnie, przytym prze 

konywa Metryką, że 

Pramikow miał tyl- « - 
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ko jednego Syna Fiedota, a o Bohdanie 
naymnieylzey nigdzie wzinianki niema, 
kiórym imieniemi obżalowany dziś na- 
zywa fię, w czym on odwołuwie fię do 
uitronnych i niewiadomych świadków, 
' O czym przekonywaią autentyczne je- 
go podpisy, a nawet jego Miajorowiki 
Patent, że on jeft Bohdanem nie Fie- 
dotem. A gdziefię okazuią oczewifte 
dokumenta, tam przylięgi mieysca mieć 
nie powinni. 
Kriwo sudo w. ( do Dobrowa 

Profzę zatrzymać fię! ( doCzłonkow 
Tu właśnie w fwoim mieyfcu fą zacy- 
towane Patenta Majorowikie, które ja- 
śnie okazują że on jeft Bohdan, za- 
tym nie jeft prawdziwym fukcefso- 
rem którym był Fiedot, To jeft wa- 
Źny artykuł! 

Bulbuikin. 
Mad to nic pewnicyfzego. -- 
Kriwosudow. ( doDobrowa 
Daley. 
Dobrow. (Czyta.) 

„Przyfięgi miestca mieć nie powińni. 

„(Aże Sąd Powiatowy poftąpił prze- 
ciw oczewiftości, 1 dopuścił ią ftronie 
przeciwney, należy fię przeto takowe 
Joramenta uznać za nieważne, świad- 
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ków ukarać podług rygoru praw jako 
krzywoprzyfiężców, Bohdanowi zaś za- 
kazać przywłaszczać fobie obce nazwi- 
iko. A cały maiątek Prauukowa za- 
fądzić żałuiącemu Delatorowi. 
Kriwosudow. 
To jeft rzecz oczewifti. 
Bulbulkin. 
Sprawa jasna jak fłońce + 
Parolkin. 
Bez naymnieyfzey wątpliwości. 
Atuiew. 

Jaina prawda, nie potrzebuie wielkie= 

go tłumaczenia. 
Kriwosudow. 

Tu rzecz wyiaśniona nayakuratniey. 
Jednakże. pofiuchaymy co na -to-odpo- 
wie ftrona przeciwna. - 

Dobrow. ( Czuła ) 

„ Odpowiedź Bohdana Pramikowa na 
zarzuty żałuiącego Delatora.  Zada 
wał Delator i zadaie to, że po zeyściu 
Swiętey pamięci Majora Pramikowa, 
w krótce i Syn Jego ten świat poże- 
gnał, ale tego zarzutu żadnemi wy- 
krętami dowieść niemógł. Ani przez 
świadkow, ani z żadnych śladów, nad 
czym cała jego fiła pięniacka przemo= 
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gia fię, wfzelako wfzyftkie Delatora 
przemyfły przeciw jednemu fprawie- 
dliweimu dowodowi 1 odpowiedzi.. - 
Kochtin. wydziera fascvkuł u Dobrowa 
Cóż to u Djabła za czytanie, i kto 
go może zrozumieć, Profzę niebrać Lę 
do tego, czego nie wydołafz, i naucz 
fię lepiey czytać. 


Kriwosudow. 

W famcy rzeczy lepiey WPan fam 
czytay tę odpowiedź , bo prawdę mó. 
wiąc Pan Protokulifta coś bardzo niee 
wyrozumiały, 

H Bulbulkin. z 
*Kiedy kto podeymuie fię co czytać, 
przed Sądem, powinien czytać dobrze. 


Kochtin. Czyta bar- 

dzo źle, krząka, kaszla, jękasię i t. d, 
Odpowiedź Bohdana Pramikowa, na 
zarzuty żałuiącego Delatora. Zadawał 
Delator i zadaie to, że po zeyściu 
Maiora Pramikowa, w krótce i syn 
Jego ten świat pożegnał, ale tego za- 
rzutu żadnemi wykrętami dowieść nie 
mógł. Ani nrzez świadków, ani z ża- 
dnych śladów, nad czym cała fiła jego 
przemogła figę. Wszelako wszyftkie 

X1. 
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Delatora przemyłły 


sprawiedliwemu ..., 


przeciw jednemu 
Tu zastanawia 


się 1 w głos nos uciera krząka 1 ka- 
szla. Pod czas tego czvtania, Radbin 
zaczyna usypiać, a po nim Bulbulkin, 
Atuiew i Parolkin wstaią, i idą na 


przód sceny - 


Kochtin. czyta, 

Dowiodł to Boh- 

an : ranukow przed 
Sądem; na co i dwó- 
dziefiu Szlachty Są- 
fadów zaprzyfięgii, 
że on jef rodzonym 
synem zeszłego Ma- 
iora, Oraz prawym 
Sukcefsorem całego 
maiątku, a zas Cu- 
dzoprzedawiec  zu- 
pełnie nic dotego nie 
należący i nic więcey 
nie znaczy jak tylko 
że był z nieboszcz- 
ką Matką Bohda- 
'na w Kkumowfiwie. 
Tu _ zastanawia się, 
zażuwa tabałę, Kri- 
wosudow bierze ta- 
bakę z jego taba- 


Bu lbuikin. 
P,zebudzaiąc się 
półgłosem, 

Frzyznać trze- 
ba, że nasz Se- 
kretarz doikona- 
le czyta, żeby 
sam djabeł to by 
go nie zrozumiał. 


Parolkin. 

Niech on tam 
sobie paplocze, a 
my pomyślmy 0 
nowey pancie. Z 
Gwardyi przybył 
tu temi dniami 
młody _ Panicz , 
choć pufta głowa, 
ale szkatuła zło- 
tem ładowana , 
trzeba by go za* 
profić na przyia« 


kierki za który ho- 
nor Kocktin po'or- 
nie dziękuic, Koń- 
czy po tym czyta- 
„mie i zawieszaiąc 
, zwolna głos marmy- 
cze pod nosem. 


I że jemn na- 
wet na myśl nie 
przyszło, ażeby fię 
kto miał znaleść ta- 
ki, żeby maiątek je- 
go podstępnie przy- 
właszczyć a to wła» 
śnie w tę porę kie- 
dy on był w cu- 
dzych kraiach na 
nauce. Będąc tedy 
więcey niż o dwie- 
ście mil, nie mógł 
wcześnie zapobiedz 
zdradzieckiemu pie- 
niaćtwu, że powra- 
caiąc do OQyczyzny 
zaftał z dwóch ftron 
zaięty pożar Woyny; 


przeto pierwey wział” 


sobie za powinność 
fużyć swey Oyczy- 
Źnie, niż zatrudniać 
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cielfką zabawkę, 
pokazuie — kartó= 
wanie . 


Bulbulkin. 
A jakfię on nie 
da uiowić? 


Parolkin. 

O już ja nanie- 
go zaftawiłem fi- 
dla, i upewniam 
że go podjadę, 
gdybyś mi tylko 
WPan, +» » 

Atniew. 

któż by to był 
taki? czy nie móy 
sąfiad co to lata 
poziacaną karetą. 


Parolkin. 
Właśnie ten sam. 


Atuiew. 
Taką rzeczą wy 
niewiecie o wszy- 
ftkim. 
Parolkin. 
O czem że tu 
jeszcze. 
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fię domowemi inte< 
resami. bo zawar- 
tym zaś pokoiu... + 


lu zastanawia się, k, 


przewraca _ karię, 
drapie się w głowę, 
poprawia Kamizelki, 
Powróciwszy do 
domu doftrzegł, że 
Łieniaćiwo i niego- 
dziwość — przybrali 
sobie Imie Jego ro- 
dzeńftwa, a jego sa- 
mego w liczbę umar- 
łych dawna umieść i- 
ła, i niczym niekwe- 
ftyonowaną jego Su- 
kcessyą zaprzedała 
w obce ręce. Przey- 
rzawszy tedy te 
wszytkie podie chy* 
trosci, niegodziwe 
zabiegi, pieniackie 
kruczki i inne tym 
podobne bezprawia; 
na mocy prawa ja- 
kie każdy ma do swo- 
jey własności. ... 
Tu zastanawia się i 
czeka póki jędziowie 


Atuiew. 

Ma przy sobie 
kobiecinę cud pię« 
ności, 


Parolkin. *' 

Która już pewa 
nie serce WPana 
zajęła, co do mnie 
nie tak bardzo ją 
widzę zachwyca» 
iącą , widziało fię 
daleko wyborniey 
sze, alejego wo 
rek... 
Bulbulkin. 

Kobiety i wo- 
rek to jeft wszy- 
ftko za czym upę* 
dzasz fię całe twe 
życie. Czas by 
już o czyminnym 
pomyślić , 


Parolkin. 
Proszę więc mi 
powiedzieć,czym 
fię mam  zatru= 
dnićż czy nudzić? 


nie przestaną voz- 
mawiać, czyta po 
tum wyniosłym gło- 
sem, Na mocy pra- 
wa jakie każdy ma 
do swoiey własności, 
objął Possesyą Od 
przodków do iiebie 
należącą, bez wity- 
dnych  przywiaści- 
cielów zniey wyru- 
gował, którzy do 
tąd fą tak bezczel- 
nemi,że bez żadnych 
dowodow śmią ita- 
wać przed Sądami i 
jedynemi fałszami 
sprawę fwoią popie- 
rać. -- 
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Bulbulkin. 

Zacząć dobrze 
pić. siadaią. 


Kriwosudow. 
Cóż to za bałamućtwa, 


Parolkin. 


Same łaiania . 


Atuiew. 


Wymyfły . 


Bulbulkin. 
Naygorsze zniewagi. 
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Radbin. 
A--ani spra - -a-- wy a--a--- 
ni se-- en- - su. 
Kochtin. 
Ani cytacyi Praw, 


Kriwosudow. 

Jakie tu prawa. Tu same tylko 
próżne gadaniny. Rzecz za agnant- 
wana, szkaluiące flowa; prawdziwie, aż 
fię mi głowa zawróciła. Jemufię zda- 
ie, że on tu plecie po Francuzku czy 
po Angieliku, i tym chce Sąd obałae 
mucić , 

Kochtin. = 

A wszeląko po mimo tych oczewi- 
fych Bałamucćiw, Sądy Powiatowe za- 
warowali mu possesyą a obwinili ża- 
łuiącego. 

Kriwosudow. 

Zapewne te ambitne wyrazy prze. 
wrócili im Mózgi. Jakież Ichmość da- 
ią w tym swoie zdanie? 


Bulbulkin. 
Jeżeli mam prawdę powiedzieć, to 
Pramikow wielki oszuft , 


Atuiew. 
Nie inaczey . 
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Kriwosudow. 
Ja sam tas myśę. 
Kadbin. 
Ta-a-ak, nie i--i--i--na--czey, 
Parolkin. 
Ale w tym nie ma naymnieyszey 
wątpliwości . 
Kriwosudow. 
Więc Ichmość fironę Prawolowa trzy« 
macie? 
Bulbulkin i Parolkin. 
Zgadzamy lię. 
Atuiew. 
Ja także. 


Radbin. 


]--i--i-ja--a--a-ta--akże. 


Kriwosudow. 

Bardzo mnie cieszy tak jednomyślna 
zgoda . Dogadzaiąc tedy ich woli na- 
piszę mą sentencyą ftosowną do Praw 
sprawiedliwości, i jednoftayney zgody 
calego Koła .-- 

Bułbulkia. 

Bardzo profiemy. 
Kriwosudow. 
Navisawszu D'cyzuą oddaie Kochtino: 

Napisz WPan Lekret podług tey my< 


mę || 
śli i przynoś do podpisu Protokuł, tyl. 
ko proszę nas nie trzymać długo. 
Kochtin. 
W momęt będzie gotowa. odchodzi 
Bulbuikin. 
No!.. nad tym przeklęrym dziełem 
małośmiy ię nie pomorzyli . 
Kriwosudow. 
Można teraz odetchnąć. wstaią, 
Parolkin. patrzy na zegarck, 
Już sama dwónafia, 


SCENA III 
Ciż, i CHWATAYKO. 

Dzień dobry Panom moim!-- Czy nie 

przeszkodziłem w czym3 
Kriwosudow. 

Bynaymniey. Naymilszy przyiacielu, 

spokoynież tę noc przepędziłeś? 
Chwatayko. 

Ja myślę że tak jak i wszyscy, nie- 
wiem kiedymfię położył ( po cichu ) 
Przed Sądową- Prawołow oczekuie swe- 
go losu. Nie zapomnieliżeście o nime 


Kriwosudow. 
O co nie to nie, na moią poczciwość. 
Rzecz zupełnie ukończona, a to. zą 
jednomyślną zgodą całego Kompletu. 


Chwatay ko. 
Bardzo dobrze... 
Bulbulkia. 
Zeby tylko prędzey Mrotokuł przy= 
nieliono . 
Kriwosudow. 
Wszak żem to zalecił. 
Parolkin. 
O toż i Sekretarz. 


SCENA IV. 
Ci sami KOCHTIN z Księgą. 


Kochtin. . 
podaie papier Kriwosudowu. 
W oka mgnieniu wygotowałem. 
Bulbulkin. 
W tamey rzeczy sprawny z niego 
Żwawiec. 
Kriwosudow. ( podpisuje. ) 
Już tedy rozgrzeszyłem . 
Bulbulkin. (podpisie. ) 
1 ja podmachnołem. 
Atuiew.  podpisuiei 
1 moie tu błogoflawieńftwo . 
Radbin. czyta decvzyą. 
W spra --pra--pra=-ą-- wie Pra-« 
pra: - pra-- WO --O0--Owa. == 
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Parolkin. 


Day lepicy pokcy i nie śmiesz ludzi 
swoliu czy .aniein, weż picro 1 podpisz, 
RŃadbin. 

Nie--e--ch że--6 1--j -- ta-= 
ak -- vędzie.-- Fodpisuie i cddaie Pa» 
rolkincni . 

Parolkin. podpisuje. 

Niech że ija tu będę. oddaie Kriwo» 
sudowu. 

Kriwosudow. 
Już tedy wszyfiko gotowo, proszę 
przyiąć . Uddaie Kuchtinowi. 
Chwatayko. 
Już tedy można przywołać firony? 
Kriwosu dow. 
do Kochtina który drzwi otwiera. 
Bardzo dobrze przywolay WPan. 
Chwatayko. 

Jakże ta nowina pocieszy Jego. . 
Ale S;dzicwie niech będzie co chce, 
to jeft dzieło jedno z tyfiąca. 


SCENA V. 
Ciż sami PRAWOŁOW. 
Prawoło w. 
Nayvniżeńszy ftuga łafkawych moe 
ich Dovrodzieiów ! 
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Kriwosudow. 
Dzień dobry! Dzień dobry . 
Bulbulkin. 
klepie Prawołowa po ramieniu, 
My takoż jeftemy jego fiudzy . 
Chwatayko. 
Jakiż tobie sen śniłiię dzifieyszey no- 
cy kochany Przyjacielu? 
Prawołow. 
A do czegoż źmierza to zapytanie? 


Atuiew. 

Albo niewiesz iż on dawno fiebie 
uznał za dofkonałego w Drognoftykara 
ikiey sztuce , k 

Chwatayko. 

Wczorayszego pończu wonne kae 
dzidło we źnie całego ciebie otaczało; 
nie prawdaż ? 
; Prawołow. - 

A może bydź że tak jeft. 
Parolkin. 
Powiadaią, że to ma bydź dobry 
znak, 
Prawołow. 
Pokornie dziękuię za dobry progno= 
ftyk. 
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Bulbulkin. 
Mówią że cierpienie , 
Przynoli zbawienie, 


SCENA VI. 
„. Ci sami DOBROW. 
przynosi dwa pała.ty i oddaie Kriwos; 


Dobrow. 

Z Pocztamtu w ten momęt przynie= 
fiono. 

Kriwosudow. 

Obaczym co tu jeft nowegó.  Ro- 
spicczętowywa jeden pakiet, i oddaie 
Chwatayce. Przenikliwe oko Sędziow= 
fkie, wyręcz mnie i przeczytay. 

Chwatayko.  rozwiiaiąc 

Otoż i Rofkazano. czytą Po tylu 
doniefieniach z różnych mieysc Głów- 
nych Rządów i Sądownićtw iż Prawo- 
łow Assesor, całe prawie swe życie 
pędzi na uitawicznych pien'aćiwach, 
kradzieżach, rozboiach, grabieżach i 
innych niegodziwościach, do Prawoło- 
wa Co za djabeł. Czy fłyszysz co 
to piszą. czyła i innych niegodzi- 
wościach . Rządzący Senat zaleca NA 
ftkim Sądownićtwom iinnym Juryzdy| 
cyom, ażeby pomienionego Prawołowa 
jak naypilnicy wszędzie wyszukiwano + 
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Prawołow. 
Ay! w żyłach krew lodowacieie. 
Chwatayko. czyta 

A gdzie by tylko zoitał ziapany, oKO- 
wanego oddać pod ftraż, iściśle trzy- 
mać do dalszego rofhazu . 

Prawołow. 
| Zginąłem nieszczę:liwy ! 
Chwatayko. 
Otoż masz!.. Cóż tu teraz czynić. 
Prawołow. Pada na 
kolana, podniczszu w górę obie ręce w 
czym widać puliares za Kamzelką. 
Cóż czymić ... Katuycie moi, wy 
Dobrodzieie, ratvycie, anie gubcie nie- 
szczęśliwego .--= 
Chwatayko. 
Nic to już nie pomoże, i unas plecy 
łechotliwe . 
Prawołow. 
-  Zginąłem na zawsze ... O chciwości 
niegodziwa ! -- ucieka: - 
Chwatayko. 

Do kąd? zaczekay!. .. Hey! łapay! 
trzymay. Ach żeby on nam nieuszedł. 
beżu za nim, zostaw a drzwi otwarte, 
widać Prawołowa trzumanego za kark 
i za inne mieysca przez Kancellarzystów. 
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SCENA VII. 


KRIWOSUDOW, BULBULKIN, ATUIEW, 
RADBIN, KOCHTIN i DOBROW. 


Atuiew. 
Przytomność ftraciłem, 
Parolkin. 

Co za djabeł! 

Kriwosudow. 

Mnie jak piorun uderzył. 

Bulbulkin. 
Mnie fię zdaie żem ja piiany. 
Radbin. 
Ja --ja-ja --akie dzi -- dziwo! 
K riwosudow. 

Tak niespodziany dla niego przypa- 
dek, przyyść do fiebie nie mogę. Po- 
daycie mi tamten pakiet. Obaczemy 
cofię w nim zawiera, Cóż to Senat 
pisze, jeszcze tak wiele. Czyła poci- 
chu Otóż masz. Słvchaycie! -- Cały 
Cywilny Departament i srogo zginę- 
liśmy! Zginęliśmy nieszczęśliwi. Upu- 
szcza papier pada w krzesło. . 

Bulbulkin. 

Za co, cofię Panu dzieie . 

Atujew. 
1prawdaż toż * 
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Parolkin. 


Mości Prezydencie, zoierz WPan 


zmyliy, 
Radbin. 
Ja -ja- a -akie dzi - dziwo! 
Kochtin. 

No, mufiaia i na nas przyyść koley, 
podeumuie papier czita poc chu wszye 
ścu zbicgaią się do niego i patrzę w 
papier, 

Dobrow. (na boku) 

Kręciliście wy dobrze podobno teraz 
zakręcą wami. 

Kriwosudow. 
O nieszczęście! O srogie udręczenie! 


SCENA VIII. 
Ci sami TEKLA, ZOFIA i AWNA. 
Tekla. 
Cóż to tu za hałasy, jakież to u was 
nieszczęście zdarzyłojię. 
Kriwosudow. 
Zginęliśmy . 
Tekla. 
Jak to?. . przewróć że język, gaday, 
Kriwosudow. 
Mówię żeśmy przepadli, zginęli, 


u 
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Tekla. do Bulbulkina. 
Ale jak? 
Bulbulkin. 
Gorzey jak rude myszy . 


Tekla. do Parolkina. 
Za cóż toż 
Parolkin. 
Za to że profio na nas nadeszla ma- 
tnia . 
Tekla. do Atuiewn, 
Oszaleię. Przynaymniey WPan mnie 
oświeć. 
Atuiew. 
Senat już wszyfiko dobrze okwiecił, 


Tekla. do Radbina. 
Senat. Ach! Cóż tam takiego? 


R adbinr. 


Cu - - cu -- cud, nie --e-- espO --0- 
Gzie - - dzie - - wa -- any.. d 


Tekla. do Kochtina, 
Przynaymniey WPan mnie objaśniy. 


Kochtin. 
"Tu krótkie objaśnienie. Podobno 
za grzechy przodków naszych, wszyft- 
kich nas Bóg poplątał . 
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k Tekla. 

Wszyscy powaryowali. Nie dowiem 
Że fię choć od Was-Pana dokładnie co 
fię tu ftało takiegoż 

Dobrow. 

Cała rzecz o to idzie, że zamarzyła 
fię Senatowi przelłać nas wszyitkich 
po dekret do Kryminalnego Departa- 


mentu . -- 
Tekla. 
Co za nieszczęście! za cóż przecie? 
Kriwosudow. 

. To teą to nieszczęście że nas Osą- 
dzono bez żadnego Sądu, ale czyż to 
bydź może ażeby na jedno tylkó do- 
niefienie, na jedną może zmyśloną plo= 
tkę bez żadnych prawnych dowodów 
odsyłać nas jak Kryminaliftów jak nay- 
gorszych wyftępców pod Sąd do De- 
partamentu Kryminalnego. Za pod- 
kupftwo, jakoby, za niesprawiedliwe 

, fpraw rozsądzanie, i za inne tam jako= 
weś bezprawia. 

Tekla. 

Jak toż . i Senat mógłby dać wiarę 
bałamutnym jakim doniefieniom... Ale 
kto nam śmie zadawać podkupftwo ja- 
Kie, gdzie, kiedy, za coż Bez dowo- 

XI 
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dów, bez prawa, beż Sądu, dotknąć 
fławy, osądzić, potępić, zniszczyć, znie- 
ważyć. Uciemiężyć „i zagubić. I po 
cofię jemu mięszać w takie brednie, 
czyż to tylko w tym jednym miey- 
scu Sąd zafiedli złodzieje? A czy 
wszyscy djabli pownofili. do naszego, 
domu te czerwone ftoły.-- Precz z 
niemi!.,. precz z tąd. Wszyftko po 
wywracam do góry nogami.--  Wy- 
wraca stół, Sędziowie i Kochtin ucie- 
kaią, Tekla postrzega butelki i mówi 
do Kriwosudowa łagodnie. A któż to 
przyniofk móy Mężuniu. 
Kriwosudow. 

Nikt. Muszą to bydź oftatki wczo« 

rayszego, 


SCENA IX. 


KRIWOSUDOW, TEKLA, ZO. 
i DOBROW. 
Tekla. stoi załamawszy ręce; © 
Q nieszczęście!. .o utrapienie . 
Kriwosudow. 

Którego ty naywiększą jefteś przy- 
czyną, przez ciebie i ja, i cały móy 
dom zgubiony , 
„ Tekla. 


Przezemnie , Wszakże to ty sie 


A, ANNĄ 
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* działeś w Sądzie, jak gbur, jak pień, 
jak gawron, jak ofioł, jak wół, jak 
cymbał, jak koń, i w całym życiu two- 
im niewiem czy choć jeden węzełek 
rozwiązałeś. 


Kriwosudow. 
Rozwiąż że ty teraz to, coś sama 
zawiązała. : 
Tekla. 


Rozwiązać, jeszcze mi będziesz bur- 
czał, A ten głupiec głowę mi dziś 
zawróci. Proszę cię imóy kochany nie 
przyprowadzay ty mnie do szaleńftwa, 
bo ci te ślipie wydrę.  rzuca%ię na 


niego. 
Zofia. 
Mościa Dobrodziko uspokoy fię Imość. 
Tekla. 
I ty jeszcze!.. Pódź mi precz z 


oczów moich. 
Kriwosudow. 

Day ty jey pokoy cierpi i ona nie- 
boga za grzechy swoich Hodziców 
a co większa nie wie jeszcze, że jey 
narzeczony w oftrogu może już brząka 


kaydanami. 
Tekla. 4 
Kto taki? 
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"Kriwosudow. 
Prawołow . 
Tekla. 
Dla Boga!.. A toż za co? 


Kriwosudow. 
Tak fię podobało Senatowi, mufi tą 
bydź nie bez przyczyny . 
Tekla. 
Dla Boga! Ach!,. Konam! Módleię!., 
Umieram. słabieie, Anna i Zojia bie- 
śnuą i przytrzymuią . 


SCENA X. 
Ci sami PRAMIKOW. 


Pramikow. 

Proszę mi darować Mości Dobrodzieju 
Że dowiedziawszy fię o jego nieszczę- 
ściu, odważyłem wziąć za naypierwszą 
powinność pośpieszać ulżyć mu ciężaru 
firapienia, i przywrócić cokolwiek spo= 
koyności. Do Tekli, która przychodzi 
do [iebie, WPani Dobrodzika byłaś na 
mnie trochę urażoną. Ale teraz pod- 
chlebiam sobie tą nadzieią że Ichmość 
uznaliście móy poftępek za rzetelny, i 
pochodzący jedynie z życzliwości i 
przywiązania ku nim, 
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Kriwosudow. 

Wiadomaż już jeft WPany odmiana 

$zczęścią naszego? 
Pramikow. 

Ale uczucia moie i przywiązanie ku 
nim nigdy (ię nie odmienią. I ile fił 
moich itanie będę im dopomagać, szczę- 
Śliwym bym fię sądził, gdyby moie 
dłługi zjednali byli łaikawe ich wzglę- 
dy na móy szacunek który miałem ku 
Ich Domowi. Ten szacunek i upowa- 
Źnienie nigdy fię nie zmnieyfzą. Szczę- 
$liwość zać moia od ich woli zawiiła, 
mogęź przynaymniey mieć nadzieię, 
że kiedykolwiek będę przyięty w grono 
Jch Familii. całuie w rękę Zofią. 

Tekla. 

Was-Pan czyniłz nam zbyt wiele ho- 
horu , poftępek Jego zawftydza nas. 
Widzę że Zofia jeft mu wzaiempą, Ja 


z moiey firony pozwalam., 


Kriwosudow. 
Ja także, jeżeli tofię zgadza z wolą 


Zofii. 
Zofia. 

Szczerość zawfże włada memi ufłami, 
Wyznaię, że od pierwszego poznania 
mego powzięłam szacunek do Pana. 
$kromność i obowiązki moie względem 
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Rodziców, wzbraniali mi okazać tego, 
dzilieyszy zaś poftępek Pana Pułkow= 
nika pomnożył go w sercu moim, Szczę> 
śliwam że wola Rodziców zgadza fię z 
mym uczuciem . 

Pramikow. całuie w rękę. 
Naymilfza Zofio! O jakżem fzczęśliwy . 


Kriwosudow. 

Niech że Bóg to zrządzi, ażebyście 
jedno drugiemu nigdy naymnieyszey 
przykrości nie uczynili , 

A nna. 

O jak wielka odmiana! 


Kriwosudow, 

Teraz zdaie fię jako by połowa mego 
nieszczęścia ubyło. 

A ana. 

A może to za czasem naftąpić, żefię 
i wszyftko odmieni. 

Tekla. „ 

Dały by to Nieba. 

Dobrow. 

Prawdę to powiadaią że ręka rękę 
myie, a Kryminalny Departament, czę- 
fto obmywa plamy Cywilnego, wsze- 
lako można jeszcze mieć nadzieję, że 
sprawę Pańiką zaciągną pod łafkawy 


Manifeft. 
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Kriwosudow. 

Mów sobie co cifię podoba, a dzieło 
bardzo płochowate, 1 cóż robić, trze- 
ba fię poddać losowi, z tego przypadku 
tę przynaymniey odnoszę korzyść, że 
jeżeli jeft gdzie i kto piaftuiący móy 
Urząd mnie podobny , wspomniawszy 
sobie na to jaki mnie koniec spotkał, 
zaprzestanie niegodziwości, i wiernie 
będzie wypełniał swe obowiązki. 

i 
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POPRAWA OMYŁEK. 


Omutki, Poprawa. 

Kochana | Kochana Anufiu! 
Anufio ! 

„ Nie źle. |Nic ztego: 

80. 11. przykro= | Każdemu dogodzić, 
ścidogo- ; a od wfzyftkich 
dzić aka | znolić przykrości 

żdemu 
od wizy- 
ftkich zno 
fić, 

8a, 4. _ Nieuży- | Nieużytym 
tecznym 

6: _I naucz |(wyrzucićy 
fię. 

84. 21. Podwefelł ENER 

124, s. Nże. Ze. 

164. 19. Słuchaycie | (dołożyćy czuta 

Cały Cywilny it.d, 
20. I frogo, (dołożyć) mowi 
Zginęliśmy i t. d. 
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